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NIEDZIELA TRÓJCY PRZENAJŚWIĘT SZEJ

L E K C J A

z L istu  św. P aw ła  Apostoła do Rzymian 
(11, 33-3G)

O, głębokości bogactw, mądrości  i 

umiejętności  Boga. Jakże  niepojęte  sq 

sądy Jego i niedościgle drogi Jego. 

Któż  bowiem poznał  myśl  Pana, albo 

kto był doradcą Jego? A lbo  kto dał  

Mu pierwszy.  :iby Mu  oddać miał.  A l 

bowiem z Niego, przez  Niego i w  N im  

jes t  wszy s tko:  j emu  chwała na wieki .  

Amen .

E W A N G E L I A

w edług  Sw. M ateusza  (8. 18—20)

Ohego czasu: Rzek i  Jezus uczniom  

swoim: Dana mi jest  wsze ł ka władza  

na niebie i na ziemi .  Idąc tedy na

uczajcie wszys tk ie  narody,  chrzcząc je 

w  imię Ojca i Syna i Ducha Świętego,  

nauczając je zachowywać  wszys tko,  

cokolwiek  w a m  przykazałem.  A  ja oto 

j e s tem z w am i  po wszy s t k i e  dni, aż 

do skończenia świata.

KTO NA WIECZNE...

Kto na w ieczne wszedł rozłogi.

Kogo światłość zórz p rzenika.

Ten nie będzie pyta ł drogi 

U ziemskiego przew odnika.

I nie będzie pyta ł drogi 

U Aniołów, Sera f inów  

Ale wejdzie  w Ojca progi,

Jako  jeden  z Bożych synów.

M A R IA  K O N O PN IC K A

„Błogosławiona n iech  będzie święta  
T ró jca  i n ierozdzielna Jedność"  
(Wstęp do dzisiejszej Mszy świętej) .

W ciągu roku  kościelnego p rzeżyw am y 
w szystk ie  e tapy  dzieła naszego odkupienia ,  
mianowicie  N arodzen ia  Zbawiciela  w Boże 
N arodzenie  po Adwencie ,  c ierp ienie  i śm ierć  
C hry s tu so w ą  w czasie postu i Wielkiego T y 
godnia, Jego Z m ar tw y c h w s ta n ie  na W ie lka 
noc, Jego W niebow stąp ien ie  i wreszcie Z e
słanie  Ducha Świętego, k tórego nam  Jezus 
obiecał przy swoim odejściu. Z dniem wczo
ra jszym  przebrzm iało  w ie lkanocne Alleluja, 
a w  dniu  dzisiejszym w zyw a nas Kościół do 
złożenia ofiary na  p am ią tk ę  i cześć n a jg łęb 
szej ta jem nicy  w ia ry  na'szej, czyli T ró jcy  
p rzenajśw ię tsze j .  Obchodząc tę uroczystość w 
duchu  Kościoła p rzeżyw am y w sercu naszym 
radosną  w ia rę  i p raw dziw ą  wdzięczność w o 
bec Boga.

Nasza w ia ra  w  T ró jcę  P rzenajśw ię tszą .  — 
Umysł ludzki bez ob jaw ien ia  Bożego może 
poznać, że is tn ie je  Bóg, k tó ry  s tworzył niebo 
i ziemię i n im i rządzi. „Niebiosa opow iadają  
chw ałę  Bożą" (Ps. 18, 2) „Niewidzialne Jego 
rzeczy, naw et w ieku is ta  moc Jego i Bóstwfl, 
od s tworzenia  św ia ta  przez dzieła Jego dla 
umysłu  w idz ia lnym i się s ta ły" (Rzym. 1, 20). 
Ju ż  s ta ro daw n i myśliciele pogańscy to p ozn a
li i w ypow iadali  (np. Arystoteles). Lecz nie 
mógł rozum  ludzki sam  z siebie dojść do po
znania , że ten  Bóg, jeden  w naturze , jest t r o 
jak i  w  osobach Ojca, S yn a  i Ducha Świętego; 
że każda z tych Osób jest p raw dz iw y m  Bo
giem, a jes t ty lko  jeden  Bóg; że Syn  od w ie 
ków jes t  zrodzony przez Ojca, a  Duch Ś w ię 
ty  od w ieków  od Ojca i Syna  pochodzi. A n a 
w et nie zrozumielibyście pew nych  w skazań
0 Bogu w  Tró jcy  Św ięte j  Jedy ny m , k tóre  n a 
po tyk am y  już  w Starrym Testam encie  (np. 
Rodz. 3, 22; Ps. 2, 7: por. Ps. 109, i), gdyby 
Syn Boży nie był do nas przyszedł i tych t a 
jem nic odsłonił . Na początku działalności J e 
zusa, podczas jego chrz tu  w  Jordanie ,  sp o ty 
kam y się z trzem a osobami Bożymi: Ojciec 
mówi; „Ten jes t  Syn mój m iły”, a nad  głową 
Jezusa  unosi się Duch Św ię ty  w  postaci go
łębicy (Mt. 3, 16 n.). Z an im  Zbawiciel opuścił 
ten  świat ,  zapowiedział apostołom : „A ja  p ro 
sić będę Ojca i innego Pocieszyciela da wam... 
D ucha p ra w d y ” (Jan  14, 16 n.). A ostatnie  
Jego polecenie brzm iało : „Nauczajcie w szys t
kie narody, chrzcząc je  w  imię Ojca i Syna  i 
D ucha  Św iętego” (Mt. 28, 19).

Pomimo że Jezus nam  tę ta jem nicę  odsło
nił, to je d n ak  nie po tra f im y  Tró jcy  P rz e n a j 
świętszej ogarnąć: „Oto, Bóg jest wzniosły, a 
my nie w iem y ” (Hioba 36, 26). Zresz tą  Bóg nie 
byłby Bogiem, gdyby nie był w iększy od s i
ły naszej pojemności, powiedział kiedyś św. 
Augustyn. Lecz dopóki Boga w Tró jcy  J e d y 
nego widzim y „niejasno, przez zw ierciadło"
1 „w części ty lko" (I K or 13, 9, 12), chcemy 
z radością  w tę ta jem nicę  wierzyć. Oznacza 
to również, tego Boga uw ielb iać i Jem u  za
ufać. „W imię Ojca i Sy na  i Ducha Św iętego” 
chcem y rozpoczynać każdą  modlitwę, każdą 
p racę  i każdy  dzień. I oczekujemy w y s łu ch a 
n ia  naszych do Boga zanoszonych m odlitw  
przez P a n a  naszego Jezusa  C hrystusa , k tó ry  
z Ojcem i z D uchem Ś w iętym  żyje i k ró lu je  
po w szystk ie  wieki. Udzielenie sak ram e n tó w  
św iętych i b łogosław ieństw  kościelnych od
byw a się „w imię Ojca i Sy na  i Ducha Ś w ię 
tego”. Całe nasze życie powinno znajdow ać 
się w świetle  tych promieni, k tó re  z w n ę trza  
samego Boga duszę naszą oświecają, rozgrze
w a ją  i użyźniają.

Wdzięczność nasza wobec Boga w  Tró jcy  
Św ię te j  Jedynego. — Na grob ie  bogobojnego 
męża, J a n a  Falco, umieszczono napis: „W iel
bicielowi i m iłośnikow i T ró jcy  P rz e n a j św ię t 
szej". Był on n ieodrodnym  dzieckiem Boga w 
Tró jcy  Św. Jedynego, i s tąd  też jego grób

miał głosić wdzięczność i miłość d la  te j >a- 
jem nicy, oraz głosić ludziom, że w  Trójcę 
P rzena jśw ię tszą  trzeb a  wierzyć, J ą  adorować, 
ale rów nież  miłować, tzn. dz iękow ać Je j  s ło
w em  i czynem. N ie jeden mógłby p rzy pu sz 
czać, że ta jem n ica  ta m a  swoje znaczenie ty l 
ko d la  nieba, d la  w ew nętrznego  życia Boże
go, nie zaś dla ludzi i ich życia na ziemi. 
Tym czasem  św. Paw eł głosi w dzisiejszej 
Lekcji  zupełnie  coś innego: „Albowiem z
Niego, przez Niego i w Nim jes t w szystko” 
(Rzym, 11, 36), tzn. od O jca  przez Syna i D u 
cha Świętego w szystko  zostało s tworzone i 
posiada swój byt.  S łowa te oznaczają ró w 
nież, że Bogu Ojcu zawdzięczamy przede 
wszystk im  dzieło s tw orzen ia ,  a więc i nasze 
w łasne  s tworzenie ; Bogu Synow i dzieło od
kupien ia ,  a więc i nasze w łasne  zbawienie; 
Bogu Duchowi -Świętemu dzieło uśw ięcenia  
a więc i nasze w łasne  uświęcenie: „Albowiem 
T ró jca  w y da je  św iadectw o na niebie: Ojciec, 
Syn i Duch Święty, a  T ró jca  ta jednym  jes t  
(I J. 5, 7). Ojciec mówi n ie jako do nas: Ja  
cię s tw orzy łem  i p rzeznaczyłem do zbaw ie
nia, a k iedy  byłeś zgubiony, posłałem swego 
Syna, aby cię ra tował.

Syn zaś. odwieczne Słowo Ojca, mówi: Z 
miłości ku tobie zstąpiłem na ziemię, p rzy 
ją łem  n a tu rę  ludzką, i za ciebie um arłem , 
zbudow ałem  Kościół, u s tanow iłem  sa k r a m e n 
ty św., dałem ci swoje ciało na  pokarm  a 
krew  za napój, w skazałem  ci drogę i przygo
tow ałem  do nieba. A Duch Św ięty  mówi: 
Uświęciłem tw oją  duszę i obra łem  na w iecz
ną  oblubienicę, obsypałem  cię laskam i i u ła t 
w iłem  drogę do n ieba  i będę ci pomagał, aż 
tw o ja  w ia ra  zamieni się w  widzenie, nad z ie 
ja  w posiadanie ,  a miłość w idzeniem uszczę
śl iw ia jącym . W szystkie te niezliczone i n ie 
w y m o w n e  dobrodzie js tw a , jak ie  o t r zym u je 
m y od Boga w  T ró jcy  Jedynego, sk łan ia ją  
nas do ustawicznej wdzięczności. S tąd  też 
dzisiejsza Msza św. rozpoczyna się od słów: 
„Błogosławiona niech będzie św ię ta  Trójca 
i nierozdzielna Jedność. U w ielb ia jm y Ją. 
gdyż okazała  nad nam i miłosierdzie swoje". 
Dzięki sk ładać  m am y Tró jcy  Świętej: 
„Chw'ala Bogu na wysokości” .

„C hw ała  Ojcu i Synow i i Duchowi Ś w ię 
te m u ” chcem y w y m aw iać  z całą czcią, do 
jak ie j  jes teśm y zdolni. I wszystko, co w  p rzy 
szłości czynić będziem y z dnia  na dzień, nie  
ty lko  nasze modły spełniać, ale i nasze prace, 
a  zwłaszcza nasze cierpienia , m a ją  służyć ku 
w iększej chw ale B oga w Tró jcy  Św ię te j  J e 
dynego. — „A jak  długo mani słowa tego 
h ym n u  uw ielb ienia  pow ta rzać”?, pyta dz ie
cko sw ej matki,  k tó ra  je napom ina, żeby n a 
bożnie w ym aw iać: „C hwała  Ojcu i Synow i 
i Duchowi Św ię tem u",  i zawsze tak  się z a 
chować, by i nasze życie było uw ielb ieniem 
Boga. M atk a  w zruszona tym  py tan iem  k ła 
dzie obie ręce na  główce swego m a leńs tw a  i 
mówi: „Tak długo, jak  Bóg w Trójcy  Św. jest 
tego godzien. Ja k  długo Bóg cię zachowuje 
i ciągle od now a darzy  cię życiem. A gdy k ie 
dyś z tego życia ziemskiego przechodzić bę
dziesz do wieczności, to w tedy  jak  n a jb a r 
dziej powiedz: „C hwała  niech będzie Ojcu 
i Synow i i Duchowi Św iętem u. J ak  było na 
początku, te raz  i zawsze, i na  wieki w ieków ” .

I lepszej rad y  niż owej pobożnej m atk i 
n ik t  nam  dać nie może. W y m aw ia jm y  zawsze 
z nabożeństw em  chw alę  Trójcy  P rz e n a j 
świętszej! S ta r a jm y  się żyć zawsze tak, by 
w szystk ie  nasze czyny jak  i modły były 
chw ałą  Boga. K iedy zaś przekroczym y próg 
doczesności a w ejdziem y do szczęśliwości 
wiecznej, zanucim y w raz  z chóram i Aniołów 
i zas tępam i Błogosławionych: „Chwała Ojcu 
i Synowi i Duchowi Św iętem u, ja k  było na 
początku, te raz  i zawsze i na wieki w ieków. 
A m en.”

Ks. Dr ST A N ISŁ A W  M AĆKOW IAK

2



tak to 
widzimy...

N g » z  k a t e c h i z m

ZBRODNIA KRADZIEŻY  
DOBREGO IMIENIA

Ósme przykazanie  Dekalogu wcale niu 
m ów i o kradzieży, lecz o fa łszyw ym  ..świa
dectw ie” . czyli św iadczeniu  przeciw bliźnim 
w oparc iu  o n iep raw dziw e , zmyślone fakty. 
Jed nak że  „św iadec tw o” — to nif tylko w y 
stępow anie  w roli św iadka  wobec władzy s ą 
dowej cz\ iinnej. W ystaw ian ie  b liźn im  św ia 
dectw a w y s tępu je  znacznie częściej w życiu 
codziennym w obec osób p ry w atny ch ,  zw łasz
cza w tow arzysk ich  spo tkan iach  i sąsiedz
kich pogaw ędkach , a przy tej czynności ma 
miejsce złodziejstwo - kradzież dobrego 
im ienia  bliźnich.

T ak  się już w śró d  ludzi ułożyły stosunki, 
że n a jp rzy jem n ie jszy m  tem atem  to w a rzy 
skich rozm ów jest ocena p ostępow an ia  n ie 
obecnych znajom ych, a z kolei w tym  p a 
sjonu jącym  zajęciu nie  • jest mile w idziana  
(słyszane) opow iadanie  o czynach ch w a le b 
nych i o zasługach n ieobecnych bliźnich. 
P o dkreś lan ie  cudzych zasług uw aża się na 
ogół za tow arzysk ie  nieporozumienie , k tó 
rego należy raczej unikać, bo nas n ik t  nie  
będzie słuchał. O m aw ian ie  błędów i w y k ro 
czeń, zwłaszcza obyczajowych — może t ro 
chę p raw dziw ych ,  a p rzew ażnie  zmyślonych 
i przez w yobraźn ię  mówcy w yo lb rzym io
nych — oto w łaściwy, chw ytliw y i n ie 
zwykle p rzy jem ny  tem at tow arzysk ich  spn?- 
kań  i sąsiedzkich pogawędek. P rzy jem ność  
jest o b u s tro nn a :  u mówiącego i u s łuch a 
jącego. Polega ona na  poniżaniu  o b m aw ia -  
nego i au tom atycznym  w yw yższaniu  oszczer
cy i jego wdzięcznvch słuchaczy, jako że 
każdy winien  się domyślać, jacy to oni '.ą 
porządni, podobnym i bezeceństw am i nigdy 
się nie splamili,  no i nie  sp lam ią  — to c h y 
ba  oczywiste. Oszczercy oraz  ich rozmówcy 
p rzy po m in a ją  owego faryzeusza. który 
wszedłszy do św iątyn i,  modlił się stojąc: 
..Boże, dz iękuję  ci. że nie  jes tem jak  inni 
ludzie, drapieżni,  n iespraw ied liw i,  cudzołoż
nicy, jako i ten ce ln ik” (Łuk. 18. 9—14).
I podobnie jak  ów fa ryzeusz  oszczercy nie 
w idzą w sw ej czynności nic złego. Troszkę 
nak łam ali ,  lecz to chyba nie grzech, a zresz
tą oczerniony sam sobie w in ien  dlatego, że 
jes t  nieobecny.

F aryze izm  oszczerców uw yd a tn ia  się jesz
cze w czym innym. Oto przew ażnie  re s p e k 
tu ją  s ta ro d aw n ą  zasadę: O um arłych  n a le 
ży mówić ty lko dobrze albo nic. Dlaczego? 
Dlatego, że nie mogą się bronić. Z darza  się. 
że ci sami ludzie, k tórzy  na żyw'vch nie 
pozostaw ia ją  ..suchej nitki" , oburza ją  się na 
oczernianie  zm arłych n a w e t  w1 tych w y p a d 
kach, w k tó rych  mówienie  o złych czynach 
n ieboszczyka nie  jest oszczerstwem, lecz 
pow tórzen iem  o nim  urzędow ej opinii (np. 
ban dy ty zm  powieszonego złoczyńcy lub spo 
łeczne szkodnictw o zarządzeń zmarłego d y g 
nitarza). Oszczercy n ieraz  bronią  um arłych , 
poniew aż ci nie mogą się bronić  sami. Ale 
przecież p rak tyczn ie  niewiele spośród ich 
żyjących ofiar  po tra f i  i zdoła się obronić 
p rzed  ich ciosami.

Już  imć p an  Zagłoba zauważył,  że nic tak 
nie przysycha do nazw iska  jak  zła sława. 
P rak tyczn ie  obrona przed ty m  nieszczęściem 
nie istnieje. A rab sk ie  powiedzonko w yraża  
to dosadnie  i obrazowo: „Spróbuj udowodnić, 
że nie  jesteś w ie lb łądem ". Powiedzieli o to 
bie ..przyjaciele", że jesteś nieuczciwy, więc 
sp róbu j udowodnić, że to n iep raw d a .  Pod 
tw oją  nieobecność, bez w ysłuchan ia  twoich 
w yjaśn ień  i dowodów w ydano  na tak im  a 
tak im  spo tkan iu  tow arzysk im  w yrok , zaś 
w in ien  popełnienia  plagiatu ,  nadużycia  go
spodarczego, cudzołóstwa, czynu h om osek 
sualnego lub innego „ św iń s tw a” — spróbuj 
te raz  udowodnić, że to n iep raw da .  Twoich 
przełożonych, w ładze  państwow e. zna jo 
mych, przyjaciół i rodzinę jakiś  „życzliwy 
Amicus" zarzuca licznymi anon im am i zaw ie
ra jący m i fan tas tyczne  tw oje  w ystępki,  zbo
czenia i zbrodnie — a ty się b ro ń  i udo
w ad n ia j  że „nie jesteś w ie lb łądem ".

Czy człowiek żyjący nie może się bronie

przeciw oszczers tw om ” N atura ln ie ,  że może. 
lecz należ i zwrócić uwagę, że jego m ożli
wości są n ieproporc jona ln ie  mniejsze ni- 
możliwości oszczercy. Ktoś p orów nał  znisz
czenie dobrej opinii do r o z ^  p an ia  z wież^ 
kościelnej p ierza z. ro zp ru te j  poduszki. Czy 
można tak  rozsypane pióra zbierać? N a tu 
ra ln ie .  że można, lecz z k ilku  tysięc> 
schw yta  się kilka — kilkanaście .  Nigdy nie 
pozbiera się w szystkich , zwłaszcza tych. k tó 
re w ia t r  uniósł k ilka  k ilom etrów  w' p rzeróż
ne stronv i tvch. kfóre w p ad ły  do b ło ta  lub 
do kom ina  i ’ tych. k tóre  dzieci zabra ły  do 
zabaw y lub p tak i do gniazda.

Is tn ie ją  w polskim ustaw o daw stw ie  moż
liwości obrony dobrego im ienia, lecz p rak -  
tvcznie te możliwości są znikome. P rz e w id u 
jąc ogrom ny naw ał tego ro dza ju  spraw, są 
dy dość sum iennie  f i l t ru ją  w niesione skargi 
o" obrazę i pomówienie  i czynią wszystko, 
by do rozp raw  sądow ych dochodziło ty lko 
w nielicznych w yp adk ach .  R ozpraw y te m a 
ją miejsce po dłuższym odstępie czasu od 
w niesienia  skargi, czyli prak tyczn ie  odśw ie
żają to, co już częściowo zostało zapomniane. 
Z aa tak ow an y  oszczerca ze swej strony 
„chwvta się b rzy tw y"  i czyni te r a z  rozpacz
liwe wysiłki, by udowodnić, że oskarżyciel 
na  pew no . -est w ie lb łąd em ” , a n a w e t  sło
n iem  Ileż to zabiera  czasu, ne rw ó w  i p ie
niędzy, a w  rezultacie  ukaże się w' gazecie 
drobnym  druczkiem  k róc iu tka  no ta tk a  (na 
k tó rą  n ik t  nie  zwróci uwagi) odw ołu jąca  
oszczerstwo i w y raża jąca  „ubolew anie . N ie
w ie lu  pokrzvwdzonych śm ierte ln ie  lud/.i 
zdobywa się ' n a  tego rodzaju  rozpaczliwa 
obronę  z w ą tp l iw y m  efektem. Większosc 
opuszcza bezradn ie  ręce i rezygnuje  z o b ro 
ny sw'ego najw iększego skarbu ,  jak im  jest 
dobra  opinia. Tego rodzaju  rezygnac ja  w y 
wołu je  u oszczercy złośliwy tr iu m f:  „Jes t 
w ie lb łądem , bo gdyby nie był,-- to by się 
bronił,  podał m nie  do sądu ' itd.

Inaczej w ygląda  obrona wobec kradzieży 
własności m ater ia lne ; o w’artośc i  naw et kil- 
kunastozłotowej.  T u ta j  w ładze  milicyjne i 
sądowe są zgodne i nie  ma poważniejszych 
różnic w zajęciu s tanow iska  praw nego. Z a 
b ran ie  cudzej rzeczy jest k radzieżą, a k r a 
dzież należv uk a rać  i zobowiązać złodzieja 
do res tv tucj i  (zwrotu — n ap raw ien ia  szko
dy). Gdy człowiekowi zabierze się coś bez 
p orów nan ia  cenniejszego — dobrą  opinię, 
dobre imię. dobrą sławę — na złodzieja 
prak tyczn ie  nie ma bata .  nie  m a  sposobu 
zw ro tu  „rzeczy” zabrane j ,  nie is tnieje p r a k 
tycznie res ty tuc ja .  Owszem, można się n iek ie 
dy spotkać  z innym  jeszcze fenom enem. Oto 
np. opinia publiczna pew nych  chrześcijan  po
tępia  człowieka, k tóry  p o d a j e  do sądu  oszczer
cę. poniew aż to w yg ląda  na zemstę, a p rze 
cież C hrys tus  n akaza ł -przebaczać n ie p rzy ja 
ciołom i dobrze czynić tym, k tórzy  nas n ie 
nawidzą. Tego rodza ju  fenom en — to w y 
raz  n iezrozumienia  ducha nauk i  ch rześc ijań 
skiej,  to typowy faryzeizm popiera jący  zło 
i godzący w p ro s t  w  ład  społeczny i porządek 
moralny.' Spotkać  można jeszcze innych 
chrześcijan, którzy  z różnych  względów so
l idaryzu ją  się z oszczercą i celowo u t r u d n ia 
ją pokrzyw dzonem u obronę. Nie chcą naw et 
słuchać jego w yjaśn ień  i n ie pozw ala ją  p u 
blikować sprostow ań, gdy oszczerstwo było 
publikow ane. Cóż w  takich  w y pad kach  po
zostaje ludziom pokrzyw dzonym ? C ierp ie
nie w cichości lub rozpacz k tóra  nie jest 
dobrym  doradcą. Pam ię tać  jed nak  należy o 
tym. że każde naruszen ie  ład u  społecznego 
przez ochronę bezkarności  zwróci się jak  
b um eran g  przeciw jego gwałcicielom.

N ajw iększą  ofiarą  ludzkiej złośliwości 
znaną  ch rześc ijańs tw u  był Jezus  Chrystus.  
Śm ierć  poniósł han iebną  z pow odu „fałszy
wego św iadec tw a" i oszczerstw faryzejskich . 
S am  o tym powiedział, że tego rodzaju  zło 
musiało  na Niego spaść i dodał w te d y : „Ale 
b iada  człowiekowi onem u, przez którego 
Svn Człowieczy będzie w ydany .  Lepiej by 
m u  było, gdyby się był nie  narodził ów 

.człow iek” (Mat. 28. 24). W osta tecznym  roz 
rac h u n k u  oczerniony i zdradzony C hrystus  
zwyciężył i w  oczach Boga zwycięża każdy 
człowiek oczerniony, lecz „biada człowieko
wi onem u", k tóry  bliźniego skrzywdził,  a 
k rzyw dy  nie napraw ił .

Ks. dr S. WŁODARSKI

MORDERCY, 
ZEWRZYJCIE SZEREGI

Ledwie zmrok zapadł, H itler odleciał do 
Monachium. Był 29 czerw ca 1934 r. W 
Berlinie pozostał Goering i H im m ler. Ta 
noc m iała przynieść rozstrzygnięcie: kto, 
kogo? Oddziały SS były gotow e do akcji. 
Gestapo otrzym ało rozkaz aresztowania  
w szystkich przyw ódców  SA. H itler po
św ięcał sw ych bojów karzy celem  pozy
skania zaufania armii i generałów . P rzy
jaciele z okresu w alki o w ładzę stali się 
niew ygodni i niebezpieczni. T rzym iliono
wa arm ia SA dała się zaskoczyć i sterro
ryzować. Duża część przywódców została  
rozstrzelana w  Berlinie. Samego „wodza” 
SA Roehm a stawiono przed oblicze H it
lera w  Monachium. Fiihrer zerw ał irru 
odznaki, opluł, zbeształ. W dwa dni póź
niej Goebbels ogłosił w iadom ość o jego 
rozstrzelaniu. Inni nie dostąpili naw et 
zaszczytu oglądania Flihrera. Osaczeni 

niespodzianie zostali zm asakrowani przez 
pluton egzekucyjny w ydzielony z gwardii 
przybocznej Hitlera, tzw. „SS Leibstan- 
darte A dolf H itler”, pod wodzą Sepp 

D ietricha, przyjaciela i kompana H im 
mlera. SA przestała się liczyć jako siła 
konkurencyjna. SS i Gestapo trium fow a
ły. „Noc długich noży" dała im zw ycię
stwo.

Sepp D ietrich, jeden' z organizatorów  
„nocy długich noży” pozostał w ierny k il
ce hitlerow skiej aż do końca. Nie należał 
wprawdzie do najbardziej czołow ych po
staci hitlerow skiej Rzeszy, nie był na 

szczycie św iecznika, ale jak cień tow arzy
szył zaw sze Hitlerowi i H im m lerow i go
tów na każde skinienie, na w ykonanie  
każdego rozkazu choćby najbardziej bar
barzyńskiego, najbardziej nieludzkiego. 
Ku chw ale „tysiącletniej R zeszy” Sepp 
D ietrich organizował rabunek Ukrainy. 

W 1944 r. dowodził I Korpusem Pancer
nym SS w Normandii, za co uzyskał dia
m enty i liście  dębowe do żelaznego krzy
ża. Jego obciąża m. in. odpowiedzialność  
za śm ierć 142 lotników  am erykańskich  
zestrzelonych nad Niemcam i. Po w ojnie  
Sepp Dietrich został aresztowany i ska
zany przez sądy alianckie na śm ierć. D zię
ki niew yjaśnionym  w pływ om  i stosun
kom udało mu się ujść stryczka. D ietrich  
został ułaskawiony.

W oczach SS-m anów  Sepp Dietrich u- 
chodzi za wzór hitlerow ca. W ierny W o
dzowi i jego ideałom... Gdy w ięc stary 
zbrodniarz zam knął oczy, do trumny jego 
w Ludwigsburgu (Bad W uertem berg) zbie
gli się podobni mu zbrodniarze z ca łej N ie
m ieckiej Republiki Federalnej. Tysiące SS- 
manów podążyło za trumną ~w pełnej 

gali, z żelaznym i krzyżami na piersiach. 
W szyscy z „Gross D eutschland” i z „Das 
Reich”. Padały grom kie słow a o w ier
ności „niem ieckim  ideałom ”. Trumnę 
Dietricha zdobił h itlerow ski hełm  bojow y. 
Przed trumną niesiono żelazne krzyże. I 
po raz pierw szy od czasu w ojny rozległ 
się śpiew  znanej h itlerow skiej pieśni — 
„Horst W essel L ied”. W dw adzieścia lat 
po rozgromieniu hitleryzm u znowu niosło 
się głośne w ezw anie: „SS, zew rzyjcie sze
regi”.

Uroczystości żałobne zakończył bankiet, 
podczas którego rozpam iętywano dni 
„dawnej chw ały” i oglądano zdjęcia przed
staw iające SS w  akcji w e Francji, w  H o
landii, w  Polsce, w  Związku Radzieckim... 
W zbrodniczej akcji do której ciągle tęsk 
nią żyjący zbrodniarze hitlerow scy i ich  
naśladowcy.

A rząd boński głosi, że hitleryzm  prze
stał istn ieć i że NRF jest republiką de
mokratyczną... (w)
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i  eden z n a jb a rd z ie j  dziś znanych

J l  teologów. Ojciec E dw ard  Scnille- 
I  beeck O.P.. m ów iąc o III  sesji.

I  jako jeden  z głównych jej owo- 
ców -  jak  też całego soboru  -  

*- uznał rzecz nas tępu jącą :  Oto sc-
bór uśw iadom ił sobie, iż chrześc ijańs tw o me 
jest ideologią, czy w y p rac o w an ą  doktryną,  
ale w ydarzen iem , w k tó rym  dokonyw a sip 
h is to ria  Zbawienia .  To samo w ielu  teolo
gów mówiło i pisało '20 la t  tem u  bez soboru, 
kiedy to rozlewała się p ierwsza w iększa f a 
le t a k  zw anej ..nowej teologii".  Ju ż  wtedy
— mimo w yraźnej niechęci P iusa  XII — 
zw racano uwagę na to. że chrześc ijań
stwo jest zespołem pewnych specyficz
nych w ydarzeń ,  p ew nych  fak tó w  — jeśli 
m am y ńa myśli głownie chęć podkreś
lenia. ode rw anych  spekulacji ,  jest ono. o l
b rzym im  procesem ciągłego his torycznego 
s taw an ia  się. ruchem , dążnością, życiem. 
Lecz te fak ty  i w ydarzen ia  rów nież  nie w y 
czerpu ją  istoty ch rześc ijańs tw a  dlatego ty l
ko, że się — jak wnerzymy — rzeczywiście 
zdarzvłv. Gdyby w artość  ich w yczerpyw ała  
się w "fakcie ich his torycznego dokonania  
sie — w tedy  i w7tedy. ta m  i ta m  — wówczas 
czvmże by się różniły od innych w ydarzeń  
sobie współczesnych, wcześniejszych czy 
późniejszych? Jeśii  jednak  te fakty  będąc 
h is torycznym i w ydarzen iam i,  różnią się od 
wszelkich innych w ydarzeń  h is torycznych: 
jeśli chrześc ijaństw o jest zespołem tych w y 
darzeń  i jeśli w tym  zespole dokonyw a się 
proces zbawienia , to dlatego tylko, że te 
w yd a rze n ia  łączą się z Osobą C hrystusa . 
Osoba C h rystusa  spraw ia , że stawszy się 
raz, dzieją się zawsze. Przeto nie W ydarze 
nie ani Zespół w ydarzeń ,  ale przede w szys t
kim C hrystus Pan jest istotą ch rześc ijań 
stwa. I ta  we w szystk im  do jego n ieskoń
czonej żyw ej Osoby; ta p róba odczytyw ania  
wszystkiego: czym chrześcijaństwo, Kościół, 
świat, życie człowieka w jego wszelkich po 
w iązan iach  ma być: w  Osobie C hrystusa  
to w szystko pow inno  by stanowić pierwszy 
i na jw ażnie jszy , re l ig i jno-koście lny  owoc
II Soboru  W atykańskiego. Czy s tanowi is to t
nie?

I. Chrystus,  będąc  Bogo-Człowiekiem. nie 
żądał przecież czci dla siebie. Całe Jego po
słannic tw o cechuje troska  o cześć Boga- O j
ca. On. Syn Boży. jest tylko pośrednik iem  
między Bogiem i ludzkością, która powinna 
odrodzić  się do nowego życia w Duchu 
Św iętym , przez przyswojenie  w artośc i  sote- 
riologicznych. Z a tem  w cen tru m  ideologu 
relig i jne j  ch rześc ijańs tw a  postawił C hrystus  
T rójcę Św iętą .  A uten tyczne chrześcijaństw o 
w inno być k onsekw en tn ie  chrześcijaństw em  
trvn ita ryczn ym . Ja k im  było przed soborem 
i jak im  jes t po Soborze chrześcijaństw o Ko
ścioła zachodniego, rzym skokatolickiego -  
tego dowodzić n ikom u nie trzeba. P rzesadne 
ku l ty— m ary jny ,  k u lt  świętych, re likwii ,  fe- 
tyszyzm p ra k ty k  i ceremonii li turgicznych, 
w y k a lk u lo w an a  p rag m a ty k a  ..zbawienia
duszy za pomocą okreś lonej ilości zaku p io 
nych  mszy. ^odprawianych n a  tzw. u p rzy w i
le jow anych  ołtarzach. odpusty. cudowne 
obrazy, w ypom inki ,  now enny  — to tylko n ie 
k tóre  p rze jaw y  an ty ew angel i jnych  zwycza
jów. obcych czystemu chrys tian izm ow i cza
sów apostolskich. Nie potrafił  i nie  zdołał 
te j powłoki zrzucić II Sobór W atykański.  
Chrześci jańs tw o, zamienione w system do
k try n a ln y  w średniowieczu nie odzyskało

• rang i sys tem u moralnego, dynamicznego i 
po ryw ającego  P roponow ano  w praw dzie  
uznanie  przez Kościół d ok tryny  filozoficzno- 
teologicznej T e ilh a rd a  de C hard in  w raz  z jej 
konsekw encjam i prak tycznym i,  zmianę w y 
k ładni dogmatycznej,  jeśli nie  sam ych do
gm atów  — niestety  skończyło się na p ropo
zycjach.

Tymczasem... każdy się zgodzi z tw ie rd ze 
niem. że C hrystus  nie w yw arł  u roku  na m a 
sach przez głoszenie m is te rnych  t rak ta tó w  
dogmatycznych, lecz przez ogłoszenie n ow e
go porządku  m oralnego; n ik om u  nie u d o 
w ad n ia ł  is tn ienia  Boga, lecz uczył drogi s łu 
żenia Je m u  w życiu osobistym i społecznym. 
E w angelia  s ta ła  się dobrą now iną  przez 
p rak tyczn e  w skazan ie  a nie przez teo re tycz
ny w vkład .  Tego w szystkiego t ru d n o  się do 
szukać we w szystk ich  Soborach Z achodn ie
go Kościoła Rzymskiego II Tysiąclecia w 
os ta tn im  II Soborze W atykańsk im  włącz

nie. Nie ma szczerego pow rotu  do źródeł 
ewangelicznych i czasów apostolskich — me 
ma. ponieważ taki p ow ró t  zakładałby  iezy- 
gnację z w'ielu naby tych  i uzurpow anych  
w  ciągu wieków praw : z p ra w  ii jurysdykcji 
w7 pojęciu feuda lnym , z p raw a  pierwsze'-  
s twa. p anow an ia ,  rządzenia ,  z p rzepychu  i 
zew nętrznego  b lich tru .  T rzeba  oyło zacząć 
służyć, jak  służyli apostołow.e. a tego 
dzisiejszym Kościele niewielu chcial';b>  ̂się 
pcdjąć. Dlatego też Sobór nie był i nie jest 
oogatym  w owoce n a iu ry  i e lignno-kośc .e l-  
nej, a słowa w7vpow .edziane  z rac j i  z ak o ń 
czenia V a tica nu m  II iż „Kcściół ogłosił się 
s łużebnicą ludzkości... a idea służby zajęła 
naczelne miejsce w Soborze’ brzm ią  n ie 
praw dziw ie . nie  m a ją  pokrycia  w rzec zy 
wistości.

II. Nie dokonano niczego zasadniczego 
także w  dziedzinie s t ru k tu ry  c rg an izacy jnej 
Kościoła rzym skiego i p ra w a  kanonicznego. 
U chw alona na III Sesji K onsty tuc ja  ..O K o 
ściele " zachow ała  nie tylko prym at p a p ie 
ża. co jest nonsensem, ale również pod trzy 
m u je  ab su rd a ln y  dogmat o jego n ieom ylno
ści. Pow ołany do życia 14.09.bS r. Synod b i
skup; jest jedynie  cia łem doradczym  pap  e- 
ża. Okazało się. że naw et światli b iskupi z 
grona re fo rm  «tów7 nie potrafil i  do końca 
bronić swej apostolskiej godności.

W mocy pozostała  nada l feudalna dyscy
plina w ew nątrzkościelna. przestarzało regu-

S te lo n  N o w i c k i

II SO B Ó R  

W A T Y K A Ń S K I

( d o k o ń c z e n i e )

lv zakonne, ograniczone niesłusznie p raw a  
ludzi świeckich Nie rozwiązano zagadnienia  
małżeństw  mieszanych, regulacji urodzin i 
w ielu zagadnień  n a tu ry  społecznej.  Nie 
tkn ię to  w ogóle zagadnien ia  ce libatu  d u 
chownych. Nie tyle Ojcom Soboru, co Kurii 
Rzymskiej zabrak ło  odw7agi. aby w tej s p r a 
wie spojrzeć prosto praw dzie  w oczy w y 
mogła K u ria  in te rw encję  papieża i p rz y m u 
sowy celibat n ada l  jes t u d ręk ą  duchów nycn 
: m a r tw ą  literą. O baw iano  się dyskusji na 
ten tem at,  aby nie wyszło na jaw  że w sa 
mych tylko Włoszech przez 15 lat po ostal-  
n iei w ojnie  blisko 5.000 księży rzuciło k a 
p łaństw o z tego powodu. Z wysokich miejsc 
można poufnie usłyszeć w yznania ,  że w t a 
kiej Austr ii czy Niemczech zachodnich celi
bat p rak tyczn ie  nie istnieje. W Afryce, gdzie 
n aw e t  jednożeństw o może czasem w y daw ać  
się s tanem  heroicznvm. tam  przym usow y 
celibat za k raw a  na okrucieństw o. Misjolo- 
gowie piszą jasno, że jeśli w tej spraw'ie nie 
nastąpi powrót do zwyczajów Kościoła p ie r
w otnego (gdzie przecież is tniało m ałżeństwo 
prezbiterów7 i biskupów'), w7 ciągu jednego 
pokolenia może Kościół spaść liczebnie do 
egzotycznej garstki, gdyż zab rakn ie  k a p ła 
nów. Z w ysuw an ych  n a jtypow szych  a rg u 
m entów  za celibatem ani jeden nie w s t r z y 
m u je  k ry tyk i .  Tymczasem, jak m ałoduszne 
milczenie p an u je  w tej w7ażnej sprawne, w y 
kazała  d yskus ja  na sp raw ę  przyw rócen ia  in 
s ty tuc j i  s tałego d iakonatu . Jak  na razie, 
można jedynie  mieć nadzieję, że przyjdzie 
czas. k iedy w Kościele odw aży  się k tó ryś  z 
papieży w łasny m  au to ry te tem  znieść to n ie 
ludzkie prawo. Wów7czas nie będzie pub licz 
nej dyskusji,  ani głosowań, bo jedno i d ru 
gie byłoby dla Kościoła kom prom itu jące .

III. Chciano uprościć i dostosować do 
umysłowości o raz obyczajowości różnych 
kontynentów' liturgię katolicką. Niestety, ani 
połowy jej bałwochwalczych form nie zre
dukow ano. Owoc II Sesji — K ons ty tu c ja  
„O li turgii"  pozwala jedynie  na  p rzed k ła 
danie papieżowi ze strony  narodow ych  ep i
skopatów. próśb o w prow adzen ie  języków 
n a rodow ych  do nabożeństw  kościelnych.

IV. W dziedzinie ekumenicznego  w spó łży
cia Kościoła Rzymskiego z pozostałymi K o 
ściołami ch rześcijańsk im i osiągnięto pewne 
r e z u l ta t '  Nie mierzą się one m iarą  dekre tu

soborowego ,,o ekm enizm ie" . (III Sesja), ani 
m ia rą  d ek la rac j i  „o w'olności re lig i jne j  
(IV Sesja),  lecz przes trzeganym i w p rak tyce  
zasadam i h u m a n i ta ry z m u  i to lerancj i.  N a le 
ży odnotować, że w7 ca łym  n iem al świecie 
zam ias t  do tychczasowej wrogości Kościoła 
Rzymskiego do innych  wyznań, naw e t  n ie 
chrześcijańsk ich  — nastąpił dość radyka lny  
zw rot w k ie runku  dialogu i stosunków  bez 
m a ła  przyjaznych. Polska należy do tych 
nielicznych kra jów ’, gdzie nic się nie zm ien i
ło w tym  względzie. D yk ta to rsko  u s to su n 
kow any  do wszystkich i wszystkiego kard . 
W yszyński żyje hasłam i okresu  na jba rd z ie j  
in ten sy w n e j  k o n tr re fo rm ac j i  i każde słowo 
k ry ty k i  uważa za osobistą obrazę. Dla niego 
is tn ieje  w7 Polsce tylko Kościół rzy m sk o k a 
tolicki -  na tom ias t  wszystkie inne. w'raz 
z całą Polską R adą Ekum eniczną  w inny 
..nawrócić się na p raw dziw ą  w iarę” . Każdy
0 swej wierze mówi. że jes t prawdziwa...

V. Jeśli w yjść od s tw ie rd zen ia , że po lity k ę  poto
p ien ia  zarzucono  na korzyść po lityk i pozyskiw ania

to k o n sek w en tn ie  należaioby  przyznać, że d ia 
log K ościoła R zym skokato lick iego  z ch rześc ija ń sk i
mi b raćm i, z w yznaw cam i m nych relig ii m ono te
istycznych  i z n iew ierzącym i ma w idoki pow odze
nia. Jeśli zostana. odpow iedn io  uporządkow ane 
p łaszczyzny. uściślone pojęcia i rozgran iczone kom 
p e ten c je  w ów czas na pew no będzie m ożliwe 
sp o tk a n ie  Kościoła ze św ia tem  w spółczesnym  na 
g ru n c ie  tak im , jak  w aika o pokój m iędzy n a ro 
dam i. o zapanow an ie  u stro jów  spraw ied liw ości spo
łecznej. o bardziej rów nom ierny  podział ogólno
św iatow ego dochodu, zw alczanie  w idm a głodu i 
szerzeni'.- k u ltu ry . Z aangażow anie się obu osta tn ich  
pap iery  w tym  w zględzie jesi znam ienne, chociaż 
nie zaw sze zn a jd u je  szybki oddźw ięk  w śród h ie 
ra rc h ii ka to lick ie j poszczególnych k ra jó w , rów nież 
■c Polsce. I to o s ta tn ie  nas szczególnie in te re su je  
jardzo. T rudno  nie clziwio sie zem u to kard . Wy- 
zyński ciągle chcia łby  organizow ać k ru c ja tę  p rze

ciw kom unizm ow i, podczas gdy papieże i sobór za
rzucili tę ta k tv k e . Czyżby tak tru d n o  było odzw y
czaić sie od n ab y ty ch  za m ionu naw yków ? A p rze 
cież is tn ie je  zasada: Roma locu ta . causa fin ita ...

D opraw dy m ają  rac ję  ci spośród rz y m 
skokatolickich duchow nych , którzy pisząc 
do nas, narzeka ją ,  że p rzyczyną szeregu zb ęd 
nych n ieporozum ień Kościoła z w ładzam i 
w Polsce, są fa ta lne  pociągnięcia k a rdy na ła
1 jego n ieprze jednany  upór.

Na zakończenie zestawienie  dokumentów7 
soborowych z uw zględnieniem  czasu t rw an ia  
dvskusji.  w yników  ostatecznych głosowań i 
daty ogłoszenia. Większość tych d o k u m en 
tów n ab ie ra  mocy obow iązu jącej z dniem
29 c z e rw c a  b r .
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FR. OCHOCKI

DWIE HISZPAŃSKIE ROCZNICE

W bieżącym  rok u  naród  h isz 
pań sk i  obchodzi trzydzies tą  p ią 
tą rocznicę obalenia  m onarch ii  
oraz  trzydzies tą  rocznicę b u n tu  
genera ła  F ranco. P ierwszy fak t  
nastąp ił  po w span ia łym  su k ce 
sie w yborczym  zjednoczonej le 
wicy w dniu 14 kw ie tn ia  1931 r.. 
drug i — po w ypow iedzeniu  w 
dn iu  16 lipca 1936 posłuszeństwa 
rządow i ce n tra lnem u  przez arm ię  
s tac jonu jącą  w kolonii m a r o k a ń 
skiej pod dow ództw em  obecne
go d y k ta to ra  Hiszpanii.

Z arów no  pierwsze jak i drugie 
w ydarzen ie  posiadało przyczyny, 
k tórych  należy szukać w  przesz
łości. Dlatego n a jp ie rw  rzućm y 
okiem na dzieje Hiszpanii po 
przedzające  w spom niane  rocz
nice.

iz

Mimo geograficznego położenia 
na peryfer iach  Europy. H isz
pan ia  przechodziła ogrom ne dzie
jowe ewolucje . P ie rw otnych  
Iberów  podbili F en ic jan ie  (Puni- 
ci). tych u ja rzm ili  w  I w ieku  
przed n.e. Rzym ianie  (s tąd j ę 
zyk h iszpańsk i podobny do ła 
ciny). W V. w ieku  n.e. założyły 

^tu swe pań s tw a  plemiona ge r
m ańskich  W andalów. A lanów, 
S w ew ów  i Wizygotów. W 711 r. 
w y lądow ali  przybysze z A fryk i 
zwani M auram i i założyli m a-  
h om etańsk i ka lifa t  (od 756 r.) 
ze stolicą w Kordowie. W szyst
kie plem iona chrześcijańskie  
(Iberowie, Fenic jan ie .  Rzymianie  
i Germanie) walczyły z M au ra 
mi o wolność re l ig ijno-politycz- 
ną. aż do końca XV w ieku  (U- 
padek  G renady  w 1492 r.). Obec
ne państw o  hiszpańskie  p o w s ta 
ło w  1479 r. z połączenia dwóch 
państw. K asty l i i  i Aragonii.  
W tedy też w prow adzono  osławio
ną inkwizycję ,  k tó ra  p rześ lado
w ała  nie tylko „h e re tyk ów ” (in
kw izy tor  T o rą u e m a d a -d o m in ik a -  
n in w ciągu p ię tnasto letn iego u- 
rzędow ania  spalił ok. dziewięciu 
tysięcy osób), lecz tłum iła  w szel
ką myśl k ry tyczną  i opóźniła 
rozwój k ra ju  zarówno społecz
ny jak i k u l tu ra lny .  M aurom  i 
Żydom  nakazano  przyjąć  ch rześ 
cijaństw o lub opuścić kraj.

U szczytu potęgi i wielkości 
Hiszpania  znalazła  się w  XVI 
w ieku  za panow an ia  H a b sb u r 
gów: K aro la  I (1516-1556) oraz  
jego syna. F ilipa II (1556-15981.

F osiadali oni w ładzę  abso lu tną  
oraz najrozleglejsze w ówczas na 
świecie państwo, w k tó rym  

słońce nie zachodziło” (posiad
łości w  Ameryce. A fryce i Azji). 
Sam ow ładcy  ci prowadzili  o k 
ru tn e  i d ługo trw ałe  wojny, k tó 
rych  ciężar spadał na chłopa n ę 
kanego głodem, ep idem iam i oraz 
inkw izycją .  W okresie  R efo r

m acji H iszpania  stanow iła  głów
ny bastion  w alki pap ies tw a z 
. .he re tykam i” w Europie. G w iaz 
da h iszpanii na  a ren ie  m iędzy na
rodow ej zbladła w XVIII w. a 
wiek następny  przyniósł szereg 
w strząsów  i rew olucji.  Doszło 

n aw e t  w 1873 r. do usunięcia 
k ró la  i p rok lam ow an ia  rep u b l i 
ki. k tó ra  is tniała  zaledwie pó ł
tora  roku. lecz przyniosła pow aż
ne zmiany w  życiu społecznym.

W 1851 r. rząd królewski z a 
w ar ł  z W atyk anem  konkordat ,  
w  m yśl którego jedyną  religią 
H iszpanów  mógł być rzym skoka-  
tolicyzm; inne  w yznania  zostały 
zakazane. Kościół rzy m sk o k a to 
licki mógł swobodnie n ad zo ro 
w ać  całe szkolnictwo i pilnować, 
aby i na un iw ersy te tach  n a u 
czano w  m yśl jego dogmatów. 
Mocą k o n k o rd a tu  rząd był obo
w iązany  pom agać b iskupom  w 
zw alczaniu  wszelkiej opozycji 
re lig ijno-koście lne j a zwłaszcza 
w k on tro low an iu  p rasy  i książek. 
P ew n e  zagrożenie dla  konko rd a tu  
stanow iła  pierwsza w dziejach 
Hiszpanii konsty tuc ja  z 1869 r. 
zap ew nia jąca  (papierową) w o l
ność sum ien ia  i p rzekonań  a 

więc i swobodę w  nauce  i re-  
ligii. E piskopat i k ler (dzierżą
cy w sw ym  ręk u  ok. 40 procent 
ziemi upraw n e j)  w ypowiedział 

tej konsty tucj i  w ojnę  i d opro 
wadził w 1876 r. do uchw alenia  
innej. w stecznej konsty tucj i  
chron iącej p rzyw ile je  K ościs ła  

rzym skokatolickiego. Głosiła ona 
m. in.. że jedyną religią państw a  
jes t rzym skokatolicyzm . że nie 
wolno publicznie od praw iać  żad 
nych innych nabożeństw , że d u 
chow ieństw o rzym skokato l ick ie  
ma być op łacane ze sk a rb u  p a ń 
stwa. Biskupi mieli p raw o k o n 
tro low ać nauczanie  n aw e t  w 
szkołach p ry w a tn y ch  i zmuszać 
uczniów szkół państw ow ych  do 
uczęszczania na rzym skokato l ic 

kie nabożeństw a.  (Dotyczyło to 
również s tuden tów  wyższych 
uczelni).

Kościół papieski rządził szko
łami. prasą, sądami, a rm ią  i r z ą 
dem. Jego podporą była m o n a r 
chia. wielcy obszarnicy i baga te  
zakony, zwłaszcza zakon jezui
tów'. G łów ną jego zasadą poli
tyczną była w alka  z d e m o kra -  
tyzm em i liberalizmem. Głosił, 
że godność i w ładza k ró lew ska 
nie pochodzi z woli ludu. lecz 
w prost  od Boga. D om aganie  się 
us tro ju  repub likańsk iego  było 
g izechem. Podobnie za grzech 
u w ażano  wołanie  o wolność su 
m ienia  i słowa, żądania  to lerancj i  
rel igijnej , równości ludzi, e m a n 
cypacji kobiet. L ibera łow ie  od
ważyli się założyć w łasną  part ię  
polityczną. Byli to przew ażnie 
daw ni hidalgos (szlachta) i f i 
nansiści. a jednak  na w szystkich ' 
am bonach  głoszono, że żaden 
członek tej partii nie  dostanie 
się do nieba, że każdy liberał 
znajdzie się n iechybnie  w  piekle,

Tego rodza ju  zasady głosił „ K a 
techizm K oście lny” w ydan \ '  w 
1927 r. a t r ak to w a n y  jako pod
ręcznik obow iązu jący  w szkołach. 
Czytam y w  nim. że P ań s tw o  m u 
si być podporządkow ane  K oś

ciołowi jak  ciało duszy, lub 
sp raw y  doczesne — wiecznym.

Wśród py tań  i odpowiedzi spo
tyk am y  nas tępu jące : ,.Czego uczy 
liberalizm? — Uczy. że P ańs tw o  
jest n iezależne od Kościoła.  J a 
kiego rodza ju  grzechem jest li
bera l izm ? — Jes t  to najcięższy 
grzech przeciw  wierze św. D la
czego? -  Dlatego, że stanowi 
zbiór herezji potępionych przez 
Kościół. Czy jest dla  ka tolika  
grzechem czytanie czasopism 
libera lnych? — K ato lik  może 
ty lko czytać in fo rm ac je  prasowe. 
Jak i  grzech popełnia katolik  
g łosujący na listę liberałów? — 
Na ogół popełnia grzech śm ie r 
te lny .”

Od 1902 r. tron  h iszpańsk i 
objął m ałoletn i k ró l Alfons XIII .  
Jego spow iednik , ojciec M onta- 
nia. głosił publicznie, że każdy 
H iszpan — katolik ,  k tóry  obcuje 
(rozmawia, je, b a w i  się) z p ro 
tes tan tem . popada w kościelną 
k lątwę.

Po pierwszej jyojnie św ia tow ej 
wzmogło się w H iszpanii  w rzen ie  
rew olucyjne. W celu zah a m o w a 
nia go k ró l  Alfons X I I I  — w 
porozum ieniu  z Kościo łem i a r 
mią — ustanow ił w 1923 r. r z ą 
dy d yk ta to rsk ie  na  w zór faszyz
mu włoskiego. D y k ta to rem  zos

tał a ry s tok ra ta ,  gen. M. Prim o 
de R ivera .  k tóry  rozwiązał p a r 
lam en t  (zwany K ortezam i) i 
wszystk ie  p a r t ie  polityczne. 
Zniknęły  wówczas z życia p u b 
licznego n aw et  te nieliczne sw o
body. k tóre  dot-ychczas istniały. 
Chociaż połowa ludności nie  zn a 
ła sztuki czytania  i pisania, a 
w  sam ym  Madrycie  ponad 80 
tysięcy dzieci nie  uczęszczało do 
szkoły, d y k ta tu ra  obniżyła w y 
da tk i  na szkolnictwo w myśl 

hasła :  „Nie chcemy ludzi m y ś lą 
cych. lecz wołów do p ra cy ”. 
Zwiększono n a tom ias t  dotacje  na 
Kościół z 62 tysięcy do 68 ty 
sięcy pesetów.

Tę d y k ta tu rę  znienawidzono 
powszechnie po pięciu la tach  a 
w styczniu 1930 r. zmuszono gen. 
de R iverę  do ustąpienia . Siły 
postępowe uznały to za swoje 
zwycięstwo i ruszyły do a taku . 
P rzed  w y b oram i m unicypa lnym i 
(do w ładz miejskich) w  kw ie tn iu  
1921 r., repub l ikan ie  w eszli w
porozum ienie  z socjalistami. Za 
ty m  fron tem  lew icow ym  'głoso
w ało  trzy czw arte  up raw nionych  
do głosowania. W ynik  w yborów  
był więc druzgocącą k lęską  mo
narchii.  Kościoła rzym skokato l ic
kiego i konserw atys tów . Gdy w 
dh iu  n a s tę p n y m  ogłoszono ten 
w ynik , k ró l Alfons X II I  był już 
w  drodze do F rancj i .  Nie abdy- 
kował, lecz nie miał odw agi r z ą 
dzić pośród hiszpańskiego ludu. 
W dniu 14 kw ie tn ia  1931 r. p ro k 
lam ow ano  repub likę ; na czele 

rządu  tymczasowego s taną ł N. 
Alcala  Zamora . W czerwcu 1931 
r. odbyły się powszechne w y bo 
ry  do konsty tuan ty .  R ep u b l ik a 
nie (liberałowie) zdobyli 145 
miejsc w parlam encie ,  socjaliści
— 114. socjaliści rad y k a ln i  — 56 
n a to m ias t  w szystk ie  part ie  k o n 
se rw a ty w n e  i rzym skokatol ickie  
razem  o trzym ały  zaledwie 121 
miejsc czyli jedną  czw artą  ca
łości p ar lam en tu .

Na czele rządu  re p u b l ik ań sk ie 
go s tanął M. Azania, przywódca 
part i i  repub l ikań sk ie j  (Accion 
Republieana).  U chw alona w 
g ru dn iu  1931 r. k o n s ty tu c ja  p rze
w id yw ała  m.in. rozdział Kościoła 
od P aństw a ,  konfiskatę  m a ją t-  

’ ków  kościelnych i p raw o  do p o w 
szechnego głosowania wszystkich  
obyw ate li  (także kobiet). P rem ie r  
A zania  ogłosił w K l ezach. że 
H iszpan ia  „przestała  być k r a 
jem ka to l ick im ”. Wypędzono je 
zuitów. odebrano  duch ow ień 
s tw u  szkolnictwo, w prow adzono  
śluby cywilne i re l ig i jną  w^olność 
dla w szystk ich  wyznań.

J a k  na  to zareagow ał Kościół 
rzym skokato l ick i i h iszpański 
obóz kon se rw a ty w n y ,  omówimy 
w' n um erze  następnym .

c.d.n.
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KS. T. R. MAJEWSKI

CZY TYLKO 
W  CZĘSTOCHOWIE ?

O czyma ciała podziw iam y w ie lobarw ność  
i w oń kw ia tów , płody naszej ziemi w  n ie 
zliczonych . o dm ianach ,  powietrze, świeżość 
zieleni, k tó ra  nas  w pro w ad za  w  w ielki z a 
chw yt szczególnie w na jp iękn ie jszym  m ie 
siącu — maju.

Oczyma duszy, poprzez  p ryzm at w ia ry  w i
dzimy B oga '  nieskończenie  dobrego, k tóry  
nas hojn ie  obdarza  dobrem  i p ięk nem  od
zw ierc ied la jącym i się w na tu rze ,  w  świecie. 
C hrześc i jańs tw o obra ło  za w zór p iękna , n ie 
ska lane j  czystości i miłości, za wzór n a jd o 
skonalszego życia Bogarodzicę M ary ję ,  k tó 
rą  w  sposób szczególny czczą w ie rn i  w  m ie
siącu m a ju :  „Chwalcie łąk i  umajone.. .” To 
pieśń, k tó ra  w szystk ie  dzieła s tworzone 
przez Boga naw ołu je  do w ych w alan ia  M a
ryi — M atki p ięknej miłości.

M ądrość P rzedw ieczna  na k a r ta c h  Biblii 
zaleca rodzajow i ludzkiem u Tę. k tó ra  po do
skonałej wielkości S yna Bożego Jezusa  
C hrystusa  jest na jw iększą  i na jgodnie jszą  
wszelkiej czci, a lbow iem  m ów i: „Ja  -
M atka  .p ięknej miłości, bogobojności. po 
znania  i nadziei świętej. We m nie  łaska 
drogi i p raw dy , we mnie w szelka nadzie ja  
żyw ota i cnoty" (Ekl. 24. 24).

„Błogosławieni. k tórzy strzegą podwoi 
drziwi moich! Kto m nie  znajdzie, znajdzie 
żywot i w yczerpie  dla siebie zbawienie  od 
P a n a !” (Przysl. 8, 34).

Dla tych zaleceń Bożej Mądrości — nasz 
w ie rny  lud w ra z  z innym i na ro d am i k a 
to lickimi czci M ary ję  —* M atkę  P ięk ne j  Mi
łości. Czci i miłuje. Ta miłość i cześć ku 
M atce Zbawiciela  o kazu je  się przez korny 
hołd serc, tęskn iących  za w zniosłym  życiem 
w Bogu. Serc  poruszonych do głębi p ięknem 
m ajow ych  poranków  i wieczorów, śp iew a ją 
cych radośnie: „Pieśnią  wesela w itam y, o 
Maryjo , miesiąc Twój! My ci z serca hołd 
składamy. Ty n am  o tw órz  łaski zdrój!"

P łyn ie  potężnym  echem  pieśń m ajow a od 
przydrożnych  figur, kaplic, kościołów naszej 
ziemi. W tym  pien iu  ku  czci Matki C h ry s tu 
sowej w ie rny  lud od w ieków  w ypow iada  
swoje bóle, tęsknoty  i radości. M ary jn ą  
pieśń śpiewali rycerze  polscy z pól G ru n 
w aldu , polscy żołnierze w ojen św iatowych 
i powstańcy. Lud W arszawy. oczekujący

zbaw ienia  w  ogromie sw ych cierpień byt 
w p a trzo ny  w M atkę  Syna Bożego, k tó ra  
przeszła Golgotę jak my. D rugą  postacią 
po Bogu. ku  k tó re j  k ie row ały  się myśli se
tek tysięcy serc polskich była  M atka  Ś w ię 
tej Nadziei. O na budziła  nadzie ję  w sercach 
i zagrzew ała  n iez łom ną wolę do w alki.  W ie 
rzący, ram ię  w  ra m ię  z n iew ierzącymi, szli 
do w alk i za wolność Ojczyzny, tak jak  obec
nie idą ram ię  w  ram ię  do pracy w f a b r y 
kach. kopaln iach , w b iurach  i na roli. do 
pokojow ej w alk i o coraz lepsze ju t ro  po l
skiego narodu ,  o dobro naszej ludowej 
Ojczyzny.

Ci. którzy przeżyli koszm arne  dni i lata 
s traszne j w sku tkach  w o jny  dopełn ia ją  dziś 
ś lubu  sw ej w ierności: żyją  na  co dzień w e 
dług w sk azań  Jezusa  C hrys tusa ,  zaleccń 
E w angelii  — tak  dobrze ro zum ianych  i w y 
konyw any ch  przez M ary ję  — M atkę P iękne j  
Miłości. Ona uczy ludzi, n a j t ru d n ie jszem u  
sprostać zadaniu: Miłować Boga.- miłować
k ra j  ojczysty, braci ,  miłow ać rodziców i dzie
ci. m iłować siebie. Dlatego też Kościół Po l-  
skokatolicki czci M atkę N ajśw ię tszą  tak. jak 
J ą  czcił Kościół C hrystusow y czasów a p o 
stolskich. M atką  Zbawiciela .  jakkolw iek  
bardzo  św ię tą  i doskonałą, nie możemy jed 
n ak  zasłonić cen tra lne j  postaci w Kościele, 
jaką  jes t Jezus  Chrystus.  On, Bóg i Czło
w iek — O na tylko człowiek. Nie możemi 
stracić  z oczu tego. co dla nas  na jcennie jsze
— zbawienia ,  a to o trzym ać  możemy je 
dynie i w yłącznie  od P a n a  i Zbawiciela 
naszego.

Czcimy M atkę Zbawiciela ,  lecz nasza 
cześć sięga głębiej i nie polega na  czysto 
zew nę trzny m  hołdzie dla Boga-Rodzicy. Jes t  
czcią w ew nętrzną ,  duchow ą. ro zum n ą  i 
u m ia rko w an ą .  D latego nie uw ażam y, aby 
jeden o b raz  był cudowniejszy  od drugiego, 
a M atka  Boska z Częstochowy była w a ż 
niejszą od O strobram sk ie j ,  Leżajska  od 
M atki Boskiej Zebrzydow skie j ,  czy z P iekar  
Śląskich. K ażdy  teolog wie. że w szystkie  
w izerunki Maryi tę sam ą  n a m  M atk ę  Z b a 
wiciela w yobraża ją .  Z a tem  modlim y się do 
M atk i Boskiej, a nie do określonego jej 
obrazu lub figur> Bóg jest nieograniczony 
w sw ym  działaniu. Sw oją  łaską , swe p rze 
baczenie i b łogosław ieństwo daje  k iedy  chce 
i j a k  chce. Jeśli  się s tw arza  jak ieś  u- 
p rzyw ile jow ane  san k tu a r ia  w kościele, to 
dopraw dy nie dla bożych rac j i  i pobudek. 
Tego nie nak azu je  an i Ewangelia ,  ani t r a 
d yc ja  apostolska. S tąd  Kościół P o lskoka to -  
licki s taw ia  pytanie- — czy tylko w Czę
stochowie m ożna dostąpić łaski Bożej? Czy 
is totnie w Częstochowie M atk a  Zbawiciela 
jes t  inna i rzeczywiście Je j  obraz jest inny 
od pozostałych, łaskam i słynący, cudowny? 
Nie.

Zbyteczne są p ie lgrzym ki do Częstochowy. 
Wszędzie jednakow o Bóg w ysłuchuje .  Pana

Boga nie można zmusić, nie można n a k a 
zywać. nie  można Bogu w yznaczać  miejsca, 
z k tórego  na w iernych  m a  spływać Jego 
łaska. W każdym  kościele jednakow o m oż
na być w ysłuchanym . Kult M aryi musi być 
rozum ny.

Duchowość tego k u l tu  polega na  n a ś lado 
w a n iu  Je j  cnót: w iary ,  miłość;, pokory, czy
stości. Te przym ioty  i cnoty pow inny zn a j
dować odbicie w sercach i duszach w ie rzą 
cych. bo jak mówi poeta: ..Tu namiętność, 
ówdzie nędza fa łom  życia szaleć każą. M atka 
Boża szał rozpędza miłościwą Sw oją  tw a 
r z ą " ;  (C. Norwid). Żeby jednak  zwrot „w 
sercach i duszach” nie brzm ia i jak slogan, 
w y ja śn i jm y  go p rzek ład a jąc  na język w sp ó ł
czesny: „w sercach i duszach” — to znaczy 
w  um yśle  i woli, w ^sumieniu i osądzie, w 
teorii i w  p rak tyce ,  ie any m  słowem — w c a 
łym p rak tyczn ym  życiu.

Kościół Polskokatolicki. dążąc do w y ra ż e 
nia czci dla Matki Boga-Człowieka. głosi 
rozum ny  k u lt  M ary: w śród  swego ludu
kościelnego. D latego podkreś la  zachwyt 
poety: „Ach. iluż to  pokoleniom lekiem jest. 
rosą. m a m ą !  Iluż sm utkom , ilu cieniom 
gwiazdą sta jesz  się zaranną. P rzez  posępny 
ciąg stuleci, T wój jak słońce ob raz  św ieci” .

Jak i obraz, k tóry?  Z Częstochowy, z M y 
ślenic. z Lublina , od dom inikanów  z K r a 
kow a. czy od bened yk ty nó w  z K a lw ar i i  
Zebrzydow skie j?  - Żaden. Chodzi o obraz  
żywej Bogarodzicy, bez złota, bez sukienek, 
i pereł. Chodzi o tę cichą s łużeb n i
cę Pańską,  k tóre j  obraz żyw y każdy 
chrześc ijan in  ma w sercu od dzieciństwa. 
Ten o braz  świeci, w skazu je  n am  drogę do 
C hrystusa . T rzeba tylko jego ku lt  na  w ła ś 
c iw ym postawić poziomie, p o s ta rać  się o to. 
by go odm aterializować. n adać  m u  cechy 
w iększej modlitewności. skoncen trow ać  go 
na p raw dziw ie  w ew n ę t rzn y m  przeżyciu, k tó 
rego zew nętrzna  m an ifes tac ja  jes t cechą 
drugorzędną. To zbytnie  i aż rzucające  się 
w oczy zm ateria l izow anie  k u ltu  M ary i w >- 
p ływ a z podziału, jak i is tnieje  pomiędzy 
tym kultem , a ka to l icką  w ia rą  apostolską. 
W ydaje  się niekiedy, że M ary ja  z O b jaw ie 
nia. M atka  Jezusa, a M atka  Boska z kazań
— to dwie zupełnie  różne istoty, przy 
czym d ruga  z n ich  zostaje tak  bardzo  
pomniejszona, że nab ie ra  niekiedy cech 
bós tw a  opiekuńczego, zapew nia jącego  pow o
dzenie tym. którzy odda ją  m u cześć a 
n a iw ny  i p ry m ity w ny  sposób, p ad a ją c  o f ia 
rą  dobrze w y racho w any ch  p lanów  ludzkich.

W T wojej.  P rzyjac ie lu , rodz in ne j  wiosce, 
osadzie i mieście, przy  p rzydrożne j kaplicy  
i w  T w oim  kościele czeka na Ciebie M ary ja  
na jcudow nie jsza  — au ten tyczna  M atka  J e 
zusa C hrystusa . Iaz  do Niej i nie  zwlekaj. 
Szybko p rzem iną ł cudow ny miesiąc maj, lecz 
Ona na zawsze pozostanie T w oją  Matką.

NIEMCY I POLACY 
W WATYKANIE

Zarówno tytuł jak i treść po
niższych rozważań zapożyczyliś
my z artykułu Edmunda Osmań- 
czyka, zam ieszczonego w  „Poli
tyce” w  dniu 1 m aja br- Osmań- 
czyk stwierdza dwa zasadnicze . 
fakty, że:
— polityka W atykanu wobec 

Polski jest tradycyjnie w ro
ga i że

— episkopat polski w  W atykanie 
zajm uje słabą pozycję i jest 
zależny od w pływ ów  niem iec
kich prałatów.

W listopadzie 1933 r. udała się  
do Rzymu pielgrzym ka Polaków  
z Nadodrza i Pow iśla, aby prosić 
Piusa X I o obronę ludu polsk ie
go przed germ anizacyjną p olity
ką w rocław skiego kardynała Ber- 
trama i w ładz Trzeciej Rzeszy. 
Na czele pielgrzym ki stał znany  
działacz Związku Polaków  w  
N iem czech ks. proboszcz D om ań
ski. W pielgrzym ce uczestniczył 
E. Osmańczyk jako syn ziem i 
nadodrzańskiej. Spraw y, które 

•  *

m iały być poruszone w  czasie au 
diencji u papieża, należało naj
pierw uzgodnić z sekretarzem  po
litycznym . Był nim w ówczas 
„Prusak z ducha, a W łoch tylko  
z krwi i Banku św. D ucha” — ks. 
Eugeniusz Pacelli, późniejszy pa
pież Pius XII. Znając nastaw ie
nie Pacellego, jego propruskie 
sym patie, trudno było spodzie
w ać się, że nagle stanie się on 
rzecznikiem  spraw y polskiej. 
Można było jednak oczekiwać 
spraw iedliw ego potraktowania. 
Tym czasem  Pacelli ośw iadczył:

„Interesy kościoła w ym agają  
całkow itej germ anizacji w  Nad- 
odrzu dla um ocnienia tam n ie
m ieckiego katolicyzm u. I dlatego  
papież przem ów ił do wsfS po n ie
m iecku w obecności przedstaw i
ciela w aszej am basady, am basa
dy Trzeciej R zeszy”.

Można sobie wyobrazić tragizm  
Polaków , szukających pomocy 
przeciwko germ anizacji, do k tó
rych papież przem aw ia po n ie
miecku w obecności h itlerow 
ców! „Po m ickiew iczow sku  
ksiądz Dom ański ukląkł przed 
późniejszym  Piusem  XII — rela

cjonuje Osmańczyk — próbując 
tłum aczyć cały tragizm tej de
cyzji. W yniosły, szczupły Prusak  
odw rócił się  i odszedł bez słow a, 
zostawiając skam ieniałą w  prze
rażeniu delegację Związku P ola
ków  w  N iem czech”.

P ius XI przybył na audiencję 
w asyście dwóch Prusaków: 
„Prusaka z ducha” — ks. P acelle
go i radcy Trzeciej R zeszy przy 
W atykanie, SS-G ruppenfuhrera  
von K lebanowskiego, renegata  
polskiego. Na niem ieckie pow ita
nie nikt z pielgrzym ki nie odpo
w iedział ani słow a. W chw ili, gdy 
papież rozpoczął przem ówienie 
(pc niem iecku), Polacy w sta li z 
klęczek, udając że nikt nic nie ro
zumie- Zaniepokojony papież za
czął spoglądać pytająco na sw o
je  otoczenie. W ówczas ks. D o
m ański krzyknął po polsku: 
„Niech żyje ojciec św ięty  Pius 
X I!” W ówczas dopiero papież 
zrozumiał kogo ma przed sobą.

Propruska polityka ks. P acelle
go ujaw niła się szczególnie jasno 
w tedy, gdy został on papieżem. 
G erm anizacyjne poczynania T rze
ciej Rzeszy. brutalny ucisk

m niejszości narodowych, a na
stępnie ludobójstw o i zbrodnie 
w ołające o pom stę nie znalazły  
potępienia w W atykanie. Rządził 
tam Pius XII, w yznaw ca zasady, 
że:

„Podstaw ą ładu w  Europie są 
dwa tylko filary: kościół i armia 
pruska. Wobec groźby bolszewiz- 
mu należy uczynić w szystko, a- 
by uratować pruską arm ię”.

„Nic w ięc dziwnego, że — jak 
pisze E. Osmańczyk — w czasie 
w ojny los polskich księży był 
P iusow i X II rów nie obojętny jak 
los Polaków  czy Żydów. Istotny  
był los pruskiej armii i n iem iec
kich k sięży”.

Można by powiedzieć, że sprawy  
te należą do przeszłości. Że na
stępcą P iusa X II był Jan X XIII, 
papież rozum iejący w spółcze
sność, kochający spraw iedliw ość  
i pokój. To prawda. A le jedno
cześnie trzeba mieć na uwadze, 
że Jan XXIII to również przesz
łość. Jego następcą jest Paweł 
VI, który kontynuuje politykę 
Jana w ONZ. w Azji. ale w Eu
ropie skłania się raczej do linii 
politycznej Piusa. Dowodem U*eo
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RODZICE I DZIECI

P ew nego  razu  w s ta roży tnym  Rzymie kilka 
zeb ranych  n iew ias t  p rzechw ala ło  się bogac
tw am i swych rodów. Słysząc to. sk rom na 
K ornelia ,  m a tk a  G rakchów , przyprow adziła  
swych synów  i rzekła: ..Oto skarby  moje. oto 
k le jno ty  moje ' Is totnie, chłopcy ci byli póź
niej zasłużonymi re fo rm ato ram i.  K ornelia  
rozum iała ,  eo jest p raw dz iw y m  bogactem: 
dzieci .

Od tej chwili minęły wieki.  Wiele zm ien i
ło się na święcie .lecz nie zmieniła się p r a w 
da. że dziecko jest ska rb em  każdego społe
czeństwa.

Ktoś powiedział, że człowiek uczy się w ię 
cej w pierwszych czterech la tach  życia niż w 
ciągu czterech lat un iw ersy teck ich . K to  u ro 
bi pierwsz; sposób jego myślenia, odczuw a
nia i p o m p o w a n ia ,  ten zdecyduje o jego 
przyszłości.

S ta rać  się należy. abv dziecko zrozumiało 
ohydę zła i jego szkodliwość, by nabra ło  
w s trę tu  do wad. by nauczyło się k ierować 
dobrze w ych ow an ym  sum ieniem. Nie z a m y 
ka jm y  więc oczu na błędy i w ady  dziecka, 
nie g n iew a jm " się. gdy inni je wytkną. 
Z w raca jm y  też uw agę na  główne wad; 
w dziecku: lekkomyślność, n iepunk tua lność  
i n ieposzanow anie  cudzej własności, w a r -  
cholstwo i zaw adiactw o itd. W całej tej p r a 
cy pam ię ta jm y : ła tw ie j  jes t zapobiec cho
robie. niż ią leczyć. T ak  samo jest z b łędam i 
dziecka: raczej trzeba  dziecko ostrożnie pro- 
wadaić i ostrzegać, aby się nie potknęło. 
Należy doprow adzić  dziecko do tego. by w s ty 
dziło się sw ych błędów, by  rozum iało, że 
obraża  nimi Boga. zasm uca rodziców, zakłó
ca ład w  domu i szkodzi sobie, choćby jego 
uchybien ia  n ik t  nie widział.

W tym  w szystk im  pow inna przyświecać 
rodzicom myśl.  aby dziecko w prow adz ić  na 
drogę zbawienia .  Rodzice nie zawsze o tym 
p am ję ta ją  i często zie kocha ją .  swe dzieci.

W m a ju  1934 r. Michał H anrie t .  syn ge
nera lnego  p ro k u ra to ra  F ranc j i ,  zam ordow ał 
sw ą dziew ię tnas to le tn ią  żonę. abv uzyskać 
800 tys. f r an k ó w  z jej polisy ubezpieczenio
wej. P oaczas  bad an ia  macka m ordercy  po
w iedzia ła  do sędziów: ..Panowie przysięgli , 
miejcie litość, źle w\vchowałam swego syna. 
źle go kochałam ". N astępnie  zw raca jąc  się 
do syna. zawołała: ..A ciebie, nieszczęśliwy

synu. proszę o przebaczenie, żem cię na 
św ia t  w y d a ła ”. S m u tn e  w y s taw iła  sobie 

świadectwo.
W rodzinie w ychow aw czo  oddziaływa a b 

solutnie w szystko: poczynając od brudnego  
obrusa i szklanki, a kończąc na konflik tach  
między rodzicami Nawyki, pojęcia i uczucia 
dziecka k sz ta ł tu ją  się na podstawie  jego co
dziennego doświadczenia. Dziecko jes t bacz
nym  obserw ato rem , obdarzonym  dużą in tu 
icją i nie bardzo  udaje  się przed nim  co u- 
k ryć. S karżąc  się na' zły wpływ' wielu ś ro 
dowisk. nie lekcew ażm y złego w pły w u  we 
w łasny m  domu. Nie tylko to. co rodzice mó
wią. ale jak  żyją w ażne jest dla dziecka. 
Z asadniczym  bow iem  czynnikiem w y ch o w a 
nia jest to. co n azy w am y  sty lem  życia. A 
na ten styl sk łada  się w za jem ne  współżycie 
rodziców i dzieci, rodzeństw a między sobą. 
po s taw a  zew nętrzna  rod-ziców i ich osobo
wość. Wszelkie przerosty  lub brak i w  c h a ra k 
terze człowieka m ają  najczęściej swe źródło 
w złej a tm osferze  rodzinnej lat dziecięcych. 
U jaw n ia  się to po latach. gd \ z rodziny 
wchodzą w życie społeczne jednostk i  o w y 
k rzyw ionym  ch arak te rze ,  pełne urazów i n ie 
zdrowej ambicji.  Często w ystarczy k r ó t 
ki pobyt w  jak ie jś  rodzinie, aby stwierdzić , 
że jest z nia źle: nuda. sztyw^nośe. lenistw'0 . 
zaniedbanie ,  św iadczą o Draku więzi,  sk u p ia 

j ą c e j  jej członków wokół w spólnych  dążeń. 
Które nad a ją  życiu rodz innem u twórczy sens 
i zdecydowaną^ barwę.

Rodzice pow inni troszczyć się o zdrowie 
dziecka. W inni w ięc s ta rać  się o zdrowe, r e 
g u la rne  odżywianie  dzieci, pilnować p ra w id 
łow ej postawy dziecka przy chodzeniu i s ie
dzeniu. aby nie zapadła  się jego k la tka  p ie r 
siowa. T rzeba  rów nież  s ta rać  się — o ile to 
możliwe — o odpow iednia  do pory roku  o- 
dzież. Używając dzieci do pracy fizycznej,  n a 
leży uważać, żeby nie b rać  dzieci do pracy 
ciężkiej.  Dziecko to nie dorosły człowiek. 
Spow odow ać by to mogło n iedorozwój f i 
zyczny.

Ważną rolę odgryw a również spor t  w w y 
chow aniu . P rzez sport dziecko rozw ija  się i 
k rzepnie  fizycznie, s ta je  się karne ,  op ano 
wane. Chodzi ty lko o tó. by nie pozbawiać 
dziecka poczucia wstydliwości. Obok dobrych 
m usku lów  naród  po trzebu je  szlachetnej i 
s i lnej woli swych obywateli.

Rodzice i w ychow aw cy p rzyzw yczaja ją  
dzieci do poszanow ania  dobra  publicznego 
(drzewka przy drodze, nie śmiecić, nie n isz
czyć urządzeń telefonicznych, nie rzucać 
kam ien i na przejeżdżające  auta). Dzieci m u 
szą się nauczyć szanować urządzenia  szkol
ne (nie niszczyć ławek, nie pisać po płotach, 
ścianach): muszą one zapraw iać  się w pod
porząd ko w yw an iu  spraw y p ry w a tn e j  dobru  
ogólnemu, w bez in teresowności i so l idarnoś
ci. Muszą nagiąć sio do solidnej pracy w 
dom u i w szkole. P ilna  nauka  i dobre s p r a 

w ow anie  się — to przede w szystk im  dowód 
w yrobien ia  obywatelskiego. Dzieci w yrab iać  
m a ją  w  sobie poczucie godności osobistej i 
honoru  oraz  poczucie odpowiedzia lności za 
swoje czyny

Rodzice możliwie jak  najw cześn ie j  w inni 
przynieść dziecko do C hrz tu  św. Na Chrzcie 
św. powinno otrzym ać imię świętego p a trona  
czy pa tronk i,  którzy odtąd m a ją  roztaczać 
nad  nim duchow ą opiekę. Dziecko ma m o d 
lić się przez pośredn ic tw a  swego patrona. 
N adaw ać  na jlep .e j  imiona polskich świętych. 
Za rodziców chrzes tnych  b rać  katolików 
p rak ty k u jący ch .  Nie pow inny  tu decydować 
względy m ateria lne ,  ale p raw ość  c h a rak te ru  
i religijność. Nauczyć dziecko jak  na jw cześ
niej znaku  krzyża świętego. Jes t  to p ie rw 
szy choć nieświadom'- ak t  hołdu dla Boga.

Gdy dziecko już trochę rozumie,' m a tk a  — 
pierwsza k a lec he tka  — mówi o Bogu. Matce 
Pożej. o P a tron ie  i Aniele Stróżu. J a k  n a j 
wcześniej należy dziecko zaprow adzić  do koś

cioła. ale nie można z uwagi na świętość 
miejsca pozwolić dziecku na ..dożywianie 
się" w kościele czy bieganie.

Gdy chodzi o w ychow anie  moralne, należy 
od najw cześnie jszych chwil uczyć o p an o w a
nia popędów, złości, n ieposłuszeństw a, upo
ru, lenistwa, nieczystości. Dlatego nie można 
zaspokajać  w szystkich zachcianek dziecka, 
^o  z takich  dzieci w yrosłyby  sam oluby i lu 
dzie niemożliwi do współżycia. Rozkazy niech 
będą k ró tk ie  i spokojne, nie  za t rudne,  ale 
i nie w  form ie  prośby. K ara  niech będzie 
zawsze spraw ied liw a .  Dzieci muszą się od 
rodziców uczyć w ytrw ałości,  opanow ania , 
w za jem nego  przebaczania  i poprzes taw ania  
na  m ałym. Dlatego rodzice nie mogą dzieci 
rozpieszczać.

O ile możności, postarać się o oddzielną 
izbę dla dzieci i oddzielne łóżeczka. Uważać, 
aby sw ym  zachow aniem  nie gorszyć w s ty d 
liwości. A tm osfera  domow a ma służyć roz
w ojow i jego wstydliwości. W okresie do jrze
w ania  m atka  subteln ie  i ostrożnie w y jaśn ia  
cudow ne p raw a  życia. Uczyni to ze czcią 
dla św iętych p ra w  Bożych.

Dzieciom chodzącym  do szkoły trzeba  dać 
czas na  odrab ian ie  lekcji.  Zatroszczyć się
0 to. by uczyły się religii. Dziecku słabsze
mu w  nauce  należy dać pomoc.

Rodzice w inni k o n tak to w ać  się z nauczy
c ielstwem w sp raw ie  postępów dziecka. W 
wielu w y p adk ach  chroni je to przed pozo
s tan iem  na drugi ro k  w  klasie. Zwrócić  u w a 
gę na sum ienne  odrab ian ie  lekcji.  Gdy p rzy j
dzie chwila, w  które j  dziecko w yb iera  so
bie zawód, służyć mu radą .  ale nie popychać. 
Nie ty tu ł  bowiem, ale c h a ra k te r  i uczciwość 
zdobią człowieka.

Wielkiego potrzeba poczucia odpow ie
dzialności. wielk iej troski, ażeby odpow ie
dzieć na w ezw anie  Boże: „Weźmij to dziecię
1 w ychowaj je. a ja tobie dam  zap ła tę”

są m. in. takie fakty, jak: przed
staw ien ie Piusa X II jako kandy
data na św iętego na równi z Ja- 
nerti, przyjęcie rew izjonistycznej 
pielgrzym ki niem ieckiej, dopro
w adzenie do w ym iany listów  
m iędzy biskupam i polskim i i n ie
m ieckim i i oficjalne traktowanie 
polskich diecezji nad Odrą i N y
są jako diecezji pruskich.

SŁABOŚĆ STANOW ISKA  
POLSKICH BISKUPÓW  W W A
TYKANIE BYŁA WIDOCZNA W 
OKRESIE PRZEDWOJENNYM. 
N aw et kardynał Hlond, ty tu łu ją
cy się „duszpasterzem Polaków  z 
zagranicy” nie m ógł nic. uzyskać 
w  W atykanie, gdy chodziło o o- 
bronę praw ludu polskiego, żyją
cego w Trzeciej Rzeszy. N iem cy  
poczynali sobie brutalnie. E. Osr 
m ańczyk przytacza znam ienny  
przykład. W rdzennej polskiej 
w si pod Raciborzem (wówczas w  
granicach T rzeciej Rzeszy) zm a
rła matka biskupa polowego G a
w liny , nie um iejąca ani słow a po 
niem iecku. Na pogrzeb przybył 
biskup G aw lina i liczna rzesza 
Pniaków. Mimo to m iejscow y

proboszcz przem awiał i odpra
w iał m odły po niem iecku.

SŁABA  JEST RÓWNIEŻ PO
ZYCJA BISKUPÓW  POLSKICH  
W W ATYKANIE OBECNIE. D o
wodem  tego jest m. in. 20 rocz
ników  Annuario Pontificio, gdzie 
diecezje polskie figurują jako 
niem ieckie. Jeśli jednak w okre
sie przedwojennym  słabość sy tu 
acji biskupów polskich była re
zultatem  ogólnej słabości pań
stw a. o tyle obecnie słabość b i
skupów  polskich w W atykanie 
jest zawiniona. N ie bez słusznoś
ci E. Osmańczyk stwierdza:

„...nadszedł czas, kiedy polscy 
biskupi w inni w reszcie w yjść ze 
sw ej w iekow ej niem ocy w  W aty
kanie zryw ając z głów nym  
w spółczesnym  źródłem ich n ie
mocy:
— nieuznawaniem  zw ycięstw a  

Polski Ludowej w 1945 r. oraz
— nierozum ieniem  zmian zacho

dzących w św iecie, kiedy rów 
nież dla W atykanu nadszedł 
już czas rew izji sw ej dotych
czasow ej katastrofalnej p oli
tyki europejskiej”.

E- Osmańczyk odnotowując

zmiany w  polityce w atykańskiej, 
które zapoczątkował Jan XXIII, 
zapytuje:

.... z jakiej racji polscy kato
licy, jedni z najbardziej dośw iad
czonych historią katolików  św ia
ta, mają m yśleć o św iecie, jak  
stary Adenauer przed ukończe
niem 90 lat, jak stary Erhard 
przed ukończeniem  70 lat, czy 
nieżyjący Pius XII? A nie mają 
zdobyć się na odwagę m yślenia, 
że oto św iat się zm ienił i m ożli
w e jest to. co było marzeniem  
niezliczonych filozofów  m ateria- 
listycznych i idealistycznych, że 
ludzie i narody zaczną ze sobą 
pokojowo współżyć, że zatem  
m ożliwe są rzeczy, które dawniej 
były niem ożliw e. A zatem  trzeba 
m yśleć, że realną jest również 
koncepcja jak najbardziej logicz
na, a głosząca, że po Janie X X III 
również w  rzym skim  kościele k a
tolickim  dojrzeć może m yśl, ca ł
kow icie sprzeczna z koncepcjam i 
Leona X III i P iusa XII, iż z ko
rzyścią dla K ościoła będzie w spół 
życie w pokoju i z patriarchatem  
m oskiew skim  i z antypapistam i 
kościoła anglikańskiego, a także

z polskim i katolikam i w Nad- 
odrzu, gdzie nadłabscy i nadreń- 
scy i baw arscy katolicy nie zdali 
egzaminu ani politycznego ani 
m oralnego”.

Sw ój artykuł kończy Osm ań
czyk apelem  o jedność narodu, 
jedność niezbędną rów nież w  sto
sunku do W atykanu. „O tę jed
ność opiera nasz rząd sw ą polity
kę zagraniczną i ta jednom yśl
ność kształtuje nasze stosunki z 
resztą św iata... To sam o musi do
tyczyć W atykanu i to tylko zm ie
ni w moim przekonaniu stanow i
sko Stolicy A postolskiej do P ol
ski na w reszcie pozytyw ne, k ie 
dy w  Polsce nie będzie ani kar
dynałów  ani biskupów, ani k się
ży, którzy w zaślepieniu utrzy
mują niem oc polską w  W atyka
nie. Co w ięcej, jestem  przekona
ny,t że kiedy Stolica A postolska  
dokona rew izji sw ej katastrofal
nej polityki europejskiej, będzie 
to korzystne nie tylko dla Pol
ski i w szystk ich  narodów Euro
py, ale także dla uniw ersalnej 
w reszcie pokojowej roli kościo
ła katolickiego w  atom owym  
św iecie” (w)



CZY UZNANIE PRYMATU  
PAPIESKIEGO PRZEZ STAROKATOLIKÓW

W num erze  22 korespondency jnego  i r o 
boczego pism a dla k le ru  p. t. ..Die Anre- 
g u n g ” (Zachęta) z dnia  15 listopada 1965 ro 
ku. k tóre  n iedaw no dostałem do rąk . z n a j 
d u je  się w yw iad  z p rofesorem  dr W e rn e 
re m  K u p p e rse m  w Rzymie. Kelacja ukazaia 
się pod m ogącym w b łąd  w prow adzić  ty tu 
łem: „S tarokatc l icy  uznają  p ry m a t  Dapieża". 
K oresponden t cy tu je  słowa profesora  K up- 
persa: „Bez dekre tów  I Soboru  W a ty k a ń 
skiego byłoby ponow ne zjednoczenie r z y m 
skokatolickiego Kościoła ze s ta roka to l ick im  
b ezw aru nk ow o  do pomyślenia".  — Można 
się na to . .bezw arunkowo" zgodzić, o tyle 
mianowicie, że dogm aty z 1870 roku  o p r y 
macie i osobistej nieomylności papieża są 
głównymi, aczkolwiek nie jedynym i p rzy 
czynami rozdziału. Lecz tym  parnym jes t już 
powiedziane, że przy naszym s tanowisku 
chodzi n am  nie tylko o sam  p rym at,  ale 
rów nież  i o nieomylność; także  profesor 
K iippers  mówi ..o d ekre tach"  w liczbie 
mnogiej. Wobec tego można myśleć o po
n ow n ym  zjednoczeniu ty lko w tenczas, jeśli 
zostanie za ła tw iona kw estia  nie tvlko p rv -i
m a tu  papieskiego, ale także sp raw a  osobi
stej jego nieomylności; w p rak tyce  nie moż
na obu zagadnień  od siebie oddzielić.

Lecz urzędow e pub likac je  II Soboru  W a
tykańsk iego  p o tw ierdza ją  z całą w yraz is toś
cią. że na razie nie myśli się w Rzymie o 
tym. żeby dogm aty  z 1870 ro ku  odwołać lub 
chociażby zmodyfikować. M usielibyśm y c ią 
gle zw racać  znów uw agę na dek re t  ..o K oś
ciele”. w  k tó ry m  zna jdu je  się zdanie: ..De
finicje (decyzje w sp raw ach  wiary) papieża 
nie w y m a g a ją  żadnego zatw ierdzenia  przez 
innych ani też nie dopuszczają żadnego po
w oływ an ia  się na sąd  kogo innego". Jak  
długo podobne zdania  są pod trzym yw ane ,  nia 
is tn ie je  dla nas żadne ponowne zjednocze
nie się z Rzymem. Byłaby to zd rada  dzie
dzictwa po naszych ojcach, byłoby to -  c<. 
jest jeszcze ważniejsze — porzucenie  w ła ś 
ciwego zrozum ienia  pism pierwszych Ojców' 
Kościoła i całego n ie rz '_mskiego św ia ta .  b \ -  
łoby to odstąpienie  od jednoznacznych 
n au k  ob iek tyw nej h is tori i  Kościoła chrześ
cijańskiego. k tó ra  nie  zna żadnej n auk i o 
n ieomylności ani p ry m a tu  ju rysdykcy jnego  
papieża przed 1870 rokiem. Wszelkim pró
bom  przeforsow ania  takiego p ry m a tu  j u 
ry sdykcy jnego  przec iw staw ia ła  i przeciw 
staw ia  się opozycja całego pozarzym skiego 
chrześc ijaństw a. Ponad to  s ta libyśm y się 
w spó łw inn i tego. że . .dowolnym definicjom" 
o tw iera  się na oścież drzwi. S łowa rzy m sk o
katolickiego profesora  teologii H ansa  Klinga 
w jego  dziele pt. „S tru k tu re n  de r  K irc h e ” 
(S tru k tu ry  Kościoła. F ry bu rg  1962. str. 337) 
pow inny być dosta teczną  przes trogą dla  nas, 
jak  i dla  Kościoła rzym skiego: „Trzeba ?. 
całą jasnością  widzieć, że po tym  co zo
stało pow iedziane n a  I Soborze W a ty k a ń 
skim. nie  zdaje się is tnieć żadna możliwość, 
żeby skutecznie  przeszkodzić papieżowi w 
w y d a w a n iu  definicji (może p raw dziw ych ,  ale 
n ie raz  też w n a jw yższym  s topniu  szkodli

wych dla Kościoła). J a k  ła tw o może za is t
nieć w łaśnie  ten przez Kiinga w naw iasach  
umieszczony w ypadek ,  w ykazu je  p rzykład 
ogłoszenia dogm atu  „o cielesnym w niebo
wzięciu M aryi"  przez papieża Piusa XII. 
k tó ra  to nauka ,  obok już is tn ie jących p rze 
szkód. now ą w ytw o rzy ła  przeszkodę. Kio 
nam  zagw aran tu je ,  że pewnego dnia jakiś 
„m ary jań sk i  papież" nie ogłosi dogm atem  
opinii,  że „M ary ja  jest pośredniczką  łask"? 
W szak w n iek tó rych  d iecezjach już  ob
chodzi' się święto  pod tym  ty tu łem ! Czy nie 
mógłby się pojaw ić  znów jakiś  papież, k lo - 
rv  przychyliłby  się do zdania: „T radyc ja  to 
ja", i potem na podstaw-ie swej osobistej do 
M atki Bożej czci ogłosiłby nowy dogmat? 
Czy nie obawiały  się szerokie koła. że już 
na II Soborze W aty ka ńsk im  nas tąp i ogło
szenie takiego dogm atu? Czv możemy w y
stawić na takie  niebezpieczeństwo Kościoi 
Jezusa  C hry s tu sa  i całą p racę  nad  zjedno
czeniem odłączonych Kościołów? — Ponadto  
dekre ty  I Soboru  W atykańsk iego  nie zosialv 
cofniete. a naw et nie zmodyfikow ane, ale 
raczej . .zacementowane", s ta ła  się więc mysi
o ponow nym  zjednoczeniu Kościoła s t a ro 
katolickiego i rzym skokato l ick iego  p rz y n a j 
m nie j  na pewien czas n ierea lna .

Również i zapowiedziane w nogłówku 
w spom nianego  a r ty k u łu  „uznanie p ry m a tu  
papieskiego przez s ta roka to l ików " jest iuz 
samo w sobie n ierealne. Gdybv była mowa 
tylko o „prym acie  honorow ym ", me is tnia ■ 
łybv żadne zastrzeżenia; dlaczego nie m ie
libyśmy b iskupow i na js ta rsze j  bodaj i w 
ciągu historii na jw ażnie jsze j  gminy Z acho
du przyznać osobnego p ierw szeństw a hono
rowego? Czy nie czynimy tego również 
wobec przedstaw ic ie li  znakom itych  miast i 
k ra jów ? Ale czy w łaściwie Niemcy przy
znali k ró low ej angielskiej, k tó re j  urządzili 
jednorazow e przyjęcie, jakąko lw iek  władzę 
rządzenia  w Republice Federa lne j?  P ry m a t  
więc honorowy i p ry m ai ju ry sdy kcy jn y  
to dwie z g ru n tu  różne rzeczy. Kjedy Kzym 
mówi o prym acie  papieża, ma zawsze i 
wyłącznie  na  myśli p ry m a t  ju rysdykcy jny .  
Lecz my takiego p ry m a tu  z przyczyn n ieza
przeczalnych uznać nie możemy.

Jeżeli pismo „Die -A n regu ng  (Zachęta) 
kon tynuu je .  że dogmatyczne ustalenie  
. rozw in ię tych  w średniow ieczu form p ra w 
nych oraz idei tego p rob lem u na I Soborze 
W atyk ań sk im " suponuje  pew ne pojęcie ko 
ścielne „nie odpow iada jące  ta jem nicy  K oś
cioła C hrystusow ego", to tak ie  p rzeds taw ie 
nie rzeczy zaw iera  tylko połowę p raw dy. 
P ra w d ą  jest, że „formy p raw ne  i idee" r o z 
winęły się dopiero w średniowieczu, lecz w 
s tarym , n iepodzielonym  Kościele były n ie
znane. P ra w d ą  jest również, że owe formy 
p ra w n e  i idee nie odpow iada ją  rzeczyw iś
cie ta jem nicy  Kościoła. Tym czasem  nie

chodzi tylko «» naukę  o Kościele, iecz idzie 
także  o his torię  tego Kościoła.  A ta h is to 
r ia  w ykazuje ,  że p ierwszę tysiąclecie co 
n a jm n ie j  nie zna żadnego p ry m a tu  ju ry s
dykcyjnego  b iskupa rzymskiego. W tym  o- 
kresie  pap ies tw o nie odgryw ało  na soborach 
żadnej roli. Na niek tórych  soborach papież 
nie był naw et rep rezen tow any  przez. de le 
gatów ; tam  zaś. gdzie to miało miejsce, nie 
p rzypisyw ano im żadnego szczególnego zna
czenia.

A n aw e t  prym at honorowy zdaje się być 
czasami na tvch soborach waipliw.' nie 
p rzem aw ia  to n ap raw d ę  za up rzy w ile jo w a
nym  stanow isk iem  papieża, ieżeli na sobo
rze 789 roku przewodniczył p a t r ia rch a  k o n 
s tan tynopolitańsk i.  legaci zaś papiescy, jak 
w y kazu ją  akta  soborowe, nie zasiadali n a 
w et  w' prezydium ; jeżeli na tym sam ym  so
borze przyznano papieżowi, że jego n auk a  o 
kulcie obrazów jest „p raw ow ierna" .  Nic nie 
w skazu je  na prym at papieża, na w e t  hono
rowy. kiedy się dow iadujem y, że sobór, z 
879 ro k u  odrzucił nie  tylko decvzję n au k o 
wą papieża H ad r ian a .  ale że w łaśnie  legaci 
papiescy zaproponow ali  to odrzucenie. Czy 
można pomyśleć o w iększym  upokorzen ia  
pap ies tw a? T akie  przykłady  można by do
wolnie  mnożyć, w szystk ie  one dow^odzą je d 
nego: p ry m a t  b iskupa  rzymskiego w  sensie 
dek la rac j i  obu soborów w a tykańsk ich  był 
dla starego, niepodzielonego Kościoła zupe ł
nie nieznany. S tąd  nie możemy przyznać  się 
ani dziś ani na przyszłość do słów pisma 
..Die A nregung". że p rym at papieski is tniał 
kiedykolw iek  w  Kościele. Nigdv nie is tniał 
i dziś także nie is tnieje w Kościele w schod
nim. jak  to ok reś la ją  jednos tronne  w y p o 
wiedzi przywódców kościelnych naszych dni. 
N atom iast p rym at papieski is tniał i is tnieje 
w Kościele zachodnim aż do dni naszych, 
ale tylko jako n au k a  zwalczana, jeśli w y 
kluczym y Kościół rzym skokatolicki.

F ak t .  że s tw ierdzam y to w całej w y raz i
stości i ostrości, nie w yp ływ a z jak ie jś  m a 
nii sprzeczania się. a tym  m niej z b raku  
zrozum ienia  sp raw y  ekum enicznej czy też 
szczerej gotowości do pogodzenia się. Właś
nie to trzeźwe zrozumienie dla doniosłości 
należycie rozpoczętego, pogłębionego ek u m e
nizm u w ym aga  bezw zględnej jasności w 
przeds taw ien iu  stanow isk ; p rzeds taw ien ie  
bow iem  sp raw y  w sposób źle zrozum iany  i 
zawiły n ikom u jeszcze nie pomogło. P rze 
ciwnie. tylko abso lu tna  i tw a rd a  szczerość 
craz  odw aga do bezw zględnej o tw artośc i  za 
prow adzi nas dalej, naw et,  gdyby to w  d a 
nym  w y p ad k u  miało boleć. Rowów nie u su 
w a  się w ten sposób, że się je zak ryw a, 
lecz t r z eb a '  je n a jp ie rw  widzieć, a potem 
uczciwą p racą  z jedne j i z d rug ie j  strony 
zasypać. Tego w ym aga praw dom ów ność  i 
miłość do jednego, świętego Kościoła.

TEODOR DIETZ, prob.

P. S. Powyższe s tanowisko popiera  w zu
pełności Kościół Polskokatolicki.  który , n a 
leżąc do Unii U trechckie j .  op ie ra  się n a  za
sadach s tarokatolicyzm u.
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W ielkH m iędzynarodow a akcja  ra io w a-  
nia zabytków  egipskich i nubij-fcl ii 
w Z jednoczonej R epubl 'ce  A rabsk ie j  

ma w świecie duży rozgłos. Nieobce są to 
spraw y i polskiem u czytelnikowi, ponieważ. 
Po lska  rów nież  bierze udział w pracach  a r 
cheologicznych w Nubii. Prof. Michałowski 
w ra z  z ek ipą  zwozi s tam tąd  różne cuda. ja 
ko że narody ,  które nad  ra to w an iem  z a b y t 
ków  nub ijsk ich  pracu ;ą .  ma ią p raw o  poio 
w ę zabrać dla  siebie, d rugą połowę u ra to 
w an y ch  ob iektów  m ają  obowiązek przekazać 
M uzeum w K airze lub zostawić na  miejscu, 
jeżeli ob iek t jest zbyt duży.

S łąd płynie wielka popularność  !ej ak'.'ii 
zarówno w  Egipcie, jak  i poza nim, tym 
bardziej,  że do ra to w an ia  zabytków  eg ip sk im  
i nubijsk ich  znad Nilu zaangażow ano wszyst
kie na jnow sze  zdobycze techn ik i i dokonuje  
się tu ta j  operacji inżynierskich  nie m a j ą 
cych p recedensu  w his teri i  a rch i tek tur '-  czy 
w’ technice.

Prot. Georg N. Plendcrleith, doradca tech 
niczny UNESCO, jest tw órcą  wielu maszyn 
p racu jących  w Nubii i gdzie indziej Dc 
W arszawy przyjechał po raz pierwszy, aby 
być św iadk iem  przesuw an ia  rogatki g ro 
chowskiej , po raz drugi zaś. aby obse rw o
w ać p rzesuw anie  kościoła N.M.Pannv na 
Lesznie.

Dopiero jednak przy obecnej, trzeciej jesto 
w izycie w Polsce udaje nam się go chw ycić  
i umówić na dłuższą rozmowę o akcji rato
wania zabytków... na całym świecie. p ro fe 
sor bowiem, jako w spółpracow nik  UNESCO, 
wie o tym bardzo wiele.

“  Jakie  rozmiary przybrała,  wszczęta przez 
t !NESCO,  akcja ratowania zaby t ków  ku l t u 
ralnych  na świecie?

— Obecnie wielkie prace p rzeprow adzane 
są w s iedem nastu  miejscach w trzynastu  
k ra jach  Ameryki,  Europy i Azji. W A m ery
ce — św iątynia  Bonam pak w Meksyku. Do
tąd ukry ta  w dżungli ru ina po bliższym zb a 
daniu  okazała się w prost  encyklopedią  m a
lars tw a i a rch i tek tu ry  Majów z VII wiek'! 
po Chrystusie. Trzy misje UNESCO w 19151.
1962 i 1964 r. opracow yw ały  na miejscu 
środki zapobiegawcze, ra tunkow e i konser
watorskie .  W Peru  t rw a  odbudow a Cuzco* 
stare j  stolicy Inków, doprow adzonej do 
kompletnej ru iny  przez trzęsienie ziemi w 
1950 roku. Tamże odkryto  ru iny Czan-Czan. 
stolicy prekolum bijsk ie j  stolicy cesarstwa 
Czimu.

W Syrii jak i w Libanie  zabytków zasłu
gujących na ra tunek  i ra tun ku  tego w y m a 
gających jes t zatrzęsienie. W Syrii — ruiny 
Palm iry , m iasta  pochłoniętego przez pusty 
nię. zamki i klasztory po krzyżowcach, m i
nare ty ,  św ią tyn ie  bizantyjskie , w Libanie 
zabytki fenickie. greckie, rzymskie, chrze
ścijańskie, arabskie ,  tu reck ie  i na jp ięk n ie j 
sza chyba -  ru ina  B aa lbeku  pozostałego po 
Rzymianach.

W M aroku — Fez. Meknez. Marakesz -  
każde okazało się kopalnią  zabytków nie ty l
ko architektonicznych, jak  ruiny rzym skie
go m iasta  VolubiIis, ale n aw e t  rękop iśm ien
nych. W Algierze — Szerszel. w  którym n a 
w ars tw i ły  się ku ltu ry  rzymska, bizantyńska, 
a rabska . Setif i T im gad pochłonięte inw azją  
roślinności,  m inare t  z Beni H am m ad  i setki 
innych. W A fg an is tan ie  — H era t .  Szazni, M a- 
zar i g igantyczny posąg Buddy, w y d ę ty  w 
ska lnym  bloku o w adze więcej niż 3 000 ton. 
k tóry  groził zawaleniem...

— Jaki  c zynni k  działał najmocniej  na tych,  
k tór zy  budowal i  takie imponujące  d o k u m e n 
ty swoje j  kul t ury ,  cywilizacji. . .

— ...i religii, niech pani doda, bo przede 
wszystkim religia g ra ła  tu najw iększą  rolę. 
Z 60 000 obiektów z inw en ta ryzow anych  przez 
UNESCO i wyznaczonych do ra towania , od 
budow y lub po prostu konserwacji — 80 proc.
— to św ią tyn ie  i posągi bogów' wszystkich 
w’yznań, o w ym ia rach  n ie jednokro tn ie  im po
nujących, jak  np. w B orobadur na Jawie. 
Tu mieści się jeden z najw iększych doku 
m en tó w  buddyzm u na świecie. W targnęła  
jedn ak  dżungla  i zagroziła 1400 p łaskorzeź
bom o ogólnej długości czterech k ilom etrów  
i 500 figurom. Dla historii K u l t u r y  i cyw ili
zacji, dla  dziejów a rch i tek tu ry  i religii za 
bytki te m ają  kolosalne znaczenie.

— Mówi  pan protest)!-, ze Jesi tuko pi z 
waga elementu religijnego u tych z aby: 
kach.  a przecież piramidy. . .?

— P iram idy  były g robaw i faraonow. a fa 
raonowie uzurpow ali  sobie -wszystkie a trv- 
Duty boskości. Dla w ładcy-boga rzec/, m u s ia 
ła być m o n um en ta lna ,  podobnie jak ś w ią n -  
nia Ramzesa II w Abu Simbel.

— Za czyie pieniądze te prace ra tunkowe  
sq wykonywane?

— Dzieła sztuki o tak im  poziomie, że po
szczególne ekspedycje  UNESCO uznają  za 
sodne  ra tow ania , są, w łaśnie  ze wzgiędu na 
wysoki poziom, własnością iwdzkosci, muszą 
więc być ra tow an e  za pieniądze całej ludz
kości. Najczęściej te obiekty zna jdu ją  się w 
krajach , których nie stać n£; ich ra tow an ie  
i najczęściej nie z winy tych kr; tów. Są 10 
przew ażnie k ra je  o bardzo młodej n iepod
ległości. wyniszczone d ługoletn ią  rabunkow ą 
gospodarką państw  kolonialnych, k ra je  nie-

WIELE DZIEŁ

LUDZKICH  

POWSTAŁO W IMIĘ 
RÓŻNYCH RELIGII

gdyś świetne, dzis zubożał'-’, n.i dorobi 
w stad ium  rozwoju.

— Skąd  UNESCO bierze tąchowcow d» 
wykonania tych zadań?

— Ze wszystkich wyższych uczelni świata.
Dla przykładu  im ponu jącą  św iątynię  bud
dyjską  Angkor w Birmie ra tu je  od wilgoci, 
rozpadu  i dżungli g rupa  specja lis tów  z M u
zeum Historii N a tu ra lne j  w Paryżu i ze 
Szkoły Dalekiego W schodu wespół z uczony
mi miejscowymi, przy dużym w spółdzia ła
niu w ładz miejscowych. Prace, które się iu 
w ykonuje  nie m ają  precedensu w historii 
konserw atorsk ie j:  trzeba osuszyć teren  wo
kół świątyni. uw'olmć od wilgoci, która nisz
czy kamień, a dopiero  nas tępnie  -  rem on
tować. Dzieją się tam procesy niesłychanie  
ciekawe: bak ter ie  przeniosły wielotonowe
bloki kam ien ne  z jednego miejsca na inne, 
zachodzi potrzeba zastosowania środków
bakter iobójczych w rozm iarach dotychczas 
niespotykanych.

— Czy znaleziono obiek t y  k tórych urato
wać się nie da?

— Bardzo pojem ne pytanie, na które dość
trudno  odpowiedzieć. Wyobraźmy sobie Mo- 
hendżo Daro. miasto w Pak is tan ie  sprzed
4 000 lat. k tóre odkopano między 1921 a 1950 
rokiem. Jest to o lbrzym ie miasto w dolinie 
Hindusu, gdzie więcej niż jedna czw arta  
rozsypała się w  proch, z czego nic nie uda 
się u ra tow ać  czy odbudować, bo nie m am y 
żadnych danych, k tóre  by pozwoliły na j a 
kąś rekonstrukcję .  Czas, k limat, a więc tem 
p e ra tu ra ,  w arun k i  atm osferyczne, wszystko 
to bez trzęsień ziemi czy wojen obraca w 
perzynę najw iększe  skarby  ku ltu ry  za
mierzchłych wieków, wierzeń, które prze
brzmiały. królestw, które runęły, i św ia
dectw. m ów iących o tym. od kiedy na tej 
ziemi jestesmy.

— Czy ty lko czas, k l imat  i t emperatura  
niszczą zabyt ki?

— Nie tylko. Równie wielkim w rogiem  
wszelkiej archeologii i tych cennych śladów 
ludzkich, k tórych cały świat ku l tu ra ln y  po
szukuje  — są wielkie roboty przemysłowe, 
szczególnie zapory wodne. W USA. w wielkiej 
dolinie Missouri w ciągu os ta tn ich  15 lat po
stawiono zapory energetyczne i p rzeciwpow o
dziowe dla zapobieżenia ka ta s tro fa ln ym  w yle
w om  Missisipi. W bardzo wielu miejscach 
zapory te spow odowały  za ianie  okolic, w

których naw ars tw iły  się ślach pięciu kolei 
nych wielk ich  cywilizacji prehistorycznych.

Z Nubii w y ra tu je  się w praw dzie  wszystkie 
wielkie zabytki widoczne, ale nie należy za
pominać, że 500-kilometrowe jezioro, które 
pow stanie  między I a III k a ta ra k tą  Nilu za
leje Nubię, która była zaludniona mniej w i j  
cej pól miliona lat. Cóż jednak  możemy po
radzić na to. że jest nam  na tej ziemi coraz 
ciaśniej, coraz głodniej i musinv, nieraz 
dzieła o wielkiej wartości poświęcac dla do 
raźnych potrzeb dnia  dzisiejszego? Bez tej 
zapory Egipt skazany jest na wieczne gło
dowanie.

— Jaką rolę spełnia nowoczesna techniku  
w tych pracach?

— Bardzo dużą. W arszawiacy widzieli p rze 
suw anie  kościoła na Lesznie. Wyjęcie z li
tych ska) świątyni w Abu Simbel — to im 
preza k ilkadziesiąt razy większa. Bloki po 
kilkadziesiąt ton są w ycinane  ze skal. w kto 
rych były wyrzeźbione, w yjm ow ane ,  jak  ząb 
ze szczęki, i przewoźne na wyższe miejsca, 
gdzie ustawia  się je  w tym sam ym  porząd
ku. Jes t to przedsięwzięcie nie tylko a rch e 
ologiczne, ale przede wszystkim techniczne 
i jako  takie nie ma żadnego precedensu w 
dziejach. Przodkowie nasi nie byli w stanie 
dokonać czegoś podobnego, mimo iż dźwig
nię w ynalazł  Archim edes, a  w ielokrążek 
Huygens trzysta  la t  temu. Ale elektryczność, 
jako siła poruszająca  ma rap tem  sześćdzie
siąt lat, a e lektryczny dźwig mniej niż t rzy 
dzieści. W Nubii są zresztą zaangażow ane 
do pracy dźwigi-prototypy, których do tych
czas nie zastosowano jeszcze nigdzie. Cięcie 
skal m iękkich  odbyw a się za pomocą spe
cjalnych pil mechanicznych, podobnych do 
tych. jak im i tnie się d rzew a w n iedos tęp 
nych miejscach, ale tw a rd e  grani ty  tnie się. 
gorącym pow ietrzem  i wodą. Jes t to spe
cjalne urządzenie, z którego bije rozgrzane 
do 300 stopni powietrze, a gdy nagrze je  ska
lę, puszcza się s t ru m ień  wody. od którego 
skala pęka. kruszy się i byle kilofem można 
ją rozłupać.

— Z czego w yn ika ,  że prace w A bu  S im 
bel wzbogacą nie ty lko  historię.

— K ażda wielka p raca  posuwa technikę 
naprzód, bo w trakc ie  roboty w prow adza  się 
ciągle jak ieś  ulepszenia. Maszyna, tw ór ludz
ki. ciągle przed człowiekiem zdaje  egzamin 
i jeśli nie  zdaje  go „na piątkę", trzeba ją 
udoskonalić, aby pracow ała bezbłędnie, co
raz lepiej. Ot. tak  jak  człowiek, który prze
cież w ym aga  od siebie coraz więcej I na 
tym również polega postęp...

Rozm awiała: JADWIGA PIECHOCKA
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Z cyklu: Walczymy * pijaństwem

W PŁYW  ALKOHOLIZMU
NA PSYCHIKĘ CZŁOWIEKA

N adm ie rne  używ anie  a lkoholu prowadzi 
czasem do rozw oju  różnych  chorób psy
ch icznych .1) Do na jpopu la rn ie jszych  należą: 
m ajaczen ia  a lkoholowe, tzw. psychoza K or- 
sakowa, halucynoza alkoholowa, parano ja  
alkoholowa, padaczka a lkoholowa i inne.

M ajaczenie alkoholowe-’) w ystępu je  po k i l
ku  la tach  nadm ie rn ego  używ ania  alkoholu. 
D o tkn ię tem u  tą chorobą  tow arzyszą  często 
o b jaw y: gw ałtow ność  w . ruchach ,  a ta k o w a 
nie otoczenia, krzyk, bieganie, niszczenie 
p rzedm iotów  zn a jdu jących  się pod ręką.

Psychoza Korsakowa to choroba, k tóra  
p rz y jm u je  form ę ogólnego o tępienia .  T o w a 
rzyszy je j zanik  pam ięci3), b ra k  orien tac j i  
w  m ie jscu  i czasie, z łudzenia, itp.

Halucynacja a lkoholow a4) polega na tym. 
że chory przeżyw a om am y s łu c h o w e ’) i jest 
p rzekonany , że stale coś rriu zagraża, że są 
ludzie, którzy  chcą go zniszczyć, zabić.

Paranoja alkoholow a polega na urojen iach  
n iew iary  m ałżeńskiej.  Chory(a) usiłu je  ś le
dzić żonę (męża), p róbu je  zmusić  ją (jego' 
do ..przyznania s ię” do n iew iary  m a łżeń 
skiej, używ ając  n aw e t  gróźb i bicia.

Padaczka alkoholow a w y stępu je  po b a r 
dzo d ługim okresie nadm ie rn ego  używ-ania 
alkoholu").

L udzi chorych (alkoholików) umieszcza 
się w zak ładach  leczniczych. P ra k ty k a  taka  
s tosow ana jest już od blisko 100 lat. Zaczęto

ją stonować Szw ajcari i .1) W Anglii n;: 
mocy ustawy") obow iązu jącej również .v 
Szkocji i I r landii ,  nałogowych alkoholikow  
umieszczano w zak ładach  leczniczych") gdzie 
mogli p rzebyw ać do 3 lat. P okrew ne  u s ta 
w y zostały w y d a n e  w- Nowej Po łudniow ej 
Walii (1900), Norwegii (1900), Nowej Z e lan 
dii (1909). Z w iązku  Południowej Afrvk: 
(1917), P e ru  (1924). T urc ji  (1926), ZSRR 
(1927) "'y, Hiszpanii (1928), Jugosław ii (1929i 
Belgii (1930). Danii (1930), Łotw ie (1933) 
Niemczech (1933), C hinach (1935). F in landii  
(1936), R um uni i  (1936), K ubie (1936), P o r tu 
galii (1936), K olum bii  (1936), Brazylii (1940), 
Costa-Rice (1941), L ibanie  (1943), Republice  
Czechosłowackiej (1948). Syrii (1949), Grecji 
(1950), G ren land i i  (1954)"). F ran c j i  (1954), w 
P R L  (1956) '-).

W Szwecji już w r. 1913 w yd ana  została 
ustaw a,  na mocy k tó re j  pow ołane zostały w 
gm inach  kom isje  trzeźwości. Celem tych ko
misji było oddzia ływanie  na a lkoholików 
m etodą przekonyw ania  lub roztaczanie  nad  
nimi nadzoru . W w-ypadku. kiedy w7ym. m e 
tody nie odnosiły sku tku ,  kom isja  (na pod
staw ie  opinii lekarskie j)  zw raca ła  się do po
licji z w nioskiem  o umieszczenie de likw en ta  
w  zakładzie dla a lkoholików. Czas poby tu  
w  zakładzie nie  mógł p rzekraczać  2 lat.

P rzy m usow e  leczenie a lkoholików  zostało 
postanowione na  sku tek  tego, że alkoholizm 
p rzybra ł  i p rzybiera  rozm iary  plagi społecz
nej. Ale w myśl zasady spraw ied liw ości k a 
ra  pozbaw ienia  wolności pow inna przecież 
być w ym ierzona  ty lko za czyn przestępczy. 
Umieszczenie alkoholika  w' zak ładz  e leczni
czym nie jest karą ,  tak  jak  nie jest k a rą  
umieszczenie umysłowo chorego w z am k n ię 
tym  zakładzie leczniczym. Nie jes t rów nież  
środkiem  zabezpieczającym. Jes t  to środek 
leczniczy dopuszczalny n a w e t  w b re w  woli 
a lkoholika, bo czy znalazłby się ktoś, kto 
by poddał w w ątp liw ość  np. konieczność 
sk ie row an ia  ao przym usow ego leczenia o so 
by do tkn ię te j  chorobą zakaźną?  A więc i n 

teres społeczny Sianowi w K w e s t i i  leczenia 
alkoholików  kryterium decydujące.

S p ra w a  k ie row an ia  do zak ładów  leczn i
czych alkoholików' obecnie s ta lź  się palącą, 
bo spożycie a lkoho lu  na głowę ludności 
wzrosło w- Polsce w poró w nan iu  z okresem  
p rzed w o jen ny m  przeszło trzykrotnie .  . (g)

) C horoby te  w m e d w y n ie  n^szą nazwt; psy 
choz a lkoholow ych .

-> Po toczn ie  zw ane ..b ia łą  g o rączką
) C hory  zapom ina, co przed chw ilą  słyszał, w i

dział lu b  co m ó w ił,'ro b ił, p rzeżyw ał.
<) Z nana też pod nazw ą om am ow e o b łąk an ie  opil- 

cze (psychosis h a llu e in a io ria  alcoholica acutaj-
) C hory  słyszy głosy, k ló re  mu w ym yśla ją , n a 

zyw ają  p ijak iem .
) Nie ma dow odów , że p ijań stw o  nałogow e może 

spow odow ać padaczkę, na tom iast p rzysp iesza n a 
pady  padaczkow e u ep ilep ty k ó w  (I’or. K. M Bow- 
m an. E. Al. .Telinek. R. R adziw iłow icz. H. Hoppe, 
M. H ełenius).

;) K odeks k a rn y  k a n to n u  Bern (z 3o.I. 18B6) p rze
w idyw ał um ieszczenie a lkoho lików  w zak ład ach  
leczn iczych , n as tęp n ie  u staw a z r. 1891 w y dana w 
k an to n ie  St. G alłen , rozporządzen ie  rad y  k a n to n u  
O bw alden z r. 1893. P ro je k t szw ajcarsk iego  k o d ek 
su k a rn eg o  (1«93) p rzew idyw ał, że po odbyciu  k a 
ry  w ięźnia sąd  na w niosek lek a rza , mógł p rz e k a 
zać p ijak a  do zak ładu  leczniczego.

) Z 12.8.1898 r. pn. ..The In eb ria te s ' A ct” .
*') S ta te  In e b ria te  R e fo rm aio ry .
ł”) U rząd Z drow ia P ub licznego  podejm ow ał ucn- 

w aię n p rzym usow ym  leczen iu  w . sto su n k u  do: 1) 
osób w y k azu jący ch  ob jaw y  zab u rzeń  um ysłow ych 
w y n ik a jący ch  z alkoholizm u. 2; osob. k tó re  na skn- 
tek  spożyw ania n ad m ie rn y ch  ilości a lk o h o lu  sy s te 
m aty czn ie  zak łócały  spokój i porządek  pub liczny , 
p rzek racza ły  p rzep isy  dom ow  gm in n y ch , przesz
k adzały  innym  w pracy  lu b  sta ły  się n iebezp ie
czne dla sw oich rodzin i o toczen ia , 3) osób d o tk 
n ię tych  ca łk o w ity m  za tru c iem  alkoho low ym  lub  
p ijań stw em  chronicznym ., n iszczących d o b y tek  w ła
sny i cudzy** {A. Syśin : Zw iązek S ocja listycznych  
R e p u b l ik  Rad.)  p a t r z  a r ty k u ł:  „A lkoholizm  i w al
ka z n im  w 24 k r a j a c h  eu ro p e jsk ich  i p o z a e u r o p e j 
sk ic h ” . „T rzeźw ość” nr 1—3 z 1931. s. 38) cy t. za 
A. F la tau -K o w alsk ą  „Ś rodk i lecznicze dla  a lk o h o 
lik ow w p raw ie  k a rn y m ' s. 205.

K odeks k a rn y  D anii dla G ren lan d ii z dn . 5.3. 
1954.

5 ) Z godnie z a r t . 6 ustaw y z dn. 27.4.1956 o zw a l
czaniu  a lkoholizm u nałogow i a lkoholicy  poddani 
zostali p rzym usow em u leczeniu  w zak ład ach  lecz
nictw a o tw artego  i zam kniętego.

O CZYM PISZĄ INNI

R edakc ja  naszego W ydaw nic tw a  o t rz y m a 
ła ciekawy a r ty k u ł  z Chicago „AM ERYKA- 
ECHO" z dn. 12 g rud n ia  1965 r. o od bu do 
wie zniszczonego k ra ju  wr czasie okupacji ,
0 w sp an ia łe j  gospodarce n a rodow ej m'. 
w szystk ich  szczeblach h ierarch i i  społecznej
1 w ielu  innych.

P ra g n iem y  sy m pa tyk om  naszego T ygodn i
ka i w szystk im  m iłu jącym  Ojczyznę, u d o s tęp 
nić zapoznanie  się z tym  w span ia łym  a r 
tykułem  — oceną Polonii A m ery kań sk ie j  
bez różnicy zab a rw ien ia  politycznego — o 
naszej gospodarce narodow ej.

A r tyk u ł  dostarczony R edakcji  p rz ed ru k o 
w u jem y  bez zmian, doda jem y ty lko w' u zu
pełnieniu. że a u to rk a  galerii  obrazów w K r y 
n icy , willa . .Romanów ka" B ieru ta  n r  7, uk o ń 
czyła stud ia  m ala rsk ie  w czasie w ojny św ia 
tow ej (pierwszej) w  W iedniu na „Akademie 
der Bildenden Kunste". Po uzyskaniu dyp lo
mu, uzupełniała studia m alarstw a w  M edio
lanie na „Academie des B eaux A rtes”.

W ypada  nadm ienić ,  że a r ty s tk a -m a la rk a  
C zar to ryska  obchodzi w  tym  rok u  50-lecie 
p racy  tw órczej i 20-lecie założenia w G ro 
dzisku M azow ieckim ..Ogniska K u ltu ry  P l a 
s tyczne j” k tó re  zostało upaństw ow ione mocą 
uznania M inisterstw a Kultury i Sztuki w 
1950 r. No, i chyba to, co najw ażnie jsze , że 
p. C zarto ryska  jes t w kontakcie  z naszą r e 
dakc ją  i zawsze kiedy ty lko jes t  w  W a r
szawie przychodzi do n as  i odbyw a rozm ow ę 
z ks. red. Gorgolem.

WRAŻENIA Z POLSKI
o polskiej malarce A nnie Czartoryskiej
Bieżącego lata bawi łam na wczasach w 

Polsce, Ojczyźnie  moich przodków.  Stolica 
Polski  Warszawa w  czasie wo jny  zniszczona  
była w  80 proc. Obecnie jest  tak wspaniale  
odbudowana,  że śmiało może  być wzorem  
dla innych pańs tw  poszkodowanych  przez  
hi t lerowską wojnę.  W całej Polsce wre  pra

ca przy dalszej  odbudowie  gospodarczej ,  na 
każdej  płaszczyźnie.  — Słyszałam roz mowy  
cudzoz iemców,  bawiących w Polsce na wcza 
sach. Wyrażal i  podziw dla narodu polskiego,  
że w  tak k ró t k im  czasie zdążyl i  odbudować  
kraj,  że kul tura,  nauka,  sz tuka są na tak w y 
sok im ,poziomie,  iż w wie lu wypadkach  do
minuje  nad i nnymi  pańs twami  w Europie i za

A i i t f ’

oceanem.  — Korzys ta łam z każdej  nadającej  
się sposobności.  — Poznałam piękno polskiej  
przyrody.  W moich oczach Polska to na jp i ęk 
ni e j s zy  kraj  pod Bożym  niebem.  Chodzi łam  
na koncerty,  do teat ru, kina. By łam  prawie  
na wszys tk ich  wys tawach obrazów w mia 
stach Polski ,  gdzie p r zebywa łam.  Je st em wie l 
ką mi łośniczką s z tuk  pięknych.  Ale  wys tawy ,  
jakie oglądałam w  Kryn icy  Zdroju  w  willi  
Romanówka ,  nie zapomnę ani  ja, ani wszyscy  
miłośnicy sz tuki ,  k tó rzy  tę w ys t aw ę  zw iedza 
li. Ze w n ę t r z n y  wygląd i wejście  do tego p r z y 
by t ku  sz tuki  aż za skromne.  Po wejściu j e d 
nak  do wnęt rza  okazało się, że tu są skarby  
s z tuki  narodowej  zaklęte  na płótnie.  Wspa ■ 
niale portrety  zas łużonych ty t anów narodu 
polskiego,  k tórzy  byli  na św ieczn iku  wiedzy,  
nauki ,  sz tuki ,  muzyk i ,  palestry  — którzy  dz i er
żyl i  wysoko pochodnię  oświaty,  a odchodząc — 
przekazal i  ją nast ępnemu  pokoleniu.

Następna seria obrazów to cenna,  do ku 
mentalna p rawda o zmaganiach narodu pol
skiego z zaborczym okupan t em  o Wolność

Narodową,  tak wiernie odtworzona,  że zw ie 
dzający — patrząc na taką  scenę — prze ży 
wał  tę tragedię wojenną po raz drugi,  a bar
dzo wiele osób ze wzruszenia nie wstydz i ło  
się swych  łez. — Dalsza seria obrazów to cu
downe  polskie pejzaże,  kwiat y,  folklor  pol 
ski. folklor żydowsk i ,  f r agmen ty  z polskiego  
Bał t yku,  praca górnika,  na roli, p r z y  odbudo
wie kraju,  i wiele, wiele innych.  Au to rka  
tych dzieł,  wie l ka  patno t ka ,  malarka,  Anna  
Czartoryska w Kryni cy  Zdrofu,  jest  nie tylko  
utalentowaną,  s łynną malarką.  W czasie wo j 
ny h i t lerowskiej  b r a ł a  czynny  udział w 
działaniach wo jennych,  za co otrzymała w y 
sokie odznaczenia wojskowe.  Wypada  n a d 
mienić,  że mąż  art. malarki  A n n y  Czartory
skiej  dr med. Stefan Czartoryski  — zginął  
śmiercią bohaterską w obozie w  Stut thof ie,  
jako więzień poli tyczny.

— Warszawa  była w 80 procentach zbur zo 
na. Czartoryska nie załamała rąk, wyjechała  
do podmiejsk iego Grodziska Maz.,  tam z w ła 
snej  i ni c ja t ywy  odbudowała  zni szczony na 
s ku t e k  działań wojennych  pałacyk i założyła 
Ognisko Ku l tury  Plastycznej ,  k t órym  kiero
wała przez szereg lal, za co otrzymała w y 
sokie odznaczenie.

Jako malarka A nn a  Czartoryska jest  obda
rzona n adz w ycz a j nym  ta l entem operowania  
farbami.  Jej  kolorys tyka wywołu je  na płót
nach cuda. Jej  obrazy żyją,  przemawia ją  do 
widza,  p r z ykuwa ją  wzrok,  zos tawiają po so
bie czar piękna.  — Opuszczając wys tawę  ob
razów A n n y  Czartoryskiej ,  z nakomi t e j  p a- 
t r iot ki -ar tys t ki -malarki ,  s k ł adamy  jej  wyrazy  
hołdu i uznania za jej  bohaterstwo w  czasie 
okupacji ,  wy rażamy  hołd i uznani e za piękną  
i pożyt eczną pracę na n iwie  sz tuk  pięknych  
dla chwa ły  i s ł awy  naszego Narodu,  nie tylko  
w kraju,  ałe na wszys tk ich  kontynentach  
świata.  Żałuj emy ,  że minis ter  Ku l t u ry  i S z t u 
ki  w  Warszawie  nie spowoduje ,  ż eby  Z w ią 
zek  A r t y s t ów  P last yków w  Warszawie  w y 
słał do USA A n nę  Czartoryską,  by jej  pra
ce twórcze zrobiły propagandę o rozwoju  
polskiej  sz tuki .  Szkoda. . .  gorąco zapraszamy!

M. p. J A N I N A  B A R A Ń S K A .  Buf f alo  N Y.
A M E R Y K  A-E C H O

12 grudnia 1965.
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Jezus  C h rys tu s  zalecił swoim uczniom 
cichość i pokorą. Pow iedzia ł :  ..Uczcie sit,
ode- mnie, żem jest cichy i pokornego s e r 
ca" (Mat. 11. 29). Cichość i pokora  Z baw i
ciela sięgała  ta k  daleko, że na Syna  Bożego 
wcielonego w  osobie Jezusa  z N azare tu  nie 
zwrócili uw agi współcześni p isarze. Jezus  
sam o sobie nie zostawił żadnego śladu na 
piśmie, nie p isali też o Nim inni spoza 
g rona Jego uczniów.

In n ą  m etodę obrali rzy m sc \  papieże, n a 
zyw ający  siebie . .zastępcami C h rys tu sa  na 
ziemi”. Kościół R zym skokato lick i za n a j 
większych papieży uznaje  nie tych. co-' się 
odznaczali cichością i pokorą, lecz w łaśnie  
h ie ra rchó w  pysznych, w ie lk ich  po la icku  w 
oczach jego w yznaw ców . T ak  byłó w cza.- 
sach m inionych, tak  też jest za  dni n a 
szych.

P rzy k ład  z czasów średniowiecznych. 
W 1294 r. na papieża  w y b ran o  pokornego 
puste ln ika .  P io t ra  z Murone, k tó ry  jano Ce
lestyn  V zamierzał k ie row ać  Kościołem 
rzym sk im  w duchu  C hrystusow ym . W oczach 
w spółczesnych był to błąd. a i now ożytn i 
h is torycy rzym skokato l iccy  zarzuca ją  pap. 
Celestynowi V h ra k  „koniecznej znajomości 
św ia ta ”. Pobożnego i pokornego papieża 
w yśm iew ali  wszyscy, a zwłaszcza k a rd y n a 
łowie, w śród  k tó rych  szczególną złośliwoś
cią w yróżnia ł  się k ard .  B enedyk t Gaetani. 
doktor p raw . Pap ież  zrażony d rw inam i i 
w s trę t  budzącym i in t rygam i k a rd y n a ła  
G aetaniego zrzekł się godności i powrócił 
do pustelni . Na jego miejsce papieżem  zo
s tał k ard .  G ae tan i jako Bonifacy V III  (1294 — 
1303), k tó ry  fak tyczn ie  ośmieszał papiestwo, 
lecz przez rzym skokato l ick ich  h is to ryk o* ’ 
został uznany za jednego z w ielkich papieży.

P rzyk ład  z la t ostatn ich . W październiku 
1958 r. zm arł  pap. P ius  X II .  w czerwcu
1963 r. zm arł  pap. J a n  X X III .  K tó ry  z nich 
był w i ę k s z y ?  Większość ludzi na  całym 
świecie pow inna  odpowiedzieć bez w ahan ia ,  
że J a n  X X II I  dlatego, że był bardzie j 
„ludzki". szczery, skrom ny, bezpośredni, 
j ednym  słowem, bardzie j  chrześcijańsk i niż 
pap. P ius  XII. sz tywny, zimny, w yniosły i 
bezwzględny. Tę ocenę zdaje się podzielać 
rów nież  Kościół R zym skokatolicki,  ponieważ 
os tatn io  mówi się wiele o kanonizacji pap. 
J a n a  X X II I ,  czyli o „w yniesieniu  go na 
o ł ta rze”. P rzed  trzecią  sesją Drugiego So
boru  W atykańsk iego  w yraźn ie  pisano, że 
p raw dopodobn ie  Sobór za zgodą papieża 
dokona „uroczystego w pisan ia  Ja n a  X X II I  
w poczet św ię tych ” (Słowo Pow szechne z 
dn. 1 s ie rpn ia  1964 r.). N iechaj je d n ak  nas 
te głosy nie w p row adza ją  w  błąd. Przecież 
pap. Celestyna  V w pisano  w poczet św ię
tych po. zam ordow an iu  przez pap. B oniface
go VIII, lecz niezależnie od świętości C e
les tyna  V, w iększym  papieżem  w oczach 
Kościoła R zym skokatolickiego był i jes t Bo
nifacy VIII.

To samo naieży powiedzieć o papieżach 
P ius ie  X II  i J an ie  X X III .  W praw dzie  k a n -  
dyd~tem  na świętego jes t  J a n  X X III ,  lecz 
Kościół R zym skokatolicki,  a zwłaszcza K uria  
rzy m sk a  i jej poli tyczni sojusznicy z NRF 
i USA tylko P iu sa  X II  uzna ją  za „p raw d z i
wego" papieża, za w łaściwego re p re z e n ta n 
ta in s ty tuc j i  papies tw a. Tę opinię można 
wyłow ić z ofic ja lnych wypowiedzi wysokich  
dosto jn ików  rzym skokato l ick ich . K ard y n a ł  
O ttavi=ni nazw ał J a n a  X X II I  papieżem 
niebezpiecznym. Jeden  z rzym skokato l ick ich  
a rcyb iskupów  w Police  w sw vm  liście 
pas te rsk im  w ysunął pap. P iusa  X II  na 
p ierwsze miejsce przed J a n e m  X X III .  p od
k re ś la jąc  św iątobliwość i spraw ied liw ość  
P iusa  . II. S am  pap. P aw e ł VI odw ołuje  się 
w p raw d z ie  do J an a  X X III .  lecz — jak  w y 
kazują  f a k ty  — czyni to  w yłączn ie  ze

względów taktycznych, ażeby nic zrazie do 
sieDie opinii społecznej. P ra s a  zachodnio- 
n iem iecka i am e ry k a ń sk a  nie w a h a ła  się p i 
sać o Jan ie  X X II I  jako „teologu n ieodpo
w ied z ia ln ym ” i k iepsk im  poli tyku, k tórego ' 
słów nie należy b rać  na  serio.

W yrazem  tych opinii jes t  m. in. stopień 
za in te resow ania  grobam i papieży P iusa  XII 
i J a n a  X X III .  Każdego tu ry s tę  o d w ied za ją 
cego te groby uderzy m ianowicie  ogrom na 
ilość kw ia tów  i św ia t ła  na  grobie P iusa  X II.  
a ciemności i opuszczenie  przy  grobowcu 
Ja n a  X X III .  To fakt.

N ie trudno  się domyślić, do jak ich  papieży 
zostanie zaliczony P aw eł VI. D otychczasowa 
jego działalność w skazu je  n a  to. że m am y 
do czynienia z ..w ie lk im ” papieżem w ro 
dzaju  P iusa  X II.  a nie J a n a  X X III .  Oto 
p rzykład  z „pa les tyńską  pielgrzymką" .

W ra m ac h  ank ie ty  francusk iego  p o p u la r 
nego m agaz yn u  „Paris  M atch"  (1964 r. 
n r  771) profesor Katolickiego In s ty tu tu  w  P a 
ryżu. Ja r ry .  „p ie lgrzym kę” pap. P aw ła  VI do 
P a les tyny  nazw ał e fek tow n ym  w idow iskiem

UPIÓR I Cl,
KTÓRZY ZAPOMNIELI

( So ju s zn i kom N RF  wiersz  ten po
święcam)

Szaruga nocna, gwiazd nie widać.
Smutek się w łóczy po ulicach.
W ruinach ghetta upiór Żyda 
z przeszłości w przyszłość się przemyca.

Zbolały, nędzny, okrw awiony, 
potrąca św ieże zapom nienia, 
chciałby uderzyć w  grozy dzwony, 
jakby św iat znów miai lec w płom ie

niach. ij>

A le upiora nikt nie widzi, #
nikt jego cierpień nie pamięta.
A przecież żyją jeszcze Żydzi, i1
H itlerów  też nie w chłonął cmentarz... ii1

.JERZY ALEKSANDER }

dobrze w yreżyse row any m , a nie p ie lg rzym 
ką  do mieisc uświęconych ' życiem Jezusa  
C hrystusa . I w istocie ta k  było. Nie w idać 
było w tej . .p ielgrzymce” ani prostoty i p o 
bożności. ani pokuty  i miłości, jak  zapo
w iad a ł  Paw eł VI w  liście do kard .  C icogna- 
ni z dn. 21 w rześn ia  1963 r. P rzede w szys t
k im  była to podróż n ad e r  w ygodna. S am o
lot, k tó ry m  papież leciał z Rzym u do 
A m m anu . nie zw yk łym  sam olo tem , lecz 
luksusow ym  o drzu tow cem  czte rom otorow ym  
DC-8, specjaln ie  dla paoieża zakupionym  
trzy tygodnie  p rzed „p ielgrzym ką". Załoga 
sam olo tu  sk łada ła  się z 20 osób. w ty m  8 
s tew ardów . Sam olo tow i towarzyszyło  osiem 
w ojskow ych  odrzu to w ych  myśliwców. Na 
lo tn isku w  A m m an ie  (Jordania) p rzyw ita ło  
papieża  21 honorow ych  salw a rm a tn ich  
oraz  lot k i lk use t  bia łych gołębi w y p u s z c z o 
nych z k la tek . Gdy papież w yjeżdża ł z 
R^vmu. bilv dzw ony w szystk ich  kościołów, 
biły też dzwony w  A m m anie  i Jerozolimie, 
owszem, biłv rzym skokato l ick ie  dzwony w 
k ra jach ,  nad  k tó rym i prze la tyw ał.  W „piel
grzym ce” m iała  b rać  udział „n iew ie lka  licz
ba  w y b ran ych  osób", a w  rzeczywistości p a 
pieżowi towarzyszyło przeszło trzydzies tu  
dosto jn ików  w aty kań sk o -ko śc ie ln ych ,  w śród  
k tó rych  znalazł się i fo tograf  papieski m a 
jący uwiecznić „orbożność i p o k o rę ” 
P a w ła  VI w  Ziemi Św iętej .  W każdym  
mieście, gdzie papież się za trzy m y w ał dla 
celów pielgrzym kow ych, w ylęgały  na  ulice 
tłum y. W N azarecie  w ita ło  papieża 100 t y 
sięcy ludzi. C h ry s tu so w ą  „Drogą K rzyżow ą" 
Paw eł VI szedł w  n ieop isanym  tłoku. P a 

pież. zam iast  się skupić  w ko rn e j  modlitwie, 
uśm iechał się do tłum ów  „po o jco w sk u ’ 
błogosławił im i podnies ionym i ręk o m a  od
pow iadał na  owacje .  Mszę św. o d p raw ia ł  we 
w szystk ich  kościołach pa les tyńsk ich  i 
w szystk im  pozostawił jaitiś „ sk ro m n y” dar. 
W Nazarecie  złożył d iadem  z b ry lan tów , a 
w  B etle jem  — różę ze złota. Z okazji
„p ie lg rzym ki” wybity  został specja lny  m e
dal pam iątkow y. Po jednej st ron ie  um iesz
czono p o r t re t  P a w ła  VI podpisany 
„P au lu s  S ex tus  Pon tifex  M ax im us"  — a po 
drugie j łódź P io t ro w ą  z m asz tem  w formie 
krzyża  i nap isem : „P eregr inus  apostolicus
in T e r ra m  S an c tam  anno Domini 1964"
(Pielgrzym apostolski do Ziemi Św ięte j  w 
rok u  P ań sk im  1964). P ap ieża  otaczało też 
1.200 dziennikarzy z 34 kra jów . W pow ie
trzu  la tał specjalny  samolot zaopatrzony w 
lab o ra to r iu m  fotograficzne. Zdjęc ia  rob i ła
przede w szystk im  telewizja  i film. F o to re 
porterzy  kręcili się jak  w ukropie .  by 
uchwycić na jlepsze  pozy i miny papieża. 
Gdy P aw eł VI zszedł na brzeg jeziora G e
nezaret ,  k i lku nas tu  fo to repor te rów  w sko
czyło po ko lana  w w odę w pełnym  ubran iu ,  
by uzyskać odpow iednie  zdjęcie.

Czy papież dla  zachow ania  d uch a  p ra w 
dziwej p ie lgrzym ki nie mógł podróżować i 
zwiedzać Pa les tyny ,  bez  tej pompy, szumu

> i dem onstrac ji?  Mógł. ale tu ta j  jak  i w
w ielu  innych  w y p a d k ac h  chodziło w łaśn ie
o pompę, dem ons trac ję ,  ponaz i p ropagandę .

Ta „p ie lg rzym ka” najlep ie j  i lu s t ru je  du- 
, cha papies tw a, ducha całkowicie różnego od

ducha Jezusa  C hrvstusa  o cichym i pokor-  
, nym  sercu.
> P rzyk łady  można by mnożyć i z dw om a
1 innym i p ie lgrzym kam i P aw ła  VI: do Indii
1 i New Yorku. Wszak w gruncie  rzeczy D ru -

■' gi Sobór W atyka ńsk i  w b re w  in tencjom
■' J a n a  X X II I  — był p rzede  w szystk im  d em o n 

s t rac ją  i aKtem tr ium fa lizm u. O dnowa, 
. .aggiornam ento” (przystosowanie do w sp ó ł
czesnego życia), ulepszenie p racy  d u szp a 
ste rsk ie j  i inne hasła b rzm ia ły  szczerze w
ustach papieża J a n a  X X III  przezwanego
„w iejskim  proboszczem", b rzm ią  zaś n iem al 
fałszywie w ustach innych h ie ra rchów . Z a 
proszono na Sobór o b se rw a to ró w  z innych 
w yznań .  Cel był początkowo szlachetny, ale 
z czasem fak t obecności o b se rw a to rów  stał 
się a rg u m en tem  na rzecz „powszechności 
Sobcru. S tąd  p ub liku je  się różne k u r tu a z y j 
ne w ypowiedzi obse rw a to rów  jako ich de
k la rac je  solidarności z rzy m sk im  ka to l i
cyzmem.

W śród obserw ato rów  znalazł się — im ien 
nie zaproszony przez W atyk an  — p ro te 
s tanck i profesor, w yk ładow ca  un iw ersy te tów  
w Bazylei i P aryżu ,  dr O scar Cullm ann . 
W w yw iadz ie  p rasow ym  miał k iedyś po w ie 
dzieć: „Nasza obecność tu  jest po pros tu  
cudem. Kiedy codziennie r an o  wchodzę do 
auli soborowej zająć swoje miejsce, trzeba  
przyznać — honorow e miejsce p rzed  k a rd y 
nałam i.  k iedy S e k re ta rz  S oboru  ogłasza: 
„Niech wszyscy w y jd ą ” , a my jed n ak  m o 
żemy pozostać n a  swoich miejscach — ciągle 
tak  samo zdum iew a m nie  ten  fakt, że zo
sta liśm y wcieleni w  ten Sobór... („Słowo 
Pow sz.” 26.IX.1964). Więc prof. C u llm ann  
miał podkreś lić  tym i w yn urzen iam i,  że to 
Sobór rob i zaszczyt i łaskę o bse rw a to ro m  z 
ram ien ia  „Kościoła Odłączonych", a nie o d 
w rotnie .  P rzeds taw ił  bow iem  siebie w  roli 
syna  m arn o traw n ego ,  k tóry  dostąpił miło
sierdzia ojcowskiego i zasiadł — choć n ie 
godny — przy ojcow skim  stole. P u b l ik o w a 
nie tak ich  w ypowiedzi to też tr ium falizm . 
Nie p ub liku je  się bo w iem  w ypowiedzi So
bór k ry ty k u ją cy ch ,  a tak ich  było i jes t b a r 
dzo wiele.

Przytoczone p rzykłady  u tw ie rd za ją  nas w 
p rzekonaniu ,  że Kościół R zym skokatolicki 
w  n am ias tk ach  p raw d y  szuka sam ouspoko- 
jenia, w tr ium falrzm ie  chce pokryć  is totne 
b ra k i  i błędy. W iadom o jednak ,  że w ła śc i
w ą  drogą do n ap raw y  jes t  p rzede  wTszystkim 
szczerość wobec samego siebie i pokora.

FR. OCHOCKI
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UROCZYSTA SESJA NA U K O W A  

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII TEOLOGICZNEJ
*

\
j dniu 9 maja 1966 r.. w gmachu

W
l C hrześcijańskiej Akademii Tc-
I ologicznej w Chylicach. odbyła

I  się uroczysta sesja naukowa po- 
|  św ięcona 1000—leciu Państwa 

Polskiego, zorganizowana przez 
Radę U czelnianą Zrzeszenia Studentów  P ol
skich.

Na program sesji złożyły się dwa referaty: 
Prof. Dr. Oskara Bartla — „Wkład R efor
m acji do kultury polskiej” i Doc. Dr. A nto
niego Naum czyka — ,,1000-lecie Chrztu w 
św ietle  najnow szych w ykopalisk archeolo
gicznych i w ażniejszych faktów  historycz
nych”.

Prof. Bartel m. in. powiedział:
— Problem , ca w niosła Reformacja do 

skarbnicy kultury, postaw ił po raz pierwszy 
Ignacy Potocki, jeden z tw órców  K onstytu
cji 3 Maja. Potocki próbował ocenie R efor
m ację jako czynnik kulturow y. Zwęził on co 
prawda pojęcie Reformacji do Reformacji l.u - 
tra, ale jednocześnie w ykazał, że miała ona 
duży w pływ  dla postępu,

U pisarzy katolickich Reformacja otrzy
m ała złą ocenę (Starowolski. Paprocki, Nie- 
siecki, Opaliński). Opaliński nawet nazwał 
Reform ację „chw ilow ym  obłędem ”.

W edług Stanisław a K utrzeby okres R efor
macji miał być bezpłodny dla kultury pol
skiej. Historyk Szujski również ujem nie w y 
raził się o Reform acji. D zieduszycki naw et 
podawał, że miała być przyczyną upadku 
daw nej Polski.

P relegent postawił pytanie: co w niosła
Reform acja do kultury polskiej i odpow ie
dział:

W historii Reform acja odegrała nie 
m niejszą rolę, aniżeli humanizm i oświata. 
Reform acja w ypłynęła  ze źródła religijnego. 
W pierw szej fazie sw ego rozwoju w ysuw ała  
haęla religijne, ale później objęła w szystk ie  
dziedziny życia, które od początków X V I stu 
lecia podlegały Kościołowi rzym skokatoli
ckiem u. Te dziedziny przekształcała zgodnie 
ze sw oim i ideałam i.

W powszechnym  ruchu reform acyjnym  
brali udział również i Polacy. Jan Laski, 
w ybitny kriew’iciel haseł Reformacji również
i poza granicam i kraju, Jan M akowski, 
autor w ielu  rozpraw teologicznych, broniący 
nauki K alw ina o predestynacji. Faust Socyn 
(Wioch z pochodzenia), ściśle zw iązany z le 
w ym  skrzydłem  Reform acji, który dał prze
m yślany system  teologiczny antytryn ita
rzom. Na socynizm ie w yrósł antytrynitaryzm  
w  A nglii i USA.

W zw iązku z Reform acją poczęto po raz 
pierw szy w  Polsce zajm ować się zagadnie
niam i religijno-dogm atycznj mi i kościelny
mi.

I
Wraz z Reform acją narodziła się w  Polsce 

teologia. Reformacja zrodziła pierw szych  
teolGgów. Pierw szym  teologiem  ew an geli
ckim  byl W awrzyniec z Przasnysza, autor 
dzieła „Nauka o praw dziw ej i fa ls iyw ej po
kucie”.

Ci co pracowali na odcinku teologicznym  
natrafiali na duże trudności, ale te trudno
ści przezw yciężali.

Wraz z Reform acją w yłoniła się sprawa  
K ościoła Narodowego. W Polsce idea K o
ścioła Narodowego znalazła żyw y oddźwięk, 
bow iem  odpowiadała godności i dum ie naro
dowej. M iała gorących zw olenników  wśród

szlachty, m yślicieli (Modrzewski), nawet 
episkopatu (Drohojewski, Uchański). D om aga
no się: 1) głoszenia słowa Bożego w j. polskim.
2) udzielania Kom unii pod 2-ma postaciami, 3) 
zniesienia celibatu, 4) potraktowania dóbr 
kościelnych jako dobra ubogich, 5) zw ołania  
soboru narodowego. Na czele Kościoła N a
rodowego mial stanąć król. Te różne k on 
cepcje reprezentow ali — Jan Łaski, który 
pragnął powołać do życia Kościół ew an ge
licki. Jakub U chański, który naw et chciał 
powiązania z Kościołem  Praw osław nym , ale 
kiedy został arcybiskupem  do tej koncepcji 
nie wracał. N ajśm ielszą była koncepcja A n
drzeja Frycza M odrzewskiego, który chciał 
w idzieć w K ościele w szystkich chrześcijan  
na terenie Rzeczypospolitej. Kościół ten 
m iał być zorganizowany na zasadach dem o
kratycznych. Podczas W ielkiej Rewolucji 
Francuskiej koncepcja M odrzewskiego zo 
stała realizow ana i tam postanowiono zrefor
mować Kościół na zasadzie, że w szyscy oby
w atele w ybierają proboszczów i biskupów.

Pod naciskiem  Hozjusza, Niemca z pocho
dzenia, także nuncjuszy papieskich i jezu 
itów, których Hozjusz sprowadził do Polski, 
sprawa K ościoła Narodowego upadla.

Z Reform acją w Polsce w iąże się sprawa 
ustalenia pisowni polskiej. Jan Seklucjan i 
Stanisław  M urzynowski zreform owali pi
sow nię polską. M urzynowski sw ój przekład  
Nowego Testam entu poprzedził traktatem  
ortcgraficznym . D zięki niem u ustaliła się 
pisownia.

A jaka była postawa kleru katolickiego  
w obec pow staw ania języka polskiego? W 
K ościele w XV w. zaznaczyły się dw ie o- 
rientacje — jedni stali na stanow isku, że 
jedynie łacina może być językiem  Kościoła. 
Obawiali się, że wraz z językiem  polskim  
może przeniknąć „herezja", (jak to miało 
m iejsce u Czeehów:). Druga orientacja dąży
ła do używania języka polskiego, pod w arun
kiem , że język ten nie będzie używ any do 
szerzenia propagandy husyckiej.

Język polski dopiero ok. r. 1569 zdobywa  
sobie obyw atelstw o. Do zw ycięstw a przy
czyniła się Reformacja. W zborach k a lw iń 
skich i ariańskich słowo Boże było g łoszo
ne w języku polskim.

W siedem nastym  stuleciu górę w ziął ję
zyk łaciński. Jeśli nawet używano polszczy
zny, to ta polszczyzna była zachwaszczona  
m akaronizm am i (słowam i z j. łacińskiego, 
potem francuskiego i niem ieckiego). D opie
ro w  dobie stan isław ow skiej oczyszczono ję 
zyk polski.

Nad zw ycięstw em  polszczyzny pracow a
ło w iele czynników . M ączyński pisze w 
ew ym  czasie, że wyraża w dzięczność królo
w i (Zygm untowi A ugustowi) za to, że w 
szkołach zostało uprzystępnione p iśm ienni
ctw o w  j. polskim.

Na sejm ie w 1569 r. Stanisław  Czarnkow'- 
ski, m arszałek, przem aw iając użył wyrazu ła 
cińskiego, w tedy to pow stał poseł Szafraniec 
(protestant) i pow iedział: „mów po polsku  
wszak myśmy tu w szyscy Polacy”.

Kiedy biskup M aciejowski w ygłosił po 
polsku mowę na pogrzebie króla, miano mu 
to za złe. Biskup Izdbieński żachnął się, k ie 
dy od biskupa Zebrzydowskiego otrzymał 
list napisany po polsku. Kiedy biskup H oz
jusz otrzym ał list napisany po polsku od 
biskupa Uchańskiego, w’ytkną! mu to i za 
znaczył, że duchow ni mogą korespondować 
tylko po łacinie.

Inna była postawa duchownych Kościołów  
protestanckich. Luter w yznaczył ważne m iej
sce językom  narodowym, i żądał rów no
upraw nienia tych języków  z łaciną.

Na dw udziestu kilku pisarzy w  XVI, XVII
i XVIII w. obrońców języka polskiego było
13 wśród pisarzy protestanckich.

Do rozwoju języka polskiego przyczynił 
się M ikołaj Rej. pisarz protestancki, w myśl
sw ych w łasnych słów: .....iż Polacy nie gęsi,
iż sw ój język mają”. Rej w szędzie w' swoich  
utworach pisze na tem at znaczenia języka
polskiego. W „P ostylli” pisze: .... nie dlatego
inszego, ino dla języka polskiego napisałem  
tę kronikę” — zwraca się do króla Zygm un
ta Augusta.

Dla literatury polskiej zasłużyli się także: 
Marcin Krowicki. który siebie nazywał w oź
nym sław a Bożego, zajadły przeciwnik pa
piestw a, Jan M ączyński i in.

Wraz z Reformacją narodziła się literatu
ra w yznaniow a ariańska, braci czeskich, lu- 
terańska. kalw ińska, a na kresach w schod
nich literatura prawosławna.

W XVII w. propaganda w języku polskim  
zm usiła działaczy rzym skokatolickich do po
lem iki z protestantami.

Polska mowa nabrała żaru. Szła w św iat 
drogą pieśni, kazań, traktatów. Reformacja 
nauczyła cenić słow o polskie. Polszczyzna 
rozkwitała, zw łaszcza dzięki polskiej lite
raturze ariańskiej.

R eform acja pchnęła naprzód sprawę 
ośw iaty i szkolnictw a.

Erazm Gliczner Skrzetuski napisał p ierw 
szą rozprawę w j. polskim . Jakub z Iłży 
domagał się szkoły praktycznej zaw odowej 
twierdząc, że dzieci chrześcijańskie należy  
w ięcej uczyć rzem iosła niż sztuk w yzw olo
nych. Na Śląsku, w Złotoryi, poczyniono 
pierwszą próbę stw:orzenia samorządu szkol
nego. W szystkie kierunki reform acyjne pow o
łały sw oje szkoły, odpowiadające ich potrze
bom. Znane były szkoły w Pińczow ie, Toru
niu. W rocławiu, Rakowie i Lubartowie. R a
ków nazyw ano naw et polskimi Atenami.

W sikolach  uczono gram atyki, czytano i 
kom entowano Listy Paw la-A postola, ale 
także cłytano W ergiliusza. Cicerona i innych  
klasyków  starożytnych. Z tego v^dać, że 
szkoły rozw ijały się po m yśli Filipa Me- 
lanchtona. Łączono św iat antyczny z chrze
ścijańskim .

Bracia czescy na synodzie w Poznaniu  
(r. 1570) zainicjow ali rejestrację sierot. Prze
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prowadzono reorganizację opieki społecznej 
we W rocławiu. Z tej opieki mogli korzystać 
ułom ni i chorzy, cel: w alka z żebractw em .

W zw iązku z Reform acją pojaw iają się 
radykałow ie polscy, którzy stali na gruncie 
w olności sum ienia (Przypkowski).

Wielu protestantów pracowało na polu 
naukowym : M ączyński (opracował słownik
— łacińsko-polski), M urzynowski (napisał 
rozprawę o ortografii), Hegendorfer (napisał
1 katechizm  w iary ew angelickiej), Ilowski 
(hellenista, pisarz, historiozof). W ęgierski. 
Lubieniecki (napisał historię reform acji pol
skiej), G liczner Skrzetuski (pedagog). Łaski 
(teolog). Jonston (lekarz), M rągowiusz (obroń
ca kultury polskiej), Gróll (księgarz). Z tego 
w ynika, że Reformacja przyczyniła się do 
rozwoju kultury polskiej.

Drugi prelegent m ów ił o 1000-leciu Chrztu 
w św ietle najnow szych w ykopalisk . M ówił
o w ykopaliskach w W iślicy. Cieszynie, K ra
kow ie. Biskupinie i K ruszwicy, Poznaniu. 
K aliszu, Raciborzu, Ostrowcu Św iętokrzy
skim, Starym i Nowym  Sączu i Przem yślu. 
Pracam i w ykopaliskow ym i kieruje PAN.

W  m a łym  kościele w ie jsk im  może się zda
rzyć, że ktoś postawi jak ąś  s ta tuę  bez 
w iedzy  proboszcza, zwłaszcza jeśi: 

kościelny jest przygłuchy i nie widzi. Ale 
gdy w  Bazylice św. P io t ra  w Rzymie w ro 
ku  ubiegłym  pojaw iła  się ogrom na s ta tu a  
P iusa  X IL  k tó re j  zdjęcie naw et w polskicn 
tygodnikach  n iedaw no  mogliśmy oglądać 
t rudno  przypuszczać, by in ic ja to rem  jej 
u s taw ien ia  mógł nie być P aw eł VI. Dziś 
nie można mieć już w ątpliwości,  po co ten 
balon próbny  był potrzebny .

O Jan ie  X X II I  mówili dużo inni. mówił
o n im  cały św ia t  praw ie . Ale jego następca  
był na  jego tem a t bardzo  pow ściągliw y. ;iż 
uderzająco  powściągliwy. S ta tuę  w Bazyli
ce postawił P iusow i X II.  T ru d n o  się oprzeć 
w rażen iu ,  że Paw eł VI nie w y trzy m u je  n e r 
wowo fak tu  — nie on pierwszy zresztą 
tak ie j  sy tuac ji  nie  w y trzy m u je  n erw ow o — 
iż w ciąż jeszcze m im o całej sw ej energ  
pracowitości , ruchliw ości dla  wielu ludzi na 
świecie stale jest ty lko  nas tępcą  n ap raw d ę  
w ybitnego  papieża. Bo chyba o to chodziło, 
a nie o  próby pow ro tu  do tradycji ,  w edług  
k tó re j  wszyscy papieże po kolei w inn i być 
kanonizow ani .

Oczywiście i jeszcze kom uś w W atykan ie  
(i w NRF) połączenie procesów b e a ty f ik a 
cy jnych  J a n a  X X II I  i P iusa  X II  było 
miłe i pożądane. W każdym  razie  w brew  
t rad yc j i  i zwyczajom w a ty k ań sk im  P a 
weł VI procesy te zapowiedział z dużym 
szumem, co prak tyczn ie  oznacza duże uprosz
czenie p rocedura lne .  Nie wiadomo, czy ep i
skopat polski sk łada ł veto, choć wobec 
uproszczeń p rocedury  procesu  k an o n izacy j
nego P iusa  X II  chyba złożyć je powinien.

W arto  tu p rzypom nieć  his torię  innego 
veta  pew nego i stanowczego. F ranc iszkan in  
polski,  M aksym il ian  Kolbe, o f iarow ał swe 
życie w  obozie ośw ięcim skim  za w spó łw ięź
n i a  P o tra f i ł  umrzeć tak , że n aw e t  tam  
śm ierć jego s ta ła  się głośna, że nie jest do 
dziś ty lko  jedną  z licznych tysięcy śmierci 
obozowych. Jego proces bea ty f ik acy jn y  mial 
iść t ry b em  przyśpieszonym , czemu sprzeci
wił się ep iskopat n iem iecki tw ierdząc , że 
Kolbe nie  był m ęczennik iem  za wnarę.
I P ius  ■''II p rzy ją ł  tak ie  veto. Kolbe n a j 
wcześniej za pięćdziesiąt lal po swojej 
śm ierci może być w e ry f ik ow an y  jako w a ty 
kańsk i święty , bo taka  jest zdaje się p ro ce 
dura. Jego proces idzie tym  sam>;m try bem , 
co proces b ea ty f ik acy jny  pew nej pani. k tó 
ra  może i była bardzo  pobożna, ale które.i 
n a jw iększym  ty tu łem  do świętości jes t fakt.  
że jej ojczysty k ra j ,  możny i bogaty , k ra j ,  
z k tórego św ię top ie trze  s tanow i pow ażną 
pozycję w  budżecie  w a ty k ań sk im ,  n ie  ma 
do tąd  w aty kań sk iego  świętego.

W G nieźnie 14 kw ietnia br. odbyła się 
sesja naukowa episkopatu rzym skokatoli
ckiego z udziałem  profesorów uczelni teolo
gicznych. Jednym  z prelegentów  byl dr 
Piotr Bogdanowicz. Poruszył on problem  
początków chrześcijaństw a w  Polsce. Oka
zuje się, że dla historyków  rzym skokatoli
ckich Chrzest Polski w iąże się z dom nie
manym  rokiem 966. Naukowego materiału  
przybyło, w łaśn ie w ykopaliska pomogły w 
tej m aterii, ale Kościół rzym skokatolicki ce 
lowo przemilcza szereg faktów, które św iad 
czą o istnieniu przedm ieszkowego chrześci
jaństw a w Polsce. Kościół rzym skokatolicki 
obchodzi m ilenium  chrześcijaństw a w  P o l
sce. a w zasadzie powinien obchodzić ty 
siąclecie K ościoła rzym skokatolickiego w 
Polsce. Już I.elew el w ystąpił z hipotezą, że 
chrześcijaństwo w Polsce jest w cześniejsze  
od chrztu Mieszka. Mieszko był ochrzczony 
albo jako dziecko, albo też przyjął chrzest 
w obrządku słow iańskim  i pojąwszy Dąb
rówkę za żonę, zm ienił najw yżej obrządek.

Prelegent w yciągnął następujące wnioski:

1) Badania naukowe archeologiczne i h i
storyczne dokum entują' coraz w ięcej tezę o

A Pius XII. p rzy na jm n ie j  teoretycznie, 
może zostać w a ty k ań sk im  św ię tym  bardzo 
niedługo.

W chwil: gdy w  W atykan ie  zapowiedziano 
oba te procesy, na łam ach  ..Tygodnika P o 
wszechnego''  toczyła się w łaśnie  zajadła 
dyskus ja  o przyszłej kanonizacji  J a n a  XXIII.  
Może to zresztą  przypadek. Wielu d y sk u 
tan tów  mogło doskonale  nie wiedzieć o 
usilnych i energ icznych  zabiegach P a w ła  VI. 
by te dwie przyszłe kanon iząc je  połączyć.

RÓŻNI 
ŚWIĘCI

(Ha marginesie k a n o n iz a c ji  Piusa XII)

Ale wyszło to trochę dziwnie, co n a jm n ie j  
trochę  dziwnie. Bo czy w „Tygodniku P o 
w szechnym " odbędzie się d vskus ja  o św ię 
tości P iusa  XII. bardzo  w ątp ię .

W ie j  bardzo, ale to bardzo  c iekawej d y 
skusji nie  b rak ło ’ głosów dowodzących, że 
K anon izac ja  nie może przydać  b lasku  p a 
mięci Ja n a  X X III .  z czym t ru d n o  się nie 
zgodzić. W ydaw ać  by się mogło, że przy t a 
kim postaw ien iu  sp raw y  ze strony rzym sko- 
ka to l ików  trudno ,  b y  inni Polacy p rz y w ią 
zywali do n iej jak ąko lw iek  wagę. Ale jed 
nak  sp raw a  nie jest taka  pros ta .  N aw et  w  
tej dyskusji  głosy tak ie  były nieliczne.

O. M aksym il ićn  K olbe podobnie jak 
A lbert  Schw eitzer,  jak zresztą  i J a n  X X II I  
już są ogólnoludzkim i św iętymi. A z n a j 
w iększym  rozgłosem ogłaszane uchw ały  i 
w yrok i nie  zrobią z P iusa  X II  świętego. J a k  
długo je d n ak  R zym ski Kościół m a  swe 
obecne znaczenie, każda  jego kanon izac ja  
m a  polityczna wymowę.

N aw et każde  wszczęcie p rocesu  bes ty f ika-  
cyjnego nie jest t i f  bez znaczenia, choć w y 
m ow a polityczna każdego z czterech w y m ie 
nionych w yżej wszczętych procesów b e a ty 
f ikacy jnych  jest oczywiście zupełnie inna. 
Ale znaczenie p rocesu b ea ty f ikacy jnego  P iu 
sa X II  i jego poli tyczna  w y m o w a jes t z u 
pełn ie  w y ją tk ow a .

Można się zgodzić ostatecznie ,  że s tan o 
w isko P iusa  X II  wobec procesu  b e a ty f ik a 
cyjnego o jca  Kolbe obchodzić może ty lko 
P o laków  rzym skokato l ików . N aw et i fakt. 
że P iu s  X II  w swoim czasie> jeszcze przed 
d ru gą  w o jn ą  św ia tow ą, gdy go pie lgrzym ka

przedm ieszkowym  istnieniu chrześcijaństw a  
w  Polsce.

2) Upada coraz bardziej hipoteza o po
czątkach chrześcijaństw a, datujących się od 
M ieszka I.

3) N ie może być m ow y o przyjęciu chrze
ścijaństw a w  r. 966, poniew aż nie ma na to 
dowodów.

4) M ilenium  przypadające na r. 1966 jest 
m ilenium  Państw a Polskiego, m ilenium  za
prowadzenia chrześcijaństw a rzym skokatoli
ckiego.

5) Istn ieje potrzeba dalszego pogłębienia 
w iedzy, celem  całkow itego w ykluczenia p se
udonaukowych hipotez. Ambicją Kościołów' 
chrześcijańskich w inno być: oddać siły i la 
my prasy i skoncentrować się na tym  za
gadnieniu.

W dyskusji glos zabierali: ks. prof. dr
W iktor N iem ciyk , prof. dr Oskar Bartel, 
doc. dr Antoni N aum czyk, dr Szczepan W ło
darski, stud. Andrzej W ojtowicz. W sesji 
w zięli udział poza w spom nianym i z Kościoła  
Polskokatolickiega: ks. biskup Julian P ęka
la. ks. w ikariusz generalny Tadeusz R. M a
jew ski. ks. mgr Tadeusz Gorgol.

Polaków  rzym skokato l ików  z h it le row skie j  
Rzeszy pros iła  6 przem ów ienie  w każd ym  
innym  języku poza n iem ieckim , n a jsp o k o j
n iej z lekceważył tę  prośbę i p rzem ówił po 
n iem iecku , może obchodzić ty lko polskich 
w yznaw ców  Rzymskiego Kościoła.

Ale P ius  X II  ma n a  sum ien iu  nie ty lko 
tak ie  drobiazgi.

Już  sam o wszczęcie jego procesu b ea ty 
f ikacy jnego  oznacza ze stronv P aw ia  VI 
ca łkow itą  ap roba tę  całej p roh i t le row sk ie j  
poli tyki W atyk an u  w  czasie d rug ie j  wojny 
św ia tow ej .  Oznacza, że Paw eł VI w cale  się 
nie dziwi, że P ius  XII nie zdobył się na 
jakikolw iek pro tes t  wobec hit lerowskich  
obozów zagłady.

S p raw a  jest tym pow ażnie jsza  — że b a r 
dzo ła tw o może nie dojść do kanonizacji  
P iusa  XII. Nie ty lko Polacy ginęli w  obo
zach zagłady, gdy P ius X II  zam artw ia ł  się, 
że m uzu łm ań sk ie  w ojska  m aro kań sk ie  mo
gą wkroczyć do R zy m u  w raz  z w o jskam i 
USA. gdy miasto opuszczą a rcychrześc i jań -  
skie w ojska  n iem ieck ie  w raz  z W affen SS.

P aw eł VI w ykazał,  że po trafi  postawić na 
swoim. Dał wreszcie  ra d e  K uri i  Rzym skie j ,  
te j kurii ,  z k tó rą  J a n  X X II I  bo ryk a ł  się 
p rzez cały swój pontyfika t.  Może nie 
w szystk ie  jego osiągnięcia  są tak  doniosłe, 
jak  to się na oko dziś w ydaje ,  postawić n a  
sw:oim n iew ątp l iw ie  jednak  potrafi.  Ale z 
tą  kanon izac ją  może m u się bardzo  ła tw o 
nie udać. Jak ie  tam  nie były dotąd  w a ty 
kańsk ie  kanonizacje ,  tak ie j  jeszcze nie było. 
Nigdy dotąd  człowiek o tak  e las tycznym  
sum ieniu , k tóre  pozwalało m u żyć w  se r 
decznym sojuszu ze zbrodniarzam i, nie  zo
stał w a ty k a ń sk im  św ię tym .

A byłoby to trochę wstyd, gdyby w śród  
protestów', jak ie  mogą bardzo ła tw o u trąc ić  
kanon izac ję  P iusa  X II.  zab rak ło  p ro tes tów  
polskich. Polacy — rzym scy  kato licy  p rz y 
puszczalnie zachow ają  pełne zażenow ania 
milczenie a inni Polacy uznają ,  że ich ta 
sprawca zupełnie  nie obchodzi.  S p raw a  „św ię
tości P iusa  X II"  przejdzie nie zauw ażona 
w  sytuacji ,  ja k a  w yn ik ła  na  sku tek  listu  
polskiego E p iskopa tu  R zym skokatolickiego 
do Episkopa tu  niemieckiego. A przecież 
„świętość P iusa  X II"  — to także  sp ra w a  
P o laków  obchodząca.

N a p ra w d ę  będzie wstyd, jeżeli my. P o 
lacy. będziem y czekać, że inni u trącą  albo 
nie u tr ącą  kanonizac ję  P iusa  XII.

B rak  pro tes tów  z naszej strony, p rz y n a j
m nie j  tak  g łośnych pro testów , jak  głośna 
by ła  zapow iedź kanonizacji ,  byłby p rz y z n a 
n iem  przez  Polaków , że P iu s  X II m ia ł  t r o 
chę rac j i ,  gdy t r ak to w a ł  nas z nieco p o 
ga rd l iw y m  lekceważeniem .

LECH RADZIKOWSKI
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ŚMIERĆ 
NA ULICY

W stawał lipcowy dzień 1943 roku. P ro 
mień słońca w dz ie ra jąc  się przez zasło
nięte f i ra n k a m i okno, padł na b ladą  u s ia 
ną  piegami tw a rz  młodego człowieka, 
śpiącego na łóżku. Obok na  nocnej szafce 
leżała czarna  śm ierc ionośna  . .Parabelum ". 
Nad łóżkiem wisiał po r t re t  H itlera. A r 
nold Hugon D achs bo tak  się nazywa! 
młody człowiek pogrążony w głębokim 
śnie był synem  w spółw łaścicie la  g a r b a r 
ni, leżącej na  k rań cach  Ż yra rd ow a . Na
karm io ny  polskim m lekiem , nasycony 
dosta tk iem  na k tóry  Dracowali ż y ra rd o w 
scy robotn icy  w  okru tn y  sposób płacił im  
zdradą, donosami, g łodow ym i płacam i w 
sw ojej fabryce. Ju ż  przed w o jn ą  w 1939 
rok u  był agen tem  5-tej kolum ny, za ło
życielem i p rzyw ódcą Jugen dd eu tsch e  
Parte i .  W raz  z g ru p ą  n iem ieckie j m ło
dzieży. u rządzali zeb ran ia  we w ła sn y m  
dom u pod p rzy k ry w k ą  dom ow ych p rzy 
jęć, albo by un iknąć  policji na plebanii 
niemieckiego pas to ra  W irtem berga .

Gdy Niemcy wkroczyli do Ż yra rdo w a , 
D achs w ciągną ł m u n d u r  h it le rowca, d u m 
nie p a rad u jąc  po mieście. Z araz  też został 
m ianow any  o kręgow ym  przyw ódcą H i
tle r jugend . Dachs zna jąc  miejscowe s to 
sunki, ludzi, całą energ ię  poświęcił na  to 
by szkodzić jak  n a jb a rd z ie j  tym, k tórzy 
przez ła ta  daw ali  m u chleb i m ają tek .  On 
to był tw órcą  petycji do H itlera ,  by Ż y
ra rd ó w  wcielić do Niemiec. Sądzi!, że w y 
starczy tylko decyzja F u h re ra  a spełnią się 
na  zawsze sny o w ie lk im  pań s tw ie  n ie 
m ieck im  od B a łty ku  po Morze Czarne. 
Niemcy szaleli. Terror ,  łapank i ,  egzekucje  
r a n ią  jak  pazury  d rap ieżn ika ,  spoleczeń 
stwc żyrardow skie .  Zbrodn ie  D achsa  nie 
mogą ujść bezkarn ie .  W s ie rpn iu  eg zek u 
ty w a  K M  P P R  za tw ie rdza  na  N iemcu w y 
rok  śmierci. W yrok mieli w ykonać  człon
kowie G w ard i i  Ludow ej.  St. Jodłowski i 
Szczepan M irkowski.

Na nocnej szafce donośnie zabrzęczał 
dzw onek te lefonu. Młody człowiek zerw ał 
się nag łym  ru chem  z łóżka. Chwycił za 
czarną  s łuchaw kę, z k tó re j  do la tyw ał głos 
ko m en d an ta  żandarm eri i .  Jaw ohl!  Jaw ohl!  
wrzeszczał D achs prężąc  się przed n ie w i
docznym szefem. Rzucił s łuchaw kę i 
szybko począł się ubierać  w  żółty m u n 
du r  h it lerowca.

Z a trz a sk u jąc  za sobą drzwi, /.biegi 
szybko po schodach. Uliczka jeszcze była 
cicha i senna, tylko w róble  ćw ierka ły  z a 
wzięcie na anem icznych  d rzew kach  ow o
cowych. Z dali dochodził szum maszyn 
w o jcow skie j fabryce  Dachsa. W le j '  ci
szy p o ra n k a  sadzić można, by było o spo
koju  a n igdy  o w o jn ie  jak  zm ora  wiszącej 
n ad  miastem. D achs szedł szybko, z 
uśm iechem  k re tyn a  przy lep ionym  do tw a 
rzy, n ie  wiedząc, z ;  ~ rogiem ulicy czai 
się na  niego śmierć.

Był dzień 26 lipca 1943 roku .  Noc po
przedzająca  pam ię tny  poranek  płvn-,la 
w o lno  dla dwóch gw ardzis tów , którzy  
mieli w ykonać  w y rok  na h it lerowcu. 
R an k iem  w ym knęli  się z domu. k ie ru jąc  
się na  ul. Bracką , k tó rą  przechodzić miał 
Dachs. M inuty  wlokły się jak  o łowiane 
kule u stóp skazańca. Dwóch ludzi n e r 
wowo paliło papierosy, zw ilgotnia łym i r ę 
kam i śc iskając  kolby pistoletów. Nagle 
w cichym tune lu  uliczki, rozległy się k ro 
ki. Napięcie  n e rw o w e  rosło. K rok i s t a w a 
ły się coraz głośniejsze i bliższe. H i t le ro 
wiec był już n iedaleko. G wardziści p rzy 
lgnęli do m uru .  Jeszcze nie czas, jeszcze 
nie można, by ty lko ich za wcześnie nie 
zauważył.

Wtedy wszystko stracone. Nie on. do
nosiciel, zd ra jca  i o k ru tny  polakożerca 
byłby n ieżyw y — a oni. Dachs miał broń, 
zrobiłby a la rm , i w szystko trzeba  by za
czynać od początku. K roki już były lak 
blisko, że zam achowcy mogli wyskoczyć 
z b ram y . Szw ab stanął jak  w ry ty ,  gdy 
dw a pistolety sk ie ro w an e  zostały w niego 
Na bladej tw arzy  jeszcze bardz ie j  w y ra ź 
nie w idać  było piegi. R ęka mimo woli w y 
ciągnęła się do k abury .  Palce poczuły 
tw ardą ,  z im ną s ta low ą kolbę. H uknął  
strzał. Jeden , drugi, trzeci.

D achs zakręcił się na pięcie, zgiął, w y 
ciągnął przed siebie bezw ładne ręce  i jak 
długi zwalił się na ziemię. Palce w . po 
śm ie r tn e j  agonii d rapa ły  p ły ty  chodnika  
jakby  jeszcze teraz  tę ziemię chciały za
w ła d n ąć  ze sobą. G wardziśc i  um ykali 
przez ogródki, b ram y ,  przed pogonią n ie 
miecką. Ludzie  pośpiesznie zam ykali 
drzwi chcąc się odgrodzić od t ru pa  kata  
broczącego k rw ią .

W dw a dni po śm ierci Dachsa. zjawił 
się sam  G enera lny  G u b e rn a to r  Frani;.  
Załopotały  na mieście h it le row skie  flagi. 
Z pom pą chow ano przyw ódcę n iem ieckie j 
młodzieży. Na ulicy P a rk o w e j  urządzono 
wiec. W śród okrzyków  Heil! Heil! F ran k  
zapowiedział o now ych  rep re s jac h  na lu d 
ności polskiej, o w ie lk ich  Niemczech, do 
daw ał o tuchy  tym. k tórzy  chcie liby w ą t 
pić.

.1. CH.
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POZIOM O i. H an d la rk a  k rad z io n y m  tow arem . 5. 
Ma r!użr w y obrażen ie  o sobie, 0. R zeka, k tó ra  w sła
wił Szołochow , 10. Nie po p e łn ij go w tow arzystw ie . 
14. P ie rw ias tek  chem iczny  (1. a tom . 49), 15. G reck i 
bożek m iiości, 17. H okej na  kon iach . 19. W ciąż roz
k o p u ją  w arszaw sk ie  ulice, żeby je  położyć, 21 
D ługie p ióra w skrzydłach ., 22. Je ś li sk u teczn y , to 
n iep rzy jac ie l . w ycofa się na zgóry  u p a trzo n e  po 
zycji' 24 w  Ł azienkach  je j nie m a, a le  w łaz ien 
ce je s t. 25. B ardzo  w ażny  w d ru ż y n ie  p iłk a rsk ie j, 26. 
M ahom etansk i Rzym . 27. Inaczej — ru p ieć , 30. K sią
żęcy ród w łoski. 32. A u to r i „o jc iec” W inne ton , 33. 
W sk ró c ie : k ra j  tru s tó w , k a rte li i n a jw iększych  
stra jk ó w , 35. M ożna ty m  obrazić  kob ie tę . 3fi. Bywa 
spod c iem nej gw iazdy, 37. W ażne w m alarstw ie , 
w rzeczyw istości m n ie j, 39. , ,J e s t’‘ po łacinie, 41. 
Była n iegdyś p ostrachem  połudn iow o-w schodnich  
Kranie Polski. 43. G raficzny  znak  dźw ięku . 45. T rzę- 
ba go źreb ić , jeśli b rak  kopii, 48. Je d n a  z oznak 
dobrego  w ychow ania . 50. R ezu lta ty  p racy , 52. Nag
ły w strząs. 53. S łynny  lu tn ik  w łoski. 54~. B o h a te r
ska dziew czyna spod O rleanu , 56. S p ec ja ln o ść  bok 
se rska . 58. M arka polsk iego sam ochodu . 60. Im ię 
arab sk ie , 61- Ten m oże piw a naw arzyć! 64. Z jaw i
sko n adprzy rodzone, k tó reg o  au ten ty zm  jes t czę
sto  kw estionow any , 65. Im ie w yb itn eg o  astro n o m a, 
66. R oślina lecznicza, a le  m iłości n ie w zbudza.

PIONOW O: 1. N iegdyś b. używ any , dziś raczej nie 
m odny, 2 . u  tego się n ie pożyw isz, 3. Może. być 
leśne, z ło te lub  owcze, 4. G recka  bogini złości, 5. 
Lew y d op ływ  W isły (inaczej C zarna W oda), 6. P o d 
staw a polskiego w yżyw ien ia , 7, .PowFieść D osto jew 
skiego, a lbo  .... obelga 8. D iabeł, o k tó ry m  się m ó
wi że p raw o  u stanow ił, II. R eligia 12. D obrow aln ie  
p łacony jodatek  od m arzeń, 13. D rw ina, sz y d e rs t
wo. 16. Leci z n iej deszczów ka, 18. W ątp liw ej w a r
tości ś ro d ek  przeciw  k u rza jk o m . 20. A dno tacja , 
a lbo  s ta n  p sych iczny , 23. Może być dziększynny , 
hołdow niczy , a le  na jczęśc ie j pocztow y. 28, O bow ią
zu je  szczególnie w w ojsku . 29. P rz ery w a ją n a jle p 
szy biegacz. 30. S łone jez io ro  w ZSRR. 31. W ybu
jała  pew ność siebie . 32. L egenda z zam ierzch łych  
czasów , 34. Czę»ść sz tu k i te a tra ln e j , 38. O czko w yżej, 
lo  już  chu ligan . 40. Pół człow ieka pól kozła. 42. 
Nie kop  ich pod k im ś. bo sam  w padniesz, 44. To 
cc k ob ie ta  może strac ić , je ś li się zan ad to  m artw i, 
że je j  tego b rak , 45. P lem ię Ind ian  pó łnocno-am c- 
ry k a ń sk ic h . 46. L epiej być z nim  w porządku . 49. 
S tw orzen ie  dom ow e, sp o ty k a n e  często w k a w ia r
n iach . •’!. Był zakochany  w e w łasnej urodzie , 52. 
D ługie la ta  sk u teczn ie  uczył bić. 55. M ędrzec czczo
ny przez chasydów . 57. Np. w ęgiel, d fzew o, to rf. 
59. Je st w m aszynie, a m oże być .... życia. 62. Ry
cerz  P o lsk i p ias to w sk ie j, 63./G a tu n e k  w ie lo ryba.

Za praw id łow e rozw iązan ie  krzyżów ki n r 2 na- 
Uiodę d rogą losow ania p rzyznano  p- W, Ga łazow 
skiem u, r.ńriż, N iem cew icza ifi

EKONOM ICZNY PROBLEM MLEKA

Mleko  — to jeden z najwartościowszych  
ar t yku łów  spożywczych.  Sy s t ema tyc zne  od
żywiani e  się n im  i jego p rze tworami  w yc h o 
dzi  ludz iom ty l ko  na zdrowie.  Niestety,  czę
sto jeszcze na p o t y ka m y  na duże trudności  w  
nabyciu  mleka,  serów,  śmie tany  i kefiru...  
Dlaczego tak się dzieje? Spr óbu jm y  w y ja ś 
nić tę zagadkę.

W 1965 roku globalna produkcja towarowa  
mleka  wynios ła w Polsce 6 mi l i ardów li
trów. Gdyby  cale to ogromne morze  war to
ściowego białego płynu dotarło do mleczarń
i sklepów,  sytuacja na r y nk u  m lec zny m  by 
łaby w  zasadzie bardzo pomyślna.  Ale  ono 
nie dociera...

Mleko — to produkt  ła two i s z ybko psują
cy się. Między  jego p roducentami  i ko nsu 
men tami  musi  sprawnie działać sieć p u n k 
tów  skupu,  transport  i prz emysł  p r ze twór 
czy. A  j ak  wygląda ta sprawa u nas?

W 1965 roku terenowe p u n k t y  s kupu  zd o 
łały przejąć od hodowców bydła 4 mi l iardy  
100 mi l i onów li trów mleka.  Plan w  lej dz i e
dzinie został  przekroczony.  W  porównaniu  
z latami poprzednimi  jest  to duży  sukces,  
ale nie może  on zasłonić n a m  faktu,  że 2 m i 
liardy l i trów mleka towarowego,  a więc 
przeznaczonego na sprzedaż,  pozostały  na

wsi i nie dotar ły do sieci handlu uspoł ecz
nionego. Mleko to przeważnie  zostało zu ż y 
te nieracjonalnie.  Duże jego ilości poszły na 
karmę dla ztoierząt.

Trudności  w pełnym odbiorze mleka  id 
producentów uwa run ko wa ne  są słabą j e s.s« 
cze s tosunkow o zdolnością przerobową mle 
czarń i innych zak ładów przetwórczych.  
Przemys ł  mleczarski  może przerobić na s< - 
ry. masło,  śmietanę,  proszek mleczny  i inne 
ar t y ku ł y  zal edwie  55 proc. skupionego od 
hodowcow bydła mleka.  Serów np. p rzemysł  
ten wyprodukowa ł  w  ubiegłym roku 24 tys. 
ton, co nie zaspokaja potrzeb r ynku  i jest 
ilością bardzo małą w  porównan iu  do wie'-  
kości p ierwo tne j  masy  surowcowej .  Zak łady  
mleczarskie odczuwają brak odpowiedni ch  
maszyn ,  urządzeń chłodniczych i ś rodków  
t ransportowych.  W czasie roz topów w iosen 
nych i j es iennych oraz za dym ek  śnieżnych  
odbiór mleka  z wi elu  wsi staje się wprost  
niemoż l iwy.

Ten stan rzeczy już  w  najbl iższych  latach 
ulegnie znacznej  poprawie.  W 1966 r. Cen 
tralny Związe k  Spółdzielni  Mleczarskich,  
k tóremu podlega cały niemal  skup  i prze
twórs two mleka,  wyda na budowę nowych  
zak ładów  520 800 tys. złotych,  a w roku  
1967 — 649 m in  złotych.  W  ciągu tych divóch 
lat rozpocznie się budowę 22 nowych  ob iek
tów  pr zemys łu  mleczarskiego.  Już  w  bieżą

cym roku przemysł  mleczarski  zw ięk s zy  
przerób mleka o 200 mil ionów li trów. Dzięki  
no w y m  inwes t yc jom  w końcu 1967 rolev oko 
ło 3,5 miliarda Htrów mleka  można będzie  
zamieni ć w sery t warde  i topione,  twarogi ,  
śmietanę  i m leko■ w proszku.

W bieżącym roku zbudu je  się ponad 970 
nowych p un k t ó w  skupu  mleka.  Do końca 
bieżącej pięciolatki  będzie w  Polsce działało 
ogółem 37 tys. p un k tó w  sfcupii mleka.  W a r 
to tutaj  zaznaczyć,  że spółdzielczość m l e 
czarska znacznie rozszerzy zakres  bezpo
średniego odbioru mleka  od hodowców krów.  
Do roku 1970 w. 6 tysiącach wsi p racow
nicy spółdzielń,  wyposażeni  w spółdzielcze  
środki  lokomocji ,  odbierać będą mleko  pro
sto z zagród wiejskich.  Taką  fo rma  skupu  
jest  dła rolników nadzwyczaj  korzystna.

W latach 1966- 1967 spółdzielczość m le
czarska wyda  60 min złotych na zakup  środ
ków transportu p rzys tosowanych do p r zewo 
żenia mleka.  Poprawi  się także zaopatrzenie  
p un k tó w  skupu w  urządzenia chłodnicze,  co 
zmn ie j sz y  znacznie marno traws two  mleka.  
Zaplanowano także produkcj ę tanich urzą
dzeń chłodniczych dla hodowców bydła.

A  więc już  za ki lka lat sytuacja na po l 
sk im rynku m lec zny m  poprawi  się. Dzięki  
nowym  inwes t yc jom  poważne  ilości mleka
i jego p rze tworów  będz i emy  mogli  wywoz ić  
za granicę.

J. A L E K S A N D E R

14



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan .1. N. z Radomia w yraża  d u m :  i e n tu 
zjazm tych w spółobyw ate l i  swego miasta, 
którzy  należąc  do tam te jsze j  para f i i  polsko- 
katolickiej,  tęskn ią  za przen iesien iem  n a b o 
żeństw  ze skrom nej,  c iasnej już kaplicy  do 
wielkiego kościoła. S tw ierdza  przy tym, że 
tam te jszy  proboszcz polskokatolicki, ks. dzie
kan  B enedykt Sęk, zyskał sobie szczerą s y m 
patię  zarów no wśród polskokato l ików  jak  
zw olenników  Kościoła „papiesk iego” .

Tego rodzaju  listy podnoszą na duchu  nie 
lv lko  naszą Redakcję, lecz przede w szystkim  
kościelne w ładze  i w szystkich naszych w y 
znawców'. C ieszymy się bardzo  z rozw oju  r a 
dom skie j  paraf ii ,  g ra tu lu je m y  sukcesów W a 
szemu D uszpasterzow i a sp raw ę  świątyni, 
k tó ra  by pomieściła W as wszystk ich  p rz e k a 
zu jem y ' naszym kościelnym zwierzchnikom. 
P o zd raw iam y  i pros imy o dalszą k orespon
dencję.

Pan Stanisław  Paw likow ski z Białego D u 
najca jes t  w yznaw cą  Kościoła R zym skokato 
lickiego, lecz w yznaw cą  jeszcze z epoki „ k a 
mienia  łu panego” czyli sprzed Drugiego S o 
boru W atykańsk iego . Nie zna w cale  e n c y 
kliki pap. P aw ła  VI pt. „Ecclesiam su a m ” 
zalecającej rzeczowy dialog z innym i niż 
rzym skie  w yznania ,  nie  słyszał o soborowym 
dekrecie  „O E k um en izm ie” czy dekrecie  „O 
wolności re l ig ijnej" .  J e s t  n a p ra w d ę  bardziej 
kato licki niż papież, bardzie j inkw izy torsk i 
niż „Św ięte  O f ic jum ”. Skoro  nie zna u rzęd o 
wej, obow iązującej go przecie n auk i r z y m 
skokatolickiej ,  w cale  się nie  dziwimy, że nie 
zna w cale  nauk i Kościołów innych, a więc 
i Kościoła Polskokatolickiego. Sze rm u je  slo
ganam i, k tó rym i oo. jezuici walczyli z nam i 
jeszcze czterdzieści la t  tem u, chociaż z a p e w 
nia nas w ykrę tn ie ,  że po raz  p ierw szy  z n a 
szą ideologia ze tkną ł się przy  czytaniu  n asze 
go K a lend arza  na 1966 rok  (nazywa go „ho- 
d u ro w sk im ”). O burza  go zwłaszcza rzeczowy 
a r ty k u ł  poświęcony śp. ks. b iskupowi Fr. Ho- 
durow i z okazji jego se tnej rocznicy urodzin. 
Z p ism a w ysłanego  z Z akopanego  w y n ik a ło 
by, że p. S tan is ław  jes t człowiekiem in te li
gen tnym , nieco naw7et w teologii o b y ty m r ale 
z p rzykrośc ią  musim y stwierdzić , że w sp o 
m nianego ,  a r ty k u łu  nie p rzeczytał dokładnie  
i d la tego w yciągnął z niego fałszywe w n io 
ski co do naszego k a tech izm u  sys tem atycznie  
w yk ładan ego  w  „Rodzinie”.

W raca  do stale po w tarzanego  zarzu tu : „Nie 
uznajec ie  O jca Sw., a przecież C hrystus  dał 
w ładzę  nie tylko w szystk im  aposto łom  lecz 
zabezpieczył swą obecność po w szystkie  czasy 
na  osobie św. P io tra  i jego następcach. Od 
tego odszedł L u te r  i pokazał nam aca ln ie ,  że 
ilu b iskupów, tyle różnych wiar...". Nie, P a 
nie Stan is ław ie , C h rys tu s  nie zabezpieczył 
swej obecności w osobie „jednego ty lko  A po
s to ła” — Nic o tym  nie wie ni P ismo św. ni 
T rad y c ja  Apostolska. Nie spotka tego P an  
u żadnego z Ojców' Kościoła. A może P an  
miał co do tego specja lne  objawienie? Jeśli 
tak, radz im y  je spisać i posłać do W atykanu .  
A co do L u tra ,  nie m usia ł  on „od tego" od
chodzić, poniew aż „tego” nie było. N iechaj 
P a n  przeczy ta  sobie listy św. C ypr iana  
(zm. 258 r.) czy św. Bazylego Wielkiego 
(zm. 379 r.) a p rzekona  się, że O jcowie K o
ścioła byli bardzie j  an typap iescy  niż Luter .  
C y to w an ą  rozmow'ę L u t r a  z jego m a tk ą  n a 
leży ,,między ba jk i w łożyć”. W yssali ją z k tó 
regoś tam  palca w o ju jący  kon tr re fo rm ato rzy .

Na koniec swego listu  P an  P aw likow sk i  
po ró w n u je :  „U nas w kościele zawsze są m o
dły o jedność i miłość, a w y w  tak  tru dn ych  
czasach siejecie jeszcze n ienaw iść i oszczer
stwa...” Na wsi o ta k im  gadaniu  pow iada ją :  
T raf i ł  j a k  ku lą  w płot. Cóż bow iem m ają  
w spólnego  rzym skokato l ick ie  „modły o je d 
ność i miłość”, z rzym skoka to l ick im  w y b i ja 
n iem  okien w  św ią tyn iach  „h e re ty k ó w ”, z 
n iszczeniem naszych gablotek, z zak azy w a
n iem  czy tan ia  naszej prasy , z „ lis tam i p a 
s te rsk im i” głoszącymi k ru c ja tę '  przeciw  „ho- 
d u ro w co m ”? Soborow y d ek re t  „O E ku m en n  
zalecił i n akaza ł  nie ty lko „m odły” o jedność, 
ale czyny, tym czasem  rzym skokato l ick i ep i

skopa t w Polsce w stosunku  do „braci od
łączonych” stosu je  m etody  sprzed Soboru  i w  . 
tym  wzgledzie nic się w Polsce nie zmieniło.
Z drugie j s t ron y  nie p rzy po m in am y  sobie 
słów' cz\ fak tów  św iadczących o naszej „n ie 
n aw iśc i” do Kościoła Rzymskokatolickiego 
lub  s ie jących „oszczerstw a”. P iszemy o tw a r 
cie o b łędach tego Kościoła, to p raw d a ,  lecz 
to sam o robią jego co roztropnie js i  synowie. 
Oto rzym skokato l ick i Kapelan U n iw ersy te tu  
K atolickiego w P aryżu ,  ks. H eckenso th  w 
b roszurce pt. . .A ggiornam ento  czy zm ian a? ” 
m. in. pisze: „M am y p ra w o  zapytać  siebie, czy 
pierwsze osiągnięcia V e tica nu m  II nie  z ap o 
czątkowały.. . pos taw ien ia  w stan  oskarżenia  
sam ego Kościoła w' ogóle, w s tan  oskarżenia , 
k tó re  rozciąga się coraz da le j  na wszystkie  
rozdziały eklezjologii?" Cieszymy się z tak ich  
wypowiedzi, poniew aż św iadczą  o mądrości 
n iek tó rych  członków Kościoła R zym sko ka to 
lickiego a za razem  o potrzebie  rzeczowej k r y 
tyki, k tó ra  z oszczerstwem nie m a  nic w spól-  
negc.

Tego rodzaju  m ądrości życzymy „P o d h a la 
n inow i" z Białego D una jca  i p ros im y o ła sk a 
we, ale w n ik liw e  zapoznanie  się z naszym, 
polskokato l ick im  katech izm em . Pozdraw iam y.

P an  Tadeusz Sobczak z Pieńska (pow. Zgo
rzelec) dzieli się uw agam i na tem at książki 
p t „W atvkan  i W arth egau " ,  k tóre j  au to rem  
jest w yb itn y  p isarz  em igracy jny .  Z ygm unt 
Nowakowski,  ściśle przecież związany z K o 
ściołem R zym skokatolickim  i u zn aw an ym  
przez  W a ty k a n  „rządem  lo n d y ń sk im ”. Nowa
kow ski nagrom adził  w  swej p racy  wiele  o ry 
ginalnych  d o k um en tó w  oskarża jących  W a ty 
kan jednoznacznie.

P an  Sobczak zacy tow ał nam  jeden list pap. 
P iusa  XII z dn. 25 czerwca 1941 r. z aad reso 
w any do londyńskiego p rezyden ta  Rzeczypo
spolitej, Raczkiewicza, w odpowiedzi na j e 
go b łagan ia  o pap ieską  in te rw en c ję  w B er
linie. Papież pocieszył prezydenta ,  że zrobił 
już co t \ l k o  mógł a mianowicie: „O dwołując 
się do honoru  i sum ien ia  w szystkich narodów  
cywilizowanych, zażądaliśm y, aby pam ię tano  
na przyrodzone uczucie ludzkości w s*osun- 
ku do jeńców i do ludności wszystkich ob
szarów okupow anych , a to w’ imię Boga, k tó 
ry umie pocieszać uciśnionych i któr> nie 
omieszka .błogosławić i w ynagrodzić  za 
u m ia rk o w an ie  i li tość” .

W związku z tą  w ypow iedzią  P iusa  X II p. 
Sobczak w oła  z oburzen iem : „A więc P ius  
X II  obiecuje b łogos ław ieństw a  Boże katom,
0 ile będą m ordow ać  z...' u m ia rk ow an iem
1 litością".

Milczenie Piusa. XII wobec h it lerowskiego 
m ord ow an ia  nie ty lko  Żydów, lecz i księż’ 
czy b iskupów  rzym skokato l ick ich  stało  się 
już  przysłowiowe. To praw da, że k ilka razy 
przem ów ił w tych sp raw ach ,  ale w tonie 
w yżej cytow anego  dokum entu .  Nie odważył 
się na  coś mocniejszego, a znawcy tego z a 
gadnien ia  s tw ierdza ją ,  że nie ch iał się od 
ważyć. Słusznie więc nasz Czytelnik z P ie ń 
ska  pyta  ze zdziw ieniem: „1 taki człowiek jest 
k a n d y d a te m  na  św ię tego?”

No cóż? Nie m am y tu nic więcej ao do
daw ania . P odzie lam y P a n a  zdziwienie i o b u 
rzenie. D zięku jem y serdecznie  za cenne u w a 
gi i pozdraw iam y.

Pani A lina II. z Gdańska jes t  naszą s ta łą  
ko responden tką .  Chociaż podkreś la  sw oją  
przynależność do Kościoła R zym skokato lic
kiego, pisze ku l tu ra ln ie ,  w du chu  ch rześc ijań 
skiej miłości i wyrozumiałości.  Tego rodzaju  
C zyte ln ików  cenimy i chętn ie  z nimi ro zm a
wiamy. O sta tn io  pani A lina tw ierdzi,  że p rz e 
sada  "w kulcie  m ary jn y m  jes t „nieszkodli
w a ”. My n a tom ias t  z tym  nie możemy się 
zgodzić, poniew aż w każdej dziedzinie życia 
ludzkiego p rzesada  jes t szkodliw a w myśl 
ludow ego porzekad ła :  „Co zanadto  — to n ie 
zdrow o”. O ile p rzesadna  m ario logia  w ydaje  
się n ieszkodliwa w a k tu a ln y c h  w aru n k ach ,  
okaże się szkodliw a d la  przyszłości życia r e 
ligijnego, gdy u ludzi decydu jącą  rolę będzie 
g ra ł  rozum  także w  sp raw ach  w iary . Kościół 
R zym skokato lick i w średniow ieczu  hołdował

p rzesadne j  ascezie ale w XV w ieku przeży
wać m usia ł  w s trę tn e  rozluźnienie  obyczajów 
n aw e t  w W atykanie . Przesadnie  w ielb ił od
pusty, k u l t  re likw ii i p ap ies tw a  — doczekał 
się Reform acji .  P rzesadn ie  fo rsow ał swoje 
rządy nad  św ia tem  — został pobity przez la i
cyzację życia społecznego. P rzesad a  w p ro p a 
gow aniu  cudów  i objaw ień pryw atny  ch do
p row adziła  do zupełne j n ie w ia r \  w m ożl i
wość cudów i w p raw d y  rzeczywiście przez 
C hrystusa  objawione.

Więc i w tvm w y p ad k u  prosinr.  C zy te l
niczkę z G d ańska  o 'g łęb sze  p rzem yślen ie  te 
go prob lem u, gdyż jest nad  czym się z a s ta 
nowić. P o zdraw iam y. (D yskrecja  co do innych 
sp raw  poruszonych w liście — zapewniona).

Pani M. M. z Łańcuta słusznie oświadcza, 
że je j zdan iem  czytanie  naszego Tygodnika  
„nie jes t  grzechem, ja k  to m ów ią księża 
rzym scy”. Sądzi,  że „w ia ra  w Boga c z y  to  w  
Kościele R zym skim  czy też P o lskokato l ick im  
jest ta  s a m a ”, w y b ra ła  jed n a k  nasz Kościoł 
dlatego, że „nie ma w nim tyle obłudy , co 
w Kościele rzym skokatol ickim . W yraża  zal, 
że w  Łańcucie  nie m a  jeszcze naszej paraf ii  
a w kioskach „R u c h u ” t ru dn o  nabyć nasz
Tvgodnik. .

Nie możemy n ies tety  na razie zakładać p a 
rafii w  P an i  mieście z w ie lu  względów. Nie 
p r a k ty k u je m y  też bezpośredniego w ysyłan ia  

R odzinv” do Czytelników. Radzimy z a p re 
n u m erow ać  T ygodnik  u listonosza. Co do m o 
żliwości p racv  w W arszaw ie  t ru d n o  nam  po
dać coś konkre tnego , zwłaszcza, że nie v>'e_ 
mv co bv to była za praca. P ros im y o do
kładny  ad res  i bliższe inform acje .  W ko re 
spondencji p ry w a tn e j  możemy tez spełnić 
d rugą prośbę  Pani. P ozdraw iam y

Pan .1. Brcszka z Małego Podlesa (po 
Kościerzyna) obdarz;,!  nas  w span ia łą  ucztą 
b ib l i jną  na trzech s tronach  listu pisanego 

m aczk iem ” i prosi, byśm y go w ydrukow ali  
w całości. Treścią  listu  jest oburzenie  na 
duszpasterzy  rzym skokato l ick ich .  ktorz> z a 
n ied b u ją  swoje owieczki. Oto .po knlgdzie 
przyszedł ksiądz proboszcz, ale iego p ie rw 
szym py tan iem  było: Dlaczego nie pr 
towaliście na stole krzyża ; świei . Autoi 
lis tu  odpowiedział, że to nie jest, zecM n a |-  
w ażnie jszą . co księdza bardzo  oburzyło : ru  
tychrrr.ast wyszedł. Autor listu pyta .  C<> 
ten '  ksiądz jest p raw d z iw y m  pasterzem ?

P rzepraszam y, że nie możemy \\>-diuKo- 
wać całego P ańsk iego  cennego rozważania ,  
na  postawione zaś pytanie  odpowiedzia ł so
bie już P an  sam licznymi cy la tam  z Pisma 
św. Należy się spodziewać, że duch o s ta t
niego Soboru  rzym skokato l ick iego  pomoże i 
tem u  duszpasterzow i przezwyciężyć .-.tare 
n aw v k i  i t r ak to w ać  w szystkich  ludzi z, g o d 
nością i c ierpliwością. Pozdraw iam .’ i pros: 
my o dalsze uwagi.
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K A LE N D A R Z

w y d a r z e ń

ł> C Z E R W C A  ,1531) i urodził się genialny 
poeta polski Jan  K ochanowski,  au tor  „Od 
p raw y posłów greckich", „Trenów".

6 C Z E R W C A  2799 r. urodził się A leksan
der Puszkin, poeta rosyjski okresu  ro m a n 
tyzmu, au to r  „Eugeniusza O nieg ina” .

C Z E R W I E C

N 5 Uroczystość Tró jcy  
P rzena jśw .

P 6 N orberta .  Antoniego

W 7 Paw ła . W iesława

s 8 W ilhelm a. S ew eryn a

C 9 Boże Ciało

p 10 M ałgorzaty. Bogumiła

S 11 B arnaby .  Pauli

15



WSZĘDZIE WRE 
PRACA

Fotom igaw ki z placów 

budowy.

C Z E C H O S Ł O W A C J A
Przed 21 la tam i.  9 m a 

ja 1945 r„ w o jska  r a 
dzieckie wyzwoliły P r a 
gę. O wolność Czecho
słowacji w alczyły  u bo
ku radzieckich  arm ii 
także jednos tk i  czecho
s łowackie s fo rm ow ane  
w  Z w iązku  Radziec
kim  i — co należy p rz y 
pomnieć — oddziały 
W ojska Polskiego, k tóre  
w ydatnie  przyczyniły s 
do iej ostatecznego w y 
g o l e n i a ,  . Odwieczna 
przy jaźń  naszych n a ro 
dów. umocniona rów 
nież w spó lnym i bojami 
p a r ty za n tó w  czechosło
w ackich  i polskich na 
te ren ie  obu  kra jów , 
w zbogaciła się o świeże, 
p iękne tradyc je .

Wyzwolenie Czecho
słowacji o tw orzy ło  nowy 
rozdział w ’ej dziejacn. 
Po raz pierwszy w hi 
siorii lud sta! sie p r a w 
dziwym gospodarzem  
we w łasny m  kra.ui. 
W krótce unarodow iono  
znaczną część p rz e m y 
słu, a tysiące bezrolnych 
chłopów nadzielono zie
mią. s łowem zaczęto u- 
suw ać ustró j  opa r ty  na 
w yzysku  człowieka.

mvslowych. Lecz dopie
ro od chwili w yzw ole
nia zaczął się okres 
w ielkiego rozm achu . W 
tok u  1948 C zechosłow a
cja osiągnęła p rzedw o
jenny  poziom produkcji  
przem ysłow ej ,  a  w n a 
s tępnych la tach został 
on znacznie p rzekroczo
ny. Obecnie produKuje 
ona cztery razy więcej 
niż  w ro k u  1937. Z b u d o 
w ano setki now ych fa 
bryk .  unowocześniono 
znaczną ilość is tn ie ją 
cych zakładów, p o w s ta 
ły w ielkie zapory i e lek 
trow nie  wodne.

T e ry to r iu m  Czechosło
wacji s tanow i zaledwie 
0.09 procent po w ierzch
ni kuli 7-iemskiei, a jej 
ludność tylko 0.5 p ro 
cent całej ludzkości.  Ale 
ten m ały  k ra j  w y tw arza
2 procent ogólnej p ro 
dukcji p rzem ysłow ej,  
zaś s ta tys tyk i ONZ po
dają .  że wielkość iej 
p rzy p ada jąca  na je d n e 
go m ieszkańca jest tu ta j  
czte rokro tn ie  w iększa od 
przecię tnej św iatowej.

Już  p rzed  w o jn ą  n a le 
żała Czechosłowacja  do 
czołówki pań s tw  prze-

B U L G A R I A  -  
KRAJ TURYSTYKI

Dzięki stosowanej
przez rząd bułgarski po
lityce w kierunku roz
woju turystyki m iędzy
narodowej. napływ  tu
rystów zagranicznych do 
Bułgarii w ciągu osta t
nich lat wzrasta niem al 
skokam i. Dla przykładu 
można przytoczyć nastę
pujące cyfry: w roku
1958 przybyło do B ułga
rii 80.000 cudzoziem ców, 
zaś w roku 1960 liczba 
ich w yniosła 200.600. 
Oczekiwano, że w roku 
1964 liczba gości z za
granicy w yniesie 600 do 

! 650.000, czyli o 50 proc.
w ięcej w porównaniu z

1 rokiem 1963. O czekiw a
nia te zostały jednak  
poważnie przekroczone. 
Liczba cudzoziem ców, 
którzy odw iedzili Buł- 
aarię. łącznie z tymi. 
którzy przybyli tu tran
zytem , osiągnęła 808,694 
osób. W porównaniu z 
rokiem 1963. oznacza to 
dwukrotny wzrost. W 
parze ze wzrostem ogól 
nej liczby turystów, 
wzrasta również udział 
turystów autom obilo
wych. którzy przybyw a
ją do Bułgarii lub prze
jeżdżają tędy tranzytem. 
Podczas, gdy w roku

1963 przybyło do B ułga
rii 25.000 sam ochodów  
osobow ych, to w roku
1964 ich liczba osiągnęła
85.000.

Pod w zględem  liczby 
turjstów , którzy sp ę
dzali wczasy w  Bułgarii 
w sposób zorganizow a
ny, na pierw szym  m iej
scu znajduje się N ie
m iecka R epublika D e
m okratyczna — 42.000
osób, po niej C zechosło
w acja -  30.000, NRF -
24.000. Związek R adzie
cki — 20.000, Polska —
20.000. a dalej Austria, 
Anglia, kraje skandy
naw skie i in.

Dochod- z turystyki 
w zrosły ogolem  w roku
1964 o około 50 proc. w 
porownaniu z rokiem  
poprzedzającym . nato
miast dochody w d ew i
zach zachodnich wzrosły 
przeszło dwukrotnie.

Z PRASY
„Nie bierzcie nam  d ro 
dzy Bracia niemieccy za 
złe wyliczanie  tego. co 
w ydarzy ło  się w  o s ta t
nim  odcinku  naszej t y 
s iąc le tn ie j historii. Ma 
to być nie tyle o sk a rż e 
nie. co raczej nasze 
w łasne  u sp raw ied liw ie 
nie...” (orędzie biskupów  
polskich — 1965).

„POBŁOGOSŁAW  
NASZEGO FUHRERA"

. .Pobłogosław n iem ie 
cki W ehrm ach t,  k tóry 
powołany jest do tego 
by strzec poko ju  i ogn i
ska rodzinnego i da j  je 
go członkom siły rlo
najw iększych  ofiar ‘ dla 
F uh re ra .  n a rodu  i o j 
czyzny. Pobłogosław 
szczególnie naszego
Fuhre ra  i Naczelnego 
Wodza we w szystkich 
zadaniach, jak ie  przed 
n im  stoją. Pod jego k ie 
ro w n ic tw em  pozwól 
nam  w szys tk im  zrozu
mieć święte  zadanie  w 
oddan iu  się narodow i
i ojczyźnie, abyśmy
przez w iarę ,  posłuszeń
stwo i w ierność os iąg 
nęli w ieczną szczęśli
wość w k ra in ie  Twego 
Św iatła  i twego pokoju. 
Amen. (m odlitw a za 
fuhrera .  n aród  i W e h r 
m ach t  z katolickiego 
śp iew nika  polowego w y 
danego dla żołnierzy 
niemieckich).
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